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Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowo. Miejscową p r c s s B e r a i ^  księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
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linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukps, M. Stern, tylko prenumeratę pp. fi. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daul e  & C.
W Wsniawle przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorski* j.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Grudzień . . złr. 2'50 
Od 1 Grudnia do końca Marca złr. 8 —

Z przesyłką pocztową w państwie
Niemieckiem na Grudzień . . .  6 marek 

Od 1 Grudnia do końca Marca 20
Prenumerata Uczy się tylko 

od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Przegląd Polityczny.
K ra k ó w  3  gru d n ia

Jutro odbędzie się znowu posiedzenie Sejmu ga 
licyjskiego. Na porządku dziennym są pierwsze 
czytania wniosków posłów Romanowicza i Skał- 
kowskiego, tudzież przedłożenia rządowego z pre 
liminarzem funduszów indemnizacyjnych na rok 
1886. Dalej następują sprawozdania komisyi pra­
wniczej w sprawach terytoryalnych o wnioskach 
Wydziału krajowego i petycyach.

Z obrad innych sejmów krajowych podnieść na­
leży, iż w Sejmie styryjskim postawili Słoweńcy 
i konserwatywni wniosek względem ograniczenia 
wolnośń zawierania małżeństw "w ten sposób, iż 
każdy mieszkaniec Styryi, który w kraju tym lab 
za granicą zamierza wejść w związki małżeńskie, 
musi złożyć świadectwo swojej ojczystej gminy 
wykazujące, iż jest w możności rodzinę otrzymać. 
Przeciw negatywnym orzeczeniom gminy służy 
prawo rekursu do władzy politycznej. Poseł Jer- 
mann (Słoweniec), uzasadniając ten wniosek, wy­
kazywał, iż przez przyjęcie takowego zmniejszy się 
ciężar ubogich i niepewność własności w kraju. 
Wniosek ten został jednak przez Sejm odrzucony 
27 przeciw 20 głosom.

W sejmie czeskim przyszło wezoraj do ożywio­
nego starcia się stronnictw, gdy hr. Belcredi 
w imieniu prawicy złożył oświadczenie, iż prawica 
z powodu nadzwyczajnego pośpiechu w traktowa 
uiu spraw głosować będzie przeciw wszelkim nie- 
drnkowanjm  sprawozdaniom i wnioskom, a ze 
względu na wielkie obciążenie podatkujących, 
głosować będzie przeciw wszelkiemu podwyższaniu 
podatków. Nad tern oświadczeniem rozwinęła się 
burzliwa dyskusya, w której Sturm i Chlumecky 
usiłowali bronić dotychczasowego trybu postępo­
wania, który też większość sejmowa głosami le­
wicy, centrum, partyi środka i dwó h członków 
praw ic/ (oiskupa Dra Bauera i hr. Ssrenyi'ego), 
nchwabła nadal zatrzymać.

W Zagrzebiu zmarł przedwczoraj w 50 roku 
życia Iwan Voncina, sz .f  sekcyi oświecenia w za 
rządzie Kroacyi. W czasie, gdy zawierano pier­
wszą ugodę z Kroacyą, był on przywódzcą opo- 
zycyi, która surowo występowała przeciw działał 
uości bana bar. Raucha. Ku końcowi rządów baua 
Pejacewicza, został on zamianowany szefem sek­
cyi w dep .rtimencie oświecenia.

Jeszcze wszystkie warunki tyczące się zawie­
szenia broni między Serbią a Bułgaryą nmówio- 
nemi nie zostały, a już nadchodzą z wielu stron 
wieści o warunkach, jakie jedna i druga strona

zamierza wymódz na przeciwniku swym przy za­
wieraniu pokoju. I  tak berlińska Voss. Ztg  ode­
brała z poważnych, jak  utrzymuje, kół angielskich 
wiadomość, że książę Aleksander zawrze jedynie 
pokój pod następującemi warunkami: Opuszcze­
nie przez Serbów wszystkich części terytoryum 
bułgarskiego, gwarancya całości państwa bułgar­
skiego, uznanie przez Serbów połączenia jej z Ru- 
melią, kontrybncya wojenna w wysokości mają 
cej być umówioną. Zauważyć tu przedewszystkiem 
należy, że książę Aleksander, jako lennik Turcyi, 
nie może samoistnie zawierać pokoju, musi on 
więc mieć upoważnienie i instrukcyą Turcyi, któ 
re mogą już znacznie zmienić jego zamysły, a 
ostatecznie potrzeba będzie na to przyzwolenia 
mocarstw, które zdecydowane są nie dopuścić, aby 
się cośkolwiek bez ich woli zmieniło w stosun­
kach międzynarodowych półwyspu bałkańskiego,

Koln. Ztg  proponuje, aby Turcya przyjęła mde 
mnizacyę w kwocie równającej się kapitałowi dzi­
siejszego trybutu bułgarskiego i usamowolniła Buł 
garyą. Niezawisłość ta zadowolniłaby księcia i lud 
jego, i obyłoby się w ten sposób bez przyłącza­
nia Rumelii.

Nie przytaczalibyśmy projektów przez dzienniki 
podawanych, gdyby enuncyacye K'óln. Ztg  nie by­
wały czasem wypływem pewnych wskazówek 
z góry.

Kiedy już mowa o planach na przyszłość, wspo­
mnieć jeszcze musimy i o tem, że w jednej z ko- 
respondencyj belgradzkich, rzucono projekt unii 
osobistej Serbii i Bnłgaryi pod rządem księcia 
Battenberga. Do takich unij skłaniaćby się po­
winny drobne ludy słowiańskie, ale niema w nieb 
dotąd najmniejszego ku temu usposobienia i jeśli 
jakakolwiek unia przyjdzie w bliższej lub dalszej 
przyszłości w tej lub owej formie, do skutku, to 
pewno nie inna, jak  Serbii z Bośnią i Hercego­
winą na jednolitości ludu serbskiego oparta.

Konferencya nie rozwiązała się jeszcze, ale po 
nieważ Anglia odmawia przyzwolenia swego na 
postanowienia większości, działalność jej jest tem 
samem sparaliżowana Bez względu jednak na 
protestacye Anglii, Turcya zdecydowała się iść za 
wskazówkami trzech mocarstw. Wysłała ona już 
pomocników komisarza tureckiego do Rumelii, nie­
bawem ma się udać za nimi delegat Porty a nad 
granicą Rumelii zgromadzono wojsko, które ma 
wkroczyć, jeśli utrzymanie porządku będzie tego 
wymagać. Dla uniknięcia pozoru zbrojnej inter- 
wencyi pierwsze oddziały wojska wejdą do Ru­
melii, jako straż bezpieczeństwa pnbl cznego, w 
przesłanych im już z Konstantynopola mundurach 
żandarmów.

W kcłach parlamentarnych niemieckich uważają 
wystąpienie ks. Bism irka z orędziem cesarskiem 
za symptom, po którym spodziewać się można 
rychłego rozwiązania parlamentu. W agitacyi wy­
borczej występowałby w takim razie rząd przeciw 
stronnictw: m stanowiącym dzisiejszą większość o- 
pozjcyjną, jako przeciw żywiołom wrogim jedno­
ści Niemiec i całości państwa. Po obecnym parła 
mencie nie spodziewa się książę. Bismark uchwał 
sprzyjających polityce kolonialnej i powiększeniu 
budżetu wojskowego.

Stanowcze wystąpienie Brissona w sprawie ton 
kińsk ej wywołało zbawienną reakcyę w całej 
Francyi przeciw zabiegom stronnictwa radykalne­
go. Przeciw opuszczeniu Tonkinu sypią się do 
wszystkich dzienników protestacye, nadające pię 
tno hańby zamiarom radykalistów. Szczególnie 
dzienniki wojskowe przepełnione są protestacyami 
tego rodzaju. Znaczna część < ficerow zamierza po­
dać się do dymisyi, gdyby Izba przystać miała 
na „niecne," jak  je  nazywają, zamiary.

Interpelacya Koła polskiego w sprawie wy- 
dalań z Prus, pojawiła się w parlamencie nie­
mieckim wśród niezwykle sprzyjających oko 
liczności. —  Już poprzednio cała niezależna 
prasa europejska potępiła rozporządzenia p ru ­
skie i sposób przeprowadzenia ich, jako bar­
barzyński akt gwałtu, urągający prawom mię­
dzynarodowym , postanowieniom obowiązują 
cych traktatów i najżywotniejszym zasadom 
nowoczesnej cywiliząeyi, napiętnowała je na 
wet nazwą hańby wieku bieżącego.

Potępiający głos opinii europej-kiej, zna­
lazł też żywy oddźwięk w parlamencie nie­
mieckim. Interpelacyę Koła polskiego poparła, 
jak to stwierdził sam kanclerz, większość par 
lamentu podpisami swemi. Nie był to więc 
już sam głos pognębionego, żądającego napra­
wy krzywd doznanych, który, jeśli się nie jest 
zbyt czułym na względy godziwości, łatwo 
można zbyć jakimkolwiem ogólnikiem, opie 
rającym się na racyi stanu i upozorować rzu 
ceniem pierwszego lepszego podejrzenia na 
Polaków, ale nabrał znaczenia głosu większo 
ści narodu niemieckiego, upominającego się
0 poniżenie swego poważania w świecie.

Wobec takiego położenia rzeczy, zabrakło
widocznie kanclerzowi wystarczających argu­
mentów na skuteczną obronę wydanych roz­
porządzeń. Widział on się narażonym na ja ­
wne potępienie ich przez większość reprezen­
tantów narodu niemieckiego w oczach całej 
Europy.

Z tak wielkiego ambarasu wyprowadzić go 
tylko mógł wielki środek. Chwycił on się go 
też skwapliwie. W  miejsce odpowiedzi na in­
terpelacyę, odczytał on orędzie cesarskie, pro­
testujące przeciw roztrząsaniu czynów króla 
pruskiego, jako udzielnego potentata, w par­
lamencie niemieckim. Konstytucya Rzeszy, 
twierdzi orędzie, nie upoważnia parlamentu 
niemieckiego do wdawania się w sprawy królów
1 książąt Rzeszy.

Pomińmy kwestyę, czy pokrywanie drażli­
wych rozporządzeń ministeryalnych dostojną 
osobą cesarza, jako krója pruskiego, i zwala­
nie na niego w oczach świata odpowiedzial­
ności za czyny przypominające tak surowo 
niegdyś przez Prusy potępiane dragonady 
z czasów prześladowania Hugonotów, da się 
pogodzić z dobrze pojętem uszanowaniem dla 
monarchy, którem się kanclerz tak często 
zwykł chełpić, a zajmijmy się natomiast kwe- 
styą, o ile treść orędzia zgodną była z kon- 
stytucyą niemiecką, i z jakiemi sprzeczno­
ściami spotykamy się w dalszych wywodach 
kanclerza bądź w ty c h , któremi uzupełnił 
orędzie, bądź w późniejszych w czasie dysku- 
syi nad etatem kanclerza Rzeszy, kiedy się 
dyskusya znów w stronę wydalań zwróciła.

Niema wątpliwości, że wydalania obcych 
poddanych mogłyby wywołać nieporozumienia 
z zagranicą, gdyby chwilowe wyższe względy 
polityczne , zatargom podobnego rodzaju nie 
zapobiegały. Ponieważ zaś sprawy zagrani­

czne wchodzą w zakres kompetencyi parla­
mentu niemieckiego, należeć też do niej mu­
szą sprawy, któreby w innym czasie starcia 
z zagranicznemi mocarstwami wywołać mogły.

Nadto artykuł 4 konstytucyi rzeszy odda­
je ustawodawstwo w sprawie przenoszenia się 
z miejsca na miejsce (Freizugigkeit), dalej 
w sprawach, tyczących się przynależności do 
gmin i stosunków osiedlania (Heimaths- und  
Niederlassxmgsverhaeltnisse), tudzież kwestye 
nadzoru nad obcymi (Fremdenpolizei) wyra­
źnie w ręce parlamentu.

Parlam ent był więc kompetentnym do przy­
jęcia i roztrząsania wniesionej interpelacyi, 
a książę Bismark naraził Cesarza na walkę 
z konstytucya, której parlament dlatego ty l­
ko zaraz nie podjął, że był zaskoczonym, i 
oprócz kanclerza nikt na to, co się odegrało 
w parlamencie, nie był przygotowanym. Do 
podjęcia tej walki znajdzie się jednak później 
niejedna sposobność i p y tan ie , o ile następ­
stwa jej miłemi będą rządowi.

Na zarzut, że agitacye polskie spowodo­
wały rząd do wydalania z Prus obcych pod­
danych polskiej narodowości, odpowiadają 
w tej chwili dzienniki różnych odcieni, tak 
berlińskie, jak wiedeńskie, że mimo częstego 
powtarzania tej insynuacyi ani ks. Bismark 
ani żaden z ministrów pruskich najmniejsze­
go jeszcze nie przytoczyli dowodu.

Najdrastyczniejszą jednak jest zmiana, j a ­
ka od pierwszej chwili wydalań aż do dziś 
zachodzi w motywowaniu rozporządzeń rzą­
dowych. W  pierwszej chwili uzasadniał rząd 
konieczność ich względami czysto-ekonomicz- 
nemi. Robotnicy polscy mieli niebezpiecznie 
współzawodniczyć z robotnikami niemieckiej 
narodowości i odbierać im zarobek, rękodziel­
nicy przeszkadzać miejscowym przemysłow­
com, kupcy zaś odbierać zarobek niemieckim 
domom handlowym. Kiedy jednak niemieccy 
właściciele dóbr w Księstwie Poznańskiem i 
w Prusach zachodnich zaczęli się użalać na 
to, że wydalania pozbawiają ich rąk robo­
czych, których zastąpić tak łatwo nie mogą, 
i że ich mienie przez to niszczeje, a kupcy 
gdańscy i wrocławscy zaczęli głosić, że roz­
porządzenia rządowe pozbawiają ich pośredni­
ków , bez których handlowe ich stosunki 
z Królestwem Polskiem cierpią niezmiernie, 
zmieniono raptem sposób uzasadniania wyda­
lań i względy narodowościowe i wyznaniowe 
zastąpiły dawniejsze motywa.

Spostrzeżono się jednak niebawem, że u sp ra ­
wiedliwianie drakońskich rozporządzeń wzglę­
dami wyznaniowemi, tchnie prześladowaniem 
religijnem i zohydza je tem więcej nie tylko 
w oczach katolickiej ludności niemieckiej, ale 
i w oczach całego świata ucywilizowanego. 
Opuszczono więc znów w motywach względy 
wyznaniowe i pozostały już tylko względy 
narodowościowe.

To też książę Bismark i w ostatnich swych 
wywodach zaprzeczał wyraźnie, jakoby wzglę­

dy wyznaniowe odgrywały jakąkolwiek rolę 
w sprawie wydalań, nie zdołał się jednak 
zdobyć na odpowiedź, kiedy mu W indthorst 
przypomniał, że względy te przytoczone były 
wyraźnie w nocie, przesłanej przez niemieckie 
ministerstwo zagraniczne rządowi austryackie- 
mu, której treści hr. Taaffe udzielił Radzie 
państwa, a hr. Kalnoky Delegacyom wspólnym.

Już z przytoczonych tu sprzeczności wyni­
ka, że ks. Bismark musiał czuć wielką po­
trzebę uniknięcia stanowczej dyskusyi nad 
kwestyą wydalań, i że w tym celu chwycił 
się środka, tak rzadko i tylko w nadzwyczaj­
nych razach używanego, jakim jest orędzie 
cesarskie.

My na użycie tej ciężkiej broni nie mamy 
przyczyny narzekać. Dyskusya, jakiej chwilo­
wo kanclerz uniknął, odbędzie się niezadługo 
w sejmie pruskim, a samo chwycenie się środka, 
używanego tylko w sprawach niezwykłej do­
niosłości nadaje już sprawie wydalań w oczach 
świata tem większe znaczenie, obudzając za­
razem powszechne przekonanie, że spychanie 
jej z porządku dziennego tak gwałtownemi 
środkami jest wyraźnym dowodem, że dla u- 
sprawiedliwienia swych czynów rząd pruski 
nie może się zdobyć na podanie przyczyn, któ­
reby do czyjegokolwiek przekonania przema­
wiały.

Ze św iata dyplomatycznego.
Udzielono nam treści rozmowy dygnitarza ro­

syjskiego w Petersburgu z pewnym cudzoziemcem.
— Nie zakryję przed panem — rzekł pierw­

szy — iż w niemałym ujrzeliśmy się tu kłopo­
cie, a nie wątpię, że to tamo powiedzieć można
0 Berlinie i Wiedniu. Wypadki bułgarskie najzu­
pełniej zawiodły nadzieje i rachuby trzech cesa­
rzy. Czegóż chciała Rosya? Oto przekonać Bułga­
rów, że są niczem bez poparcia z jej strony, i że 
się wystawiają na wszelkiego rodzaju niebezpie­
czeństwa. Otóż ks. Aleksander odparł wlasnemi 
8 Jami napad za pomocą armii ogołoconej ze wszyst­
kich rosyjskich oficerów, którzy ją  zorganizowali
1 którzy nią dowodzili przed r&wolucyą w Filip- 
popolo. Bnłgarzy zatem, dzięki niespodziewanemu 
gzczęściu, które im sprzyjało, czują się zwclnieni 
z wszelkiej względem Rosyi wdzięczności, a zło­
żenie z tronu ks. Aleksandra, którego żądał gabi­
net petersburski, obecnie jest już niemożliwem. 
Co się tyczy Austryi, pochlebiała sobie, że Serbia 
pod rz ą h m  króla Milaaa stanowiła czoło państe­
wek bałkańskich, i że wojna, przedsięwzięta przez 
króla przeciw Bułgarom, ugruntuje stanowczo prze­
wagę nowego królestwa. Dz;ś król Milan, zachę­
cony przez Austryę w przedsięwzięciu, które tak 
nędznie mu powiodło się, stracił zaufanie swojego 
ludu, zagubił na długi czas wpływ anstryijcki 
w Belgradzie i zapewne będzie zmuszony abdy- 
kować, jeżeli go przedt m nie wywróci rewolucya.

Pozostają Niemcy, które nie są bezpośrednio 
wmięszane, i które czyste mają ręce. Ale czy ks. 
Bismark przewidział także to, co się stało? Czyż 
nie upatrywał on w przedsięwzięciu króla Milana 
sposobu rozwiązania i wyrównania położenia rzeczy 
na półwyspie? Książę Bismark może powiedzieć 
swoim sprzymierzeńcom: „waszą rzeczą wybrnąć 
z błota," ale to on ich w nie wepehnął i co naj­
ważniejsza, że zupełnie w dobrej wierze. Konklu-
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R O Z D Z IA Ł  III.

Pan Andrzej ciskał się jak ranny żbik w swej 
gospodzie. Piekielna zamsta Bogusława Radziwiłła 
przywiodła go niemal do szaleństwa. Niedość, że 
ów książę wyrwał się z jego rąk, pobił mu ludzi, 
jego samego niemal życia nie zbawił, nadto taką 
go okrył sromotą, pod jaką nietylko nikt z jego 
rodu, ale żaden Polak od początku świata nie ję ­
czał. To też były chwile, że Kmicic chciał się 
wyrzec wszystkiego, sławy, która się przed nim 
otwierała, służby królewskiej, a lecieć i mścić się 
na tym magnacie, któregoby pragnął pożreć na 
surowo.

Lecz z drugiej strony, mimo całej wściekłości 
i wichru w głowie, przychodziło mu na myśl, że 
póki książę żyw, zemsta n e nciecze, a najlepsza 
sposobność, jedyna droga zadać mu kłam i całą 
bezecność oskarżenia na jaw  wywieść, to właśnie 
służba królewska w niej bowiem mógł światu o- 
kazać, że nietylko na świętą osobę ręki podnosić 
me zamierzał, ale że pomiędzy wszystką szlachtą 
Korony i Litwy nie mógłby król wierniejszego 
sługi nad Kmicica znaleść.

Zgrzytał jednak zębami, kipiał jak  war, szarpał 
na sobie odzież i długo, długo nie mógł się uspo­
koić. Lubował się myślą o zemście. Widział znów 
księcia w swoich rękach; przysięgał sobie na pa­
mięć rodzica, iż musi go dostać, choćby go za to 
śmierć i męki czekały. I jakkolwiek książę Bogu 
sław potężny był pan, którego nietylko zemsta 
prostego szlachcica, ale i królewska niełatwo mo­
gła dosięgnąć, przecie, gdyby tę niepohamowaną

duszę znał lepiej, nie byłby sypiał spokojnie i nie 
raz zadrżałby przed jego ślubami.

A przecie nie wiedział jeszcze pan Andrzej, że 
książę nietylko okrył go sromotą i nietylko sławę 
mu wydarł.

Tymczasem król, który odrazu polubił niezmier 
nie młodego junaka, przysłał po niego pana Łu 
gowskiego tego samego dnia, a nazajutrz kazał 
mu ze sobą jechać do Opola, gdzie na walnem 
zebraniu senatorów miano obradować nad powro­
tem króla do kraju. Jakoż było nad czem obra 
dować: oto pan marszałek koronny nadesłał znów 
drugi list, donoszący, że wszystko w kraju do po­
wszechnej wojny gotowe, i naglący pilnie do po­
wrotu. Prócz tego rozeszła się wieść o jakimś 
związku szlachty i w<jska, na obronę króla i oj 
czyzny, o którym istotnie oddawna w kraju my­
ślano, ale który, jak się potem pokazało, zawarty 
został pod imieniem Konfederacyi Tyszowieckiej 
później nieco. Na razie jednak wszystkie umysły 
były nadzwyczaj temi wieściami zajęte, i zaraz 
po mszy solennej udano się na tajemną obradę, 
na którą i Kmicic, za przyczyną królewską, jako 
przywożący wieści z Częstochowy, dopuszczony 
został. *

Poczęto więc roztrząsać, czy powrót zaraz ma 
nastąpić, czy go lepiej odłożyć aż do tej chwili, 
w której wojska nietylko chęcią, ale i czynem o 
puszczą Szweda.

Jan Kazimierz położył koniec tym rozprawom, 
rzekłszy:

— Nie o powrocie Wasze Dostojnością radźcie, 
ani o tem , jeżeli nie lepiej zwłóczyć jeszcze, bo 
jam się już o tem z Bogiem i Najświętszą Panną 
naradzał... zatem oświadczam Waszym Dostojno 
ściom, że cobądż ma nas spotkać, w tych dniach 
nieodmiennie osobą naszą w yruszam y... Wasze 
Dostojnoście zaś w jśilajcie jeno koncepty i rad 
nie skąpcie, jak najbezpieczniej i najsłuszniej po­
wrót uskutecznić.

Rozmaite więc były zdania. Jedoi mówili, aby 
nie ufać zbytnio panu marszałkowi koronnemu, 
który raz już wahanie i nieposłuszeństwo okazał, 
gdy korony zamiast cesarzowi do przechowania 
według rozkazu królewskiego oddać, do Lutiowli

uwiózł. „Wielka (mówili) jest pycha i ambieya 
tego pana, a gdy jeszcze osobę królewską w swym 
zamku mieć będzie, kto wie, co pocznie, czego za 
swe usługi nie zażąda, i czy całej władzy w ręce 
swe uchwycić nie chce, aby nad wszystkimi gó 
rować i nietylko całego kraju, ale i Majestatu być 
protektorem."

Ci tedy radzili, aby król, poczekawszy na od 
siąpienie Szwedów, do Częstochowy się ndał, jako 
do miejsca, z którego łaska i odrodzenie spłynęły 
na kraj. Lecz inni odmienne wygłaszali zdania. 
„Jeszczeć Szwedzi stoją pod Częstochową, a choć 
jej za łaską bożą nie zdobędą, przecie dróg wol­
nych niema. Tamte okolice wszystkie w rękach 
szwedzkich. Stoi nieprzyjaciel w Krzepicach, we 
Wieluniu, w Krakowie, nad granicą także znaczne 
siły są rozłożone. A w górach, na węgierskiej ru­
bieży, gdzie Lubowla jest położona, niemasz innych 
wojsk, prócz wojsk marszałka, i Szwedzi nigdy 
tam nie zapuszczali się dotąd, nie mając na to 
dość ludzi, ani odwagi. Z Lubowli bliżej przytem 
na Ruś, która od zajęcia nieprzyjacielskiego jest 
wolna do Lwowa, który nie przestał być królowi 
wierny, i do Tatarów, którzy wedle wiadomości 
w pomoc idąc, tam właśnie na rezolucyę królew 
ską czekają. — „Quod attinet pana marszałka 
(mówił biskup krakowski) ambieya jego już tem 
nasycona będzie, iż pierwszy króla w swojem sta 
rostwie Spiskiem przyjmie i pierwszy opieką go 
otoczy. W ładza przy królu pozostanie, a pana mar­
szałka sama nadzieja tak wielkich przysług zado- 
wolni; jeśli zaś zechce wiernością nad wszystkimi 
górować, to czyli wierność jego z ambicyi, czy też 
z miłości ku paau i ojczyźnie wypłynie, zawsze 
Msjestat znaczne korzyści ztąd odniesie."

To zdanie zacnego x doświadczouego biskupa 
wydało się najsłuszuiejszem; uchwalono więc, że 
król przez góry do Lubowli, a ztamtąd do Lwowa, 
lub gdzieby kazały okoliczności, wyruszy. Obra­
dowano także i nad dniem powrotu, ale wojewo­
da łęczycki, który właśnie od cesarza był wrócił, 
do którego w poselstwie o pomoc był wysyłany, 
uczynił uwagę, że lepiej jest terminu ścisłego nie 
wyznaczać i samemu królowi decyzyę zostawić, 
a to dlatego, aby wieść się nie rozeszła i nieprzy­

jaciele nie zostali przestrzeżeni. Stanęło tylko na 
tem , że król wyruszy w trzysta koni wybranej 
dragonii, pod wodzą pana Tyzenhauza, który, choć 
młody, miał już reputacyę wielkiego żołnierza.

Lecz niemal ważniejsza jeszcze była druga część 
obrad, na której z powszechną zgodą zawetowa­
no, iż po przybyciu do kraju cała władza i kie­
runek wojny przejdzie w ręce króla, któremu szla 
chta, wojsko i hetmani we wszystkiem posłuszni 
być mają. Mówiono też o przyszłości i przytacza 
no powody tych nagłych nieszczęść, które jako 
potop w tak krótkim czasie cały kraj zalały. I sam 
prymas nie inną tego podawał przyczynę, jak nie­
rząd , brak posłuchu i zbytnie sponiewieracie wła­
dzy i majestatu królewskiego. Słuchano go w głę- 
bokiem milczeni, , bo każdy rozumiał, że tu o losy 
Rzeczypospolitej chodzi i o wielkie, niebywałe do­
tąd w niej zmiany, któreby mogły jej dawną po­
tęgę przywrócić, a których zwłaszcza oddawna 
pragnęła mądra i miłująca przybraną ojczyznę 
królowa. — Płynęły więc z ust dostojnego księcia 
kościoła słowa jak grzmoty, a w słuchaczach du­
sze otwierały się prawdzie, jako kwiaty otwierają 
się słońcu.

— Nie przeciw starodawnym wolnościom się o- 
ponuję — mówił prymas — ale przeciw onej swa­
woli , która wlasnemi rękom a, własną ojczyznę 
zarzyna... Zaiste, zapomniano już w tym kraju 
różaicy między wolnością i swaw olą, i oto jak 
zbytnia rozkosz boleścią, tak wyuzdana wolność 
niewolą się zakończyła. Do jakiegoż obłędu do­
szliście obywatele tej prześwietuej Rzoczypospoli- 
te j , iż ten tylko między wami za obrońcę wolno­
ści uchodzi, który hałasy czyni, sejmy rwie i ma 
jestatowi się przeciwi, nie wtedy gdy trzeba, ale 
wtedy, gdy temuż majestatowi o zbawienie ojczy­
zny chodzi. W skarbie naszym dno skrzyni widać, 
żołnierz niepłatny u nieprzyjaciela lafy szuka; sej­
my, jedyny fundament tej Rzeczypospolitej, na ni­
czem się rozchodzą, bo jeden swawclnik, jeden 
zły obywatel, dla prywaty swej rady pomieszać 
może. Jakaż to wolność, która jednemu przeciw 
wszystkim oponować pozwala?... Zali ta wolność 
dla jednego nie jest niewolą dla wszystkich? — 
I gdzieżeśmy to doszli w zażywaniu tej wolności,

jakież to ona smakowite frncta wydała?... A oto, 
jeden słaby nieprzyjaciel, nad którym przodkowie 
nasi tyle świetnych wiktoryj odmeśli, teraz sicu t 
fu lg u r ex it ab Occidents, e tp o re t usque ad  orientem . 
Nikt mu się nie oparł, zdrajcy i heretycy mu po­
mogli — i wszystko posiadł, wiarę prześladuje, 
kościoły hańbi, i gdy mu o wolnościach waszych 
prawicie, on miecz wam pokazuje!.. Oto, na co 
wam wyszły wasze sejm iki, wasze wetowanie, 
wasza swawola, wasze konfundowanie na każdym 
kroku majestatu!... Króla, przyrodzonego obrońcę 
ojczyzny, naprzód uczyniliście bezsilnym, a potem 
zasię narzekaliście, iż was nie broni!... Nie chcie­
liście swojego rządu, a teraz nieprzyjaciel wami 
rządzi... I kto, pytam, może z tego upadku nas 
ratować, kto dawny blask tej Rzeczypospolitej 
przywrócić, jeśli nie ten, który tyle zdrowia i 
wczasu już poświęcił, gdy ten kraj nieszczęsna, 
domowa z kozaki szarpała wojna, który na tako­
we niebezpieczeństwa poświęconą swą osobę po­
daw ał, jakich żaden monarcha w naszych czasach 
nie doznał, który pod Zborowem, pod Berest^- 
czkiem i pod Źwańcem, jako prosty żołnierz wal­
czył, nad stan swój królewski trudy i niewygody 
ponosząc... Jemu to teraz się powierzmy, jemu, 
Rzymian starożytnych przykładem, dyktaturę w ręce 
oddajmy — sami zaś radźmy, jak  w przyszłości 
ojczyznę tę od wnętrznego nieprzyjaciela, od roz­
pusty, swawoli, nieładu i bezkarności ratować, a 
powagę rządu i ma,estata należytą przywrócić.

Tak przemawiał prymas, a nieszczęście i osta­
tnich czasów doświadczenie do tego stopnia prze­
rodziły jego słuchaczy, że nikt nie protestował, 
wszyscy bowiem widzieli jasno, że albo władza 
królewska musi być wzmocniona, albo Rzeczpo­
spolita zginie niechybnie. Rozpoczęły się więc ró­
żne deliberacye, jak  najlepiej rady księdza pry­
masa do skutku przywieść — a królestwo słuchali 
ich chciwie i z radością, głównie królowa, która 
oddawna i usilnie nad wprowadzeniem ładu do 
Rzeczypospolitej pracowała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zyą tego wszystkiego je s t, że związek trzech ce­
sarzy nie zapewnia Wschodowi spokoju, i że ludy 
tamtejsze, które powodują się radami z Peters­
burga, W iednia i Berlina, wystawiają się na naj­
większe zawody. Konferencya konstantynopolitań­
ska —  rzekł w końcu rosyjski dygnitarz — stała 
się śmieszną. Anglia pochwyciła znowu nić w Bał­
kanach i teraz wszelkie kombinacye są możliwe, 
odkąd Austrya i Rosya dotkniętemi zostały oso­
biście przez bieg wypadków.

Z innej zupełnie sfery przesyłają nam z powo­
du świeżej nominacyi hr. Mttnster ambasadorem 
niemieckim w Paryżu, następujące zajmujące aneg­
dotyczne szczegóły:

Aczkolwiek nowy ambasador pochodzi z szła 
checkiej, starożytnej rodziny, przecież całe jego 
zachowanie się i obejście bynajmniej nie jest wiel- 
kopańskie. Posiada on znaczne dobra w okolicy 
Osnabrtlck, miejscu urodzenia zbyt słynnego Beck 
manna. Wdowcem jest oddawna, a ożeniony był 
z Rosyanką; ma dwie córki, które tak samo, jak 
w Londynie, przebywać będą przy nim w Paryżu. 
S. p. król Hanowerski Jerzy V, który znosił cięż­
kie brzemię nieszczęść z godnością prawdziwie 
królewską, odczuwał największą dla hr. MUnster 
pogardę. Król ten na wygnaniu miał zwyczaj swoich 
poddanych, którzy go odstąpili, dzielić na dwie 
kategorye: wyższego rzędu zdrajców, wyrafinowa­
nych i’rozkoszujących się'w nikczemności oraz pospo­
litych zdrajców, poziomych, nieświadomych najczę­
ściej tego, co czynią. Otóż król twierdził, że w pierw­
szej kategoryi hr. M ttnster'był numerem 1-szym, 
I  istotnie hrabia odpłacił się był za łaski i do 
brodziejstwa zupełnie wyjątkowe, najczarniejszą 
niewdzięcznością.

Natychmiast po wcieleniu Hanoweru do Prus, 
porzucił nieszczęśliwego swojego króla, który ob­
darzył go był dobrodziejstwami i pospieszył ofia­
rować swoje usługi p. Bismarkowi. Kanclerz, któ­
ry przenosi nad innych, zdrajców, i ma do nich 
widoczną słabość, przyjął z pośpiechem ofiarowane 
usłagi przez hr. Mttnster, chociaż miał on sławę 
bardzo miernego dyplomaty; ponieważ zaś ks. Bis- 
mark lubi zadziwiać śmiałemi czynami i zuchwal­
stwem, przeto mianował tego hanowerskiego zbie­
ga ambasadorem przy dworze S. Jam es, tak ści­
śle spokrewnionym z dworem hanowerskim.

Z początku zwłaszcza hr. Mttnster miał nader 
przykre i trudne w Londynie stanowisko. Książę 
Cambridge, ks. Walii i prawie całe wyższe towa­
rzystwo angielskie, w bardzo niemiły sposób dało 
mu poznać zachowaniem się wyniosłem i lodowa- 
tem wobec niego, że umiało należycie ocenić jego 
wartość moralną i rycerską wierność. W r. 1877 
zaszedł w ypadek, który co tylko nie przerwał 
raptem jego dyplomatycznego zawodu. Król ha­
nowerski wraz z całą rodziną znajdował się w od 
wiedzinach u królowej W iktoryi, która na cześć 
jego dała wielki bal. Podług etykiety całe dyplo 
matyczne ciało miało przechodzić przed rodziną 
królewską i jej dostojnymi gośćmi, pozbawionymi 
tronu i wygnanymi. Hr. Mttnster przybył z dwoma 
córkami, ale te , dostrzegłszy na podwyższeniu 
królewską rodzinę hanowerską, bardzo wzruszone, 
oświadczyły, że dalej nie postąpią; cofnęły się i 
ze zdziwieniem wszystkich obecnych natychmiast 
opuściły bal. Ojciec pozostał, przeszedł ze spu­
szczoną głową, blady, trzęsący si$ przed dworską 
estradą, ale zamiast odejść natychmiast, udał się 
do bufetu, gdzie poszli za nim oficerowie, ad- 
jutanci i szambelanowie hanowerscy i nieznacznie 
wykułakowali go , przypadkiem niby wytrącili 
mu z ręki i rzucili o ziemię jego urzędowy ka­
pelusz i podeptali go nogami, tak , iż zupełnie 
go zniszczyli. Hr. Mttnster przerażony musiał wyjść 
bocznemi schodami i wziąć kapelusz kamerdynera.

Ks. Bismark poczynił nadludzkie wysilenia, aby 
zdusić i przygłuszyć niesłychane zajście. Zwolna 
udało się hr. Mttnster, dzięki zwłaszcza taktowi 
jego dwóch córek, stworzyć sobie znośne stanowi­
sko w towarzystwie londyńskiem. Mianowany am­
basadorem w Paryżu, niczem innem się nie od­
znaczy, prócz gorącem życzeniem, aby go przyj­
mowano dobrze w Faubourg St. Germain. Będzie 
on pokornym i ślepym wykonawcą rozkazów kan­
clerza i bać się będzie o wiele więcej Beckman- 
na, niż jego także niezbyt pocieszny poprzednik.

Ten Beckmann, o którym dwukrotnie wspomi­
namy tu, jest naczelnikiem tajnej policyi Bismarka, 
i posiadającym najzupełniejsze jego zaufanie. Do 
obowiązków Beckmana należy dozór i kontrola czyn­
ności samego ambasadora; wiadomo powszechnie, że 
on to w znacznej mierze przyezynił się do zguby 
Arnima. Chmara ajentów sekretnych, rozsianych 
po całej Francyi, zostaje pod jego rozkazami. Ma 
on do rozporządzenia sumy ogromne (naturalnie 
z funduszu gadzinowego), które mu w Paryżu zwykle 
wypłaca bankier Erlanger. Rząd francuski posiada 
dowody, że w ciągu roku 1883 Beckman otrzy­
mał od Erlangera 875,000 marek, w tej liczbie 
19,000 dla dwóch ajentów, którzy przez cały ostatni 
kilkomiesięczny pobyt Kraszewskiego we Francyi, 
mieli go na oku. Rząd francuski nie może prze­
szkodzić Beckmanowi, jako urzędowo należącemu 
do składu ambasady niemieekiej, wprowadzeniu 
rzemiosła.

(Dokończenie nastąpi).

Wniosek posła Romańczuka.
Na ostatniej sesyi sejmowej przedłożył poseł 

Julian Romańczuk podpisany przez siebie i 14 
innych posłów wniosek, zmierzający do zmiany 
ustawy krajowej z dn. 22 czerwca 1867 o języku 
wykładowym w szkołach ludowych i średnich. 
Wniosek ten opiewa:
* a) Jeżeli szkoła ludowa pobiera subwencyę 

z funduszów publicznych, to prawo decydowania, 
który z języków, polski czy ruski, ma być wy­
kładowym, wykonuje gmina wspólnie ze szkolną 
władzą krajową w ten sposób, iż orzeczenia gmi­
ny podlegają zatwierdzeniu szkolnej władzy kra­
jowej.

Jeżeli w jakiej miejscowości z mięszaną ludno­
ścią polską i ruską, druga narodowość stano »i co 
najmniej czwartą część całej ludności, a w miej­
scowościach z ludnością nad 12 tysięcy co naj­
mniej 3 tysięcy dusz, jest więcej szkół ludowych 
dla dzieci jednej płci, to przynajmniej w  jednej 
szkole, a jeśli jest tylko jedna szkoła z paralel- 
nemi klasami, to w paralelnych klasach językiem 
wykładowym ma być język drugiej narodowości. 
W której i w jakiej szkole ma być wykładowy 
język drugiej narodowości, decyduje stosownie do 
liczby dusz obu narodowości i do miejscowych 
potrzeb, krajowa Władza szkolna w porozumieniu 
z Radą gminną, względnie z tym , kto szkołę 
utrzymuje.

b) W paralelnych klasach wszystkich szkół śre­
dnich na żądanie rodziców co najmniej 25 uczniów,

ma krajowa Władza szkolna bezzwłocznie zarzą­
dzić zaprowadzenie drugiego języka krajowego 
jako wykładowego. Przy postępowaniu uczniów 
do wyższych klas, paralelna klasa z drugim języ­
kiem wykładowym będzie postępować razem z ucz­
niami, przynajmniej tak długo, dokąd liczba ucz­
niów nie zejdzie poniżej 20.

Na posiedzeniu z d. 4 października 1884 mo­
tywował p. Romańczuk ten swój wniosek, a bejm 
przekazał go komisyi edukacyjnej, na której wnio­
sek powziął na posiedzeniu z d. 21 października 
następującą uchwałę:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby po 
wysłuchaniu opinii Rady szkolnej zbadał sprawę 
poruszoną wnioskiem p. Romańczuka co do zmia­
ny ustawy krajowej z d. 22 czerwca 1867 i wnio­
ski swoje przedłożył na najbliższej sesyi sejmo­
wej.1*

Stosownie do tego polecenia zaprosił Wydział 
krajowy Radę szkolną do objawienia zdania swo­
jego, jak niemniej wszystkie wydziały Rad po 
wistowych i 29 znaczniejszych miast. Z wydziałów 
powiatowych odpowiedziało 45, z miast 5.

Otrzymawszy te materyały, ułożył Wydział kra­
jowy obszerne sprawozdanie w sprawie wniosku 
Romańczuka. Przedstawiwszy w sprawozdaniu tem 
analizę materyału nadesłanego sobie, motywuje 
Wydział krajowy ostateczny swój wniosek w na­
stępujący sposób:

I. Co do szkół ludowych.
Niewątpliwą jest rzeczą, że każda ustawa, jeżeli 

ma wywrzeć pożądany skutek w życiu narodu, 
opartą być winna na faktycznym stanie rzeczy, 
na potrzebach narodu i na sprawiedliwości. Ztąd 
wynika, że jeżeli zmiana jakiej obowiązującej 
ustawy zamierzoną jest, gruntownie zbadać należy, 
czy faktyczny stan i potrzeby ludu się zmieniły 
tak dalece, iż zamierzona zmiana stała się nie- 
tylko pożyteczną, ale i konieczną. Tem troskliwiej 
trzeba wniknąć gruntownie w rzecz, jeżeli ustawa 
zmienić się mająca przez dłuższy szereg łat już 
się wżyła i naród do niej przylgnął i przyzwy­
czaił się.

Z tych wychodząc zasad zbadamy podstawy 
ustawy z d. 22 czerwca 1867.

Są one następujące: 1. O języku wykładowym 
stanowi ten, który szkołę utrzymuje. 2. W szko­
łach, które pobierają zasiłek z funduszów publicz­
nych, stanowi o języku wykładowym gmina, któ 
rej orzeczenie podpada zatwierdzeniu krajowej 
Rady szkolnej. 3. W mięszanych szkołach język, 
który nie jest wykładowym, jest przedmiotem obo­
wiązkowym.

Zasady te są tak sprawiedliwe, tak odpowia­
dające potrzebom naszym, tak trzymają prawa 
obu narodowości na równi, że nic przeciw nim 
zarzucić się nie da, a mianowicie:

do 1. Że stanowi o języku ten , który szkołę 
utrzymuje, jest naturalnym wynikiem pierwszych 
podstaw prawa. Kto bowiem ponosi koszta szkoły, 
ten ma prawo żądać, aby w niej uczono tak i 
tego, czego on żąda, byle tylko żądanie to nie 
sprzeciwiało się celom nauki lub ogólnie obowią­
zującym ustawom. Wola ta lundatora musi być 
wypełnioną, a dane mu w akcie fundacyjnym przy 
rzeczenie musi być dotrzymanem, jeżeli niema 
nastąpić niechęć w zakładaniu szkół i utrata wiary 
w dane w dokumentach fundacyjnych przez wła­
dze publiczne przyrzeczenie.

do 2. Wola gminy jest najsprawiedliwszym pro­
bierzem pod tym względem. W Radzie gminnej za­
siadają ojcowie dzieci, o których wychowanie wła­
śnie idzie. Oni znają najlepiej potrzebę swoich dzieci, 
a jak dobrze rodziców przymuszać nie można, 
aby posyłali dzieci do innej, jak  tej szkoły , którą 
sobi® wybrali, tak dobrze zbiorowa wola rodziców, 
reprezentowana w Radzie gminnej, musi być je ­
dynie decydującą. Jest to wykonaniem przyrodzo­
nego prawa rodziców reprezentowanych zbiorowo 
w Radzie gminnej. Aby wszelako w wykonaniu 
tej zasady nie zaszły nadużycia, podpada orze­
czenie gminy zatwierdzeniu kraj. Rady szkolnej, 
najwyższej pod względem wychowania publicznego 
powagi w kraju.

Do 3. Ze zaś drugi język, który nie jest wy­
kładowym, jest przedmiotem obowiązkowym, wy­
nika to ze wspólności obu narodowości, z ich po­
życia obok siebie, z potrzeby porozumienia się 
łatwego między sobą, z konieczności wykształcenia 
młodzieży fak, aby z płodów naukowych obu na­
rodowości korzystać mogła, aby kiedyś w prakty- 
cznem życiu jednej i drugiej narodowości mogła 
być pożyteczną; wynika nakoniec z bardzo moral­
nej pobudki, aby młodzież już na ławie szkolnej 
łączyła się między sobą i nie widziała w różnicy 
języka powodu do waśni i rozbratu. Jeżeli już 
obrządek religijny w kościele ich dzieli, niech ich 
przynajmniej w szkole mowa nie dzieli; niech to, 
co razem w zgodzie dla dobra krają żyć powin­
no i faktycznie żyje, nie zostaje sztucznie rozdzie 
łonem i powaśnionem.

Celu zgody między dziećmi obu narodowości 
dopięła istotnie obecnie obowiązująca ustawa, na 
co wybitnego dowodu dostarcza załączona do spra­
wozdania tablica, w której zawarte są miejscowo­
ści z ludnością mięszaną do 12.000 dusz.

Wykazuje ta tablica;
1) Ze gmin takich, w których językiem wykła­

dowym w szkole jest język polski, a ludność ru­
ska wynosi wyżej i/i  części, a nawet wyżej poło 
wy, jest 156, zaś gmin takich, w których języ­
kiem wykładowym w szkole jest język ruski, 
a ludność polska wynosi więcej jak  % części, a 
nawet więcej jak  połowę, jest 158.

2) Ze jeżeli w pewnych szkołach polskich mniej­
szość ruska, a nawet większość słucha wykładów 
w języku polskim, to z drugiej strony w innych 
szkołach mniejszość polska, a nawet większość 
polska słucha wykładów w języku ruskim.

Stosunek ten wykazuje najjaśniej, że w kraju 
niemasz niezgody w szkole między młodzieżą, że 
niemasz mowy o pokrzywdzeniu jednej lub dru­
giej narodowości, i że znaczna mniejszość a na­
wet większość stosuje się do decyzyi Rady gmin­
nej zatwierdzonej przez Radę szkolną.

Z tych dat statystycznych wynika, że Wysoki 
Sejm uchwalając obecnie obowiązującą ustawę o 
języku wykładowym i biorąc za podstawę wolę 
gminy, trafił w samą rdzeń potrzeb kraju, usta­
lił pod tym względem spokój w gminie i w kraju, 
złączył w szkole obydwie narodowości w jeden 
zastęp, który nie zna waśni o język wykłado­
wy. Ustawa ta opartą więc jest na szerokiej słu­
sznej podstawie, odpowiada i dziś zupełnie potrze­
bom kraju i szkoły i jest sprawiedliwą — jest 
zatem dobrą.

A teraz zobaczmy,rco nam ofiaruje wniosek po­
sła Romańczuka w zamian ze tę ustawę:

1) Poseł Romańczuk usuwa co do języka wy­
kładowego wolę fundatora, zagwarantowaną aktem 
fundacyjnym w miejscowościach z mięszaną lu­

dnością, jeżeli mniejszość wynosi przynajmniej je ­
dną czwartą część, lub z ludnością nad 12.000 
przynajmniej 3000 dusz. 2) W tych samych miej 
scowościach usuwa wniosek ten wolę rodziców, 
reprezentowaną w Radzie gminnej, chociaż wola 
ta w wychowaniu dzieci jest przyrodzonem pra 
wem rodziców. 3) Wniosek w mowie będący nie 
daje żadnego wyjaśnienia, dlaczego w powyższych 
miejscowościach ma jedynie cyfra ludności roz­
strzygać, w miejscowościach zaś o mniejszej mniej­
szości, mają pozostać nietknięte dotychczasowe 
zasady, to jest: wola fundatora i wola gminy. A 
wyjaśnienie to było potrzebnem, bo prawa mło­
dzieży w obydwu rodzajach miejscowości są je ­
dne i te same. 4) Wniosek posła Romańczuka bio­
rąc za podstawę jedynie cyfrę ludności, każe two 
rzyć szkoły ruskie i paralelne klasy, choćby mała 
część lub wcale żaden uczeń do tych nowych za­
kładów się nie zgłosił. — 5) Wniosek ten nie 
oznacza, co się ma stać, jeżeliby gmina, mająca 
kilka szkół polskicb, nie chciała żadnej ustąpić.

Już komisya edukacyjna, złożona z mężów 
fachowych, gruntownie obznajmionych z rzeczą 
wychowania publicznego, przystępując z szczerą 
i nietajoną życzliwością dla wniosku posła Ro­
mańczuka do pracy, przyszła do przekonania, że 
ani cyfra ludności, ani objawiona wola rodziców 
ani droga petycyi. nie moę-ą dać podstawy dosta­
tecznej do ugruntowania potrzeby do utworzenia 
szkół lub klas z językiem drugiej narodowości ja 
ko wykładowym. Również wykazaliśmy wyżej, że 
krajowa Rada szkolna uważa przeprowadzenie 
w praktyce wniosku posła Romańczuka w niektó­
rych razach za wręcz niemożliwe.

Gdy tym sposobem wniosek posła Romańczu­
ka usuwa jedynie słuszne i sprawiedliwe podsta­
wy, zawarte w obecnie obowiązującej ustawie, gdy 
w niektórych i licznych wypadkach wniosek po­
sła Romańczuka przyjmuje zasady obecnie obo­
wiązującej ustawy, zatem sam z sobą jest w sprze­
czności; gdy wniosek ten nie przewiduje w prak 
tyce licznych zawikłań, a tem mniej im zaradza; 
gdy wniosek ten w niektórych wypadkach nie da 
się nawet przeprowadzić w praktyce, gdy nadto 
nie istnieje ża Ina potrzeba, aby to, co oparte jest 
na szerszych i sprawiedliwych podstawach, prze­
ciw czemu nikt w kraju nie występuje, co się i 
wżyło w naród i umożliwia spokojne i dla oświa­
ty publicznej korzystne pożycie obu narodowości 
obok siebie i ze sobą, naruszonem zostało dla zmia­
ny niejasnej i mogącej być szkodliwą, Wydział 
krajowy nie może przyznać wnioskowi posła Ro­
mańczuka miana wniosku, opartego na potrzebach 
kraju i na sprawiedliwości, musi pod tym wzglę­
dem przyznać pierwszeństwo obecnie obowiązują 
cej ustawie, a tem samem wnosić jej utrzymanie, 
a odrzucenie wniosku posła Romańczuka. Jakkol 
wiek w kwestyi wychowania publicznego kwestya, 
finansowa jest drugorzędną, to przecież nie na 
leży jej spuszczać z oka i obowiązkiem naszym 
jest oszczędzać skarb publiczny zawsze i wszę­
dzie — gdzie oszczędność ta jest usprawiedli­
wioną.

Przez przyjęcie wniosku posła Romańczuka, przy­
byłby krajowi i gminom znaczny ciężar.

Nie możemy również pominąć kwestyi następu­
jącej :

We wniosku posła Romańczuka mowa jest o 
miastach, w których z ludnością nad 12 tysięcy 
dusz, mniejszość wynosi co najmniej 3 tysiące 
dusz.

Owoż według załączonej do sprawozdania tabli 
cy, mamy w kraju 12 miast z ludnością nad 12 
tysięcy dusz. We wszystkich tych miastach albo 
przeważa ludność polska, albo wcale ludności ru ­
skiej niema. Zaś w pięciu tylko z tych miast prze­
nosi ludność ruska cyfrę 3.000, to jest we Lwowie, 
w Stryju, Drohobyczu, Kołomyi i Tarnopolu. — 
Lwów opuszczamy, bo we Lwowie istnieją już 
dwie szkoły z językiem wykładowym ruskim.

Nie zap zeczamy, że jeżeli w tych czterech mia­
stach, a nawet innych, mniej jak  12.000 dusz li 
czących, okaże się wskutek żądania rodziców po­
trzeba urządzenia osobnych szkół lub klas paralel­
nych z językiem wykładowym ruskim, takowe za­
prowadzone być winny. Ale na to nie potrzeba 
zmiany istniejącej ustawy, wystarczy zupełnie dro­
ga administracyjna, gdyż § 6 ustawy państwo­
wej z dnia 14 maja 1869 r. pozostawia pod tym 
względem zupełną swobodę krajowej Radzie szkol 
nej Jeżeli więc Rada szkolna po wysłuchaniu tych, 
którzy szkołę utrzymują, po zbadaniu listy zapi 
sanych uczniów, po przekonaniu się, iż dostate­
czne są środki i po zbadaniu innych miejscowych 
okoliczności przekona się, iż zaprowadzenie nowej 
szkoły lub klasy paralelnej jest potrzebnem, uczy 
ni to, a tem samem cel, we wniosku posła Romań 
czuka co do tych kilku miast zamierzony, będzie 
osiągnięty.

Takie załatwienie wniosku posła Romańczuka 
uważa Wydział krajowy za jedynie możliwe i od­
powiadająco dobru kraju i obudwócb w nim mie­
szkających narodowości. Przyjęcie wniosku posła 
Romańczuka, a nawet wejście choćby tylko w za 
sadzie na drogę przez niego wskazaną, byłoby i 
musiałoby być wątkiem do dalszych wniosków o 
zmianę obecnie obowiązującej ustawy; takim wnio­
skom nie byłoby i nie mogłoby być k< ńca tem 
mniej, ile że poseł Romańczuk zapowiada, iż na 
razie tylko stawia ten wniosek, zastrzegając Rusi­
nom na przyszłość wszystkie ich prawa.

W końcu dorzuca Sprawozdanie Wydziału k ra­
jowego kilka słów o rzekomem pokrzywdzeniu 
praw Rusinów pod względem szkół ludowych.

Jeżeli ustawa z dnia 22 czerwca 1867 r. stawia 
pod względem zaprowadzenia języka wykładowego 
w szkołach dla Polaków i Rusinów te same wa­
runki; jeżeli w szkołach z wykładowym językiem 
polskim, dzieci narodowości polskiej uczą się o- 
bowiązkowo języka ruskiego i odwrotnie; jeżeli 
w niektórych szkołach ruskich, chociaż większość 
ludności jest polska, młodzież polska słucba nauki 
w języku ruskim , jak  i odwrotnie; jeżeli szkół 
takich, w których językiem wykładowym jest j ę ­
zyk ruski — a mimo to mniejszość, a nawet w ię­
kszość polska słucha wykładów ruskich, jest wię 
cej niż takich, w których mniejszość a nawet wię­
kszość ruska słucba wykładów polskich; jeżeli 
pod względem wyznaczenia języka wykładowego 
w szkole, gminom nadaną jest największa wol­
ność; jeżeli nakoniec ludność używająca języka 
polskiego, a wynosząca 3,058.400 dusz wyższą 
jest od ludności używającej języka ruskiego, która 
liczy 2,549.707 dusz, a mimo to, ilość szkół z ję  
zykiem wykładowym ruskim wedle załączonego 
wykazu przewyższa ilość szkół z językiem wy­
kładowym polskim, bo pierwsza liczy 1,376 szkół, 
druga zaś tylko 1,212 szkół, zatem o 164 szkół 
m niej, to o pokrzywdzeniu Rusinów mowy być 
nie może.

II . Co do szkół średnich.
Sprawozdanie streszcza na wstępie opinie nie­

których wydziałów Rad powiatowych, a przyta­
cza następującą argumentacyę Rady szkolnej, która 
wnioskowi p. Romańczuka jest przeciwną:

„O ile z niedość ściśle przez p. Romańczuka 
sformułowanej zmiany art. V ustawy z dnia 22 
czerwca 1867 r. wnioskować można, zmiana ta 
polegać ma na tem : 1) że o potrzebie i możności 
obok wykładów w języku polskim, także wykła­
dów w języku ruskim, orzekać ma w każdym 
wypadku władza szkolna krajowa, nie jak  stanowi 
obecnie obowiązująca ustawa, dopiero na żądanie 
25 uczniów, lecz już z mocy ustawy zawsze, je ­
żeli istnieje powyższa liczba uczniów ruskiej n a ­
rodowości; 2) że w takich wypadkach zaprowa 
dzenie języka ruskiego jako wykładowego nie 
miałoby ograniczyć się do pojedyńczych przed 
miotów, lecz powinnyby być utworzone osobne ru­
skie klasy paralelne; 3) że raz utworzona szkoła 
paralelna z językiem wykładowym ruskim miała­
by istnieć tak długo, jak długo liczba uczniów 
w tej klasie nie spadłaby niżej 20.“

Takie konkluzye wysnuwa kraj. Rada szkolna 
z wniosku p. Romańczuka, jeżeli się przyjmie 
za pewne, że wnioskodawca miał życzenie, aby 
oznaczona liczba uczniów 25 odnosiła się nie do 
całego zakładu, ani do jednego oddziała, ale do 
pewnej klasy jako całości, że zatem język ruski 
nie miałby być zaprowadzonym we wszystkich 
oddziałach paralelnych, jeżeliby tego zażądało naj­
mniej 25 uczniów rnskiej narodowości, ani też 
w pewnej klasie paralelnej, jeżeliby tego zażądało 
przynajmniej 25 uczniów tej klasy paralelnej, lecz 
wtedy, gdy się zatem oświadczy 25 uczniów pe­
wnej klasy.

Tak samo przypuszczać należy, iż zwinięcie klasy 
paralelnej nastąpić ma wtenczas, jeżeli do niej, 
nie zaś do całej klasy, zgłosiło się mniej jak  20 
uczniów ruskiej narodowości.

Rada szkolna dołączyła do swojej opinii wykaz 
tych gimnazyów z językiem wykładowym polskim, 
w których w grudniu 1884 roku w pojedyńczych 
klasach uczęszczało najmniej 25 uczniów narodo 
wości ruskiej. Lwowskie gimnazya pominięte zo­
stały, gdyż we Lwowie istnieje gimnazyum z ję ­
zykiem wykładowym ruskim. Jeżeliby więc wszy­
scy w tej tablicy wykazani uczniowie narodowości 
rnskiej oświadczyli się za językiem wykładowym 
ruskim, to możność zakładania ruskich klas para­
lelnych zachodziłaby tylko w gimnazyach w Ko 
łotnyi (przy I i II klasie), w Przemyślu (przy I,
II. III i V klasie), w Stanisławowie (przy I kia 
sie), w Stryju (przy I i II klasie), w Tarnopolu 
fprzy I i II klasie), w ogóle w 11 klasach (na 
57 klas).

Lecz i to przypuszczenie jest problematyczne, 
gdyż nie wszyscy Rusini uczęszczają do klas z ję ­
zykiem wykładowym ruskim. We Lwowie bowiem 
w okresie od 1873—1883 roku uczęszczało tylko 
69-06°/0 uczniów narodowości ruskiej do gimna 
zyum ruskiego, zaś 30-94°/o do polskiego lub nie­
mieckiego gimnazyum. W roku szkolnym 1884/5 
stosunek ten prawie się nie zmienił, gdyż 69 83 °/0 
uczniów narodowości ruskiej uczęszczało do gim 
nazyum ruskiego, zaś 3017°/o do innych gim 
nazyów.

Lecz i pod względem dydaktycznym byłaby 
proponowana zmiana niekorzystną, gdyż ucznio­
wie, którzyby w niższych klasach słuchali wykła­
dów w języku ruskim, przechodząc do wyższych 
klas z językiem wykładowym polskim, natrafiliby 
niezawodnie na pewne trudności w nabyciu nauk, 
a nawet na materyalne trudności, gdyż ze zmianą 
języka wykładowego, zmienićby także musieli 
książki szkolne.

Trudności te podniosła także w zeszłym roku 
komisya edukacyjna.

Wreszcie według zdania Rady szkolnej i pod 
względem pedagogicznym, nie zalecałby się wnio­
sek posła Romańczuka, gdyż wskutek podziału 
klas według języka wykładowego, rozbadzićby się 
mogły siln.ej różnice narodowe, na czem ucier- 
piałoy porządek szkolny.

Wydział krajowy podziela w zupełności wątpli­
wości i przeszkody przez Radę szkolną, a czę­
ściowo także przez komisyę edukacyjną zeszłego 
roku podniesione, i z tych powodów nie może 
zalecić Sejmowi wniosku posła Romańczuka do 
przyjęcia.

Lecz i przeciw środkowi wyjścia przez Radę 
szkolną proponowanemu, t. j. utworzeniu w Prze 
myślu drugiego gimnazyum z językiem wykłado­
wym ruskim, poważne przemawiają powody. t

Jako jedyny argument do swej propozycyi przy­
tacza Rada szkolna, iż gimnazyum Przemyskie 
liczy w czterech klasach, t. j. w I, II, III i V 
więcej jak  25 uczniów, zaś w IV, VI, VII i VIII 
więcej jak  20 uczniów narodowości ruskiej.

Ale sama Rada szkolna przytoczyła, jak powy­
żej wykazaliśmy, iż sama liczba uczniów narodo 
wości ruskiej, nie jest jeszcze zapewnieniem frek- 
wencyi w tej samej liczbie, a na dowód tego 
przytoczyła nam frekwencyę ruskiego gimnazyum 
we Lwowie, wedle której niespełna 70%  uczniów 
ruskiej narodowości uczęszcza do gimnazyum ru­
skiego, zaś przeszło 30%  uczęszcza do gimnazyum 
polskiego i niemieckiego. Stosując więc tę samą 
proporcyę do gimnazyum ruskiego w Przemyślu 
(dla zaokrąglenia 70% do 30% ), to przyszłe gim 
nazyum mogłoby się spodziewać następującej frek-

W I klasie . . . . 25-30
jy II 1) • . . . 22-40
f) III T) * . . . 22-40
j) IV n * . . . 16-80
j) V i) • . . . 24-50
n VI » • . . . 14-70

VII T) * . . . 14-70
W) VIII n . . . 15-40

Razem 156 uczniów, a
w gimnazyum polakiem pozostałoby jeszcze 600 
uczniów.

Nawet poseł Romańczuk nie chce klas ruskich, 
w którychby było mniej jak 20 uczniów, a takich 
się spodziewać możemy w nowem gimnazyum 
czterech.

Musimy podnieść także i następującą okoli­
czność: ponieważ zaprowadzenie drugiego gimna­
zyum z językiem wykładowym ruskim nie mo­
głoby być przez Wysoki Sejm wyrzeczonem bez 
wysłuchania zdania Rady powiatowej Przemyskiej 
(art. VII ust. z dnia 22 czerwca 1867 r.), przeto 
Wydział krajowy, aby dostarczyć Wysokiemu Sej 
mowi kompletnego materyału do orzeczenia, za 
żądał zdania Rady powiatowej Przemyskiej, która 
jednogłośnie oświadczyła się przeciw zaprowadze­
niu drugiego gimnazjum w Przemyślu z językiem 
wykładowym ruskim.

Mimo tych ważnych powodów, gdy z drugiej 
strony kraj. Rada szkolna jako najwyższa Magi-

stratura szkolna, przemawia za zaprowadzeniem 
2 go gimnazjum w Przemyślu z językiem wykła­
dowym ruskim, a przypuszczenie nasze powyższe, 
iż nie znajdzie się dostateczna ilość uczniów dla 
tego gimnazyum jest tylko przypuszczeniem, przeto 
Wydział krajowy wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
„Sejm Królestwa, Galicyi i Lodomeryi wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, oświadcza 
się za zaprowadzeniem drugiego gimnazyum 
w Przemyślu z j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  r u- 
8 k im .“

KORESPONDENCYA „CZASU. 1
H l e d e ń  1 grudnia.

( ? )  Charakterystyczna agitacya jest obecnie na 
porządku dziennym w Czechach. Jest to agitacya, 
zwrócona przeciw duchowieństwu królestwa cze­
skiego. Niemcy czescy obwiniają je  o popieranie 
celów i tendencyi żywiołu czeskiego i wrogie w y  
stępowanie przeciw żywiołowi niemieckiemu. Zna­
ne są napaści, jakich przedmiotem był przed ro ­
kiem zmarły kardynał ks. Sjhwarzenberg, jak  ró­
wnież jego następca na arcybiskupstwie praskiem 
hr. Schónbom, którego a priori ogłoszono za nie­
przyjaciela Niemców. W równej mierze uderzono 
na dwóch biskupów archidyecezyi praskiej, jak i 
na biskupa Budziejowic Jirsika. Co chwila odzywa­
ją  się tam skargi z powodu rzekomego braku du­
chownych niemieckich, w seminaryach duchownych 
mają się kształcić sami Czesi. W przerażających 
barwach malowano brak dusz-pasterzy dla wsi 
niemieckich, nawet w miastach ma się dawać 
uczuwać brak duchowieństwa niemieckiego. I tak 
w ludnem miasteczku Trutnow, nie można było 
znaleść, wedle twierdzenia dep. Knolla, wypowie­
dzianego i ogłoszonego przed kilku dniami, kate­
chety niemieckiego dla tamtejszego seminaryum 
nauczycielskiego,

Wszystkie te 'skargi pozostawały jednak bez 
skutku. Duchowieństwo czeskie nie dawało się 
wciągnąć w sferę walk narodowościowych. Chwy­
cono się więc innego śro łka. Ogłoszono, że witl- 
ka część Niemców czeskich zaczyna przechodzić 
na starokatolicyzm, i że wskutek tego zaczynają 
się już nawet tworzyć nowe gminy staro-katolickie. 
Skoro jednak i ten środek nie skutkował, zmie­
niono groźbę staro-katolicyzmu w groźbę prote­
stantyzmu. Istnienie gmin staro - katolickich z ła ­
twością dałoby się zbadać, podczas gdy powię­
kszenie liczby protestantów nie tak łatwej podlega 
kontroli. W ostatnich więc czasach, użyto za stra­
szydło widma protestantyzmu. Jak  długo kler cze­
ski nie stanie po stronie Niemców i nie użyje 
swojego wpływu na pognębienie aspiracyj czeskich 
pisały gazety niemieckie w Czechach, tak długo 
będą się mnożyć wypadki przyjęcia protestantyzmu. 
Wobec tego dylematu postawiono kler Królestwa 
Czeskiego. Równocześnie zaś ogłoszono, że groźba 
zaczyna już skutkować i że część duchowieństwa 
czeskiego, szczególniej w dyecezyi Litomierzyckiej, 
przystąpiła do znanego „Schulvereinu.“

Cała ta agitacya dowodzi jedynie, do jakiego 
stopnia roznamiętnienia doszli agitatorzy niemieccy 
w Czechach. Igrają oni z rzeczami najświętszemi 
wyłącznie a to dla celów politycznych; bo o te je ­
dynie, nie zaś o obronę narodowości, tam chodzi. 
Duchowieństwo katolickie odznaczało się zawsze 
tem, że stawało w każdym kraju pojedynczym 
po stron ę uciśnionego. Jeżeli zatem jeszcze dziś 
w Czechach duchowieństwo występuje często w o- 
bronie Czechów, to to jest dowodem, że położenie 
Czechów tam jeszcze nie odpowiada temu, co się 
nazywa u nas równouprawnieniem narodowości. 
Jeżeli zaś okazuje się tu i owdzie brak dusz-pa­
sterzy niemieckich, to pochodzi to z małej ilości 
Niemców poświęcających się stanowi duchownemu 
w Czechach. Sądzę, że jakiekolwiek groźby temu 
stanowi rzeczy nie zapobiegą. Jak  we wszystkiero, 
tak i w tym wypadku odgrywa znany „Schul- 
verein“ główną rolę. Kto do niego w Czechach 
nie należy, ten jest ogłoszony za zdrajcę. W osta­
tnich czasach wystąpił jednak berliński Allgemei- 
ner deutscher Schulverein, jako właściwy obrońca 
Niemców austryackieh, podczas gdy ósterreichi- 
scher deutscher Schulverein uznany został jedynie 
za odłam głównego związku. Allgemeiner deutscher 
Schulverein w Berlinie wydał otwarte pismo, w któ- 
rem przypisoje sobie cele historycznego Nationul- 
vereinu i powołując się na zajścia w Królowym 
dworze, oświadcza, że obrona Niemców czeskich 
jest jego zadaniem. Podobne wystąpienie stowa­
rzyszenia, istniejącego prawnie i legalnie w pań 
stwie niemieckiem, nie mogło pozostać bez nale­
żytej odprawy ze strony sfer oficyalnych berliń­
skich. To też dzisiejsze ofieyalne Berliner poli- 
tische Nachrichten, oświadczają kategorycznie: 
„Musimy z całą stanowczością wystąpić przeciw 
podobnemu postępowaniu. My nie możemy się na 
to zgadzać, ażeby z pośród granic państwa nie­
mieckiego wspierano polityczną akcyę partyi, któ­
rej dążenia najlepiej charakteryzuje nikczemność 
( Verwerflichkeit) środków przez nią obranych.“ Wy­
stąpienie berlińskiego Schulvereinu w połączeniu 
z obecną agitacyą Niemców czeskich jest jednym 
z tych charakterystycznych świateł, jakie od cza­
su do czasu padają na właściwą działalność i 
cele Schulvereinu w Austryi.

Z parlam entu  niemieckiego.
(Interpelacya w sprawie wydalań z  Prus).

Na porządku dziennym posiedzenia parlamentu 
dnia 1 b. m. była interpelacya Koła polskiego 
w sprawie wydalań z Prus.

W miejsce odpowiedzi na nią, odczytał ks. Bis­
mark następujące orędzie cesarskie:

„My Wilhelm, z Bożej łaski Cesarz niemiecki, 
król, pruski itd., oznajmiamy, co następuje:

„Śledząc z uwagą rozprawy parlamentu, do­
strzegliśmy, że na porządek dzienny d. 1 grudnia 
ma przyjść interpelacya, opierająca się na takiem 
pojęciu stosunków prawnych, jakoby w Niemczech 
istniał rząd niemiecki, mający konstytucyjne umo­
cowanie, do wstrzymania rozporządzeń, któreśmy 
w królestwie naszem pruskiem względem podda­
nych obcych państw wykonać polecili F ak t, że 
przypuszczenie to prawne uważa większość człon­
ków parlamentu za uzasadnione, jak  tego dowo­
dzą podpisy popierających interpelacyę, nakłada 
na nas obowiązek poczynienia zastrzeżeń co do 
praw naszych zwierzchniczych w królestwie pru­
skiem i takichże praw wszystkich udzielnych ksią- 

' żąt Rzeszy. Tak My, jak  każdy z książąt związku



niemieckiego, uczyniliśmy ju t chętną ofiarę z nie 
jednego prawa, niezaprzeczenie Nam, jako monar­
chom przysługującego, na rzecz jedności narodu 
niemieckiego i nadaliśmy co do państw naszych 
szerokie prawa parlamentowi niemieckiemu. Nie 
żałujemy też ofiar, któreśmy ponieśli.

Szanowaliśmy też zawsze wytworzone przez to 
prawa i prerogatywy parlamentu i dopełnialiśmy 
sumiennie przejętych względem parlamentu obo­
wiązków, zapewniliśmy też pokój Rzeszy i przy­
czynialiśmy się w miarę sił naszych do podnie­
sienia jej dobrobytu. Ale z równą sumiennością 
przestrzegać też będziemy praw, jakie koronie na­
szej jeszcze pozostały, jako i praw skojarzonych 
z nami związkiem niemieckim książąt i niedozwo- 
limy nigdy na ich przyćmienie lub ograniczenie,

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  3 grudnia.

N abożeństw o ż a ło b n e  za duszę ś. p. Aleksan 
dra ILńcza S z u k i e w i c z a ,  naszego nieodżałowa

szy proboszcz solenne nabożeństwo w asystencyi li­
cznego duchowieństwa, na którem obecni byli prawie I 
wszyscy urzędnicy miejscowych władz rządowych i I 
autonomicznych, znaczna ilość właścicieli dóbr i wło-1 
ścianie z powiatu, którzy szczelnie zapełnili kościół. 
Po nabożeństwie składano jubilatowi życzenia, a na-1 

nego kolegi, odpraw ionem zostanie w sobotę 5 gru- stępnie o godzinie 2 po południu rozpoczął się obiad, 
dnia o godzinie lOej w kościele 0 0 . Dominikanó* I urządzony prz z urzędników, w którym wzięło udział 
w kaplicy Matki Boskiej Różańcowej. Iduchowieństwo, właściciele dóbr ziemskich; razem

Pogrzeb  ś. p. Antoniego P o d c z a s k i e g o , | o k o ł o  60 osób. Pierwszy toast wniósł jubilat na cześć

W piątek d. 
Piotra C.

4go grudnia: Post. śś. Barbary

W ia d o m a ic i a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukowe.

O g ło szen ie  k on k u rsu

I. O zbrodnię r o z b ó j n i c z e g o  m o r d e r s t w a  
w dniu 8  września b. r. na osobie ś. p. M. Bału­
ckiej popełnioną;

II. O zbrodnię k r a d z i e ż y  w latach 1888, 
1884 i 1885 popełnione, mianowicie na szkodę:

1. Emilii Platzerowej w ilości 58 złr. 50 ct.
2. Józefy Riedmtlllerowej: a) we wrześniu 1883 r. 

w ilości 56 złr. 90 c t.; b) na początku 1884 r. 
w ilości 15 złr.; c) w końcu 1884 r. w ilości

Imienia Sam. Bog. Lindego.

. . .  M . .  - .  J , -  . .       ... 1-A kadem ia Umiejętności w Krakowie w myśl 13 0  złr~;'d) w futym b. r.Yzłr.7 e)*18 kwietuia*b”r!
którego zwłoki wczoraj, jak donieśliśmy, odnalezioue Najj. Pana, następny na cześć jubilata wniósł X. bar. układu zawartego w d. 10 lipca 1876 r. z Wną 6  z\r r  f \  19 kwietnia b. r. w ilości 5 złr. 
zostały, odbędzie się jutro w piątek o godzinie wpół Borowski, proboszcz miejscowy, wreszcie wniósł toast Ludwiką z Lindów Górecką, ogłasza niniejszem 3 . Kazimiery Mecherzyńskiei w marce
n o  .ie*i n o  n n łiin n in  a v n ito lo  irai<niiiAnn n in» „  — „ I — 1 ry.. 1 a ,_________ 1 •   _ •• . . ,  .. . I    J  _____ _____ J  •  •  : .  r  _• I . . . .   . * * J >do 3ej po południu ze szpitala garnizonowego na I poseł Żuk-Skarszewski na pomyślność urzędników, a konkurs na prace do  n a g r o d y  i m i e n i a  L i n - | w ilości 29 złr. 50 ct. 
7 -""ku. I podziękował mu inspektor podatkowy p. Sabuda. Wie-1 d °- | 4 ,

Henryka Z B ystrzonow skich  I ślubu S z a u e-1 czorem odbyła się wspaniała iluminacya, a w czasie ~
' U- U '■----- —* irr/r"’ 11 ńlubu B o c i a 0 s ka ,  żona inżyniera dro-1 nabożeństwa i obiadu dawano salwy z moździerzy. Ipolskiego, mogące posłażyć do uzupełnienia S ło

rojęcia prawne, na jakich się opiera interpela-FaWfego Rady powiatowej kruk., przeżywszy ’ ■* 1 -  -■ -J - B 1 -- ° -  ~
cya, nie dadzą się usprawiedliwić żadnem posta- [sm am  tu d. 2 grudnia b. 
nowieoiem traktatów związkowych, żadnym p u n -lu ltąp i d. 4 b. m 
ktem konstytucyi lub innemi ustawami. Nie istnieje 
taki rząd Rzeszy, któryby był powołanym do wy 
wierania kontroli imieniem parlamentu, nad sposo-

marcu b. r.

, Stanisławy Herzog, w tymże czasie, w war- 
2. Przedmiotem k nkursu będą prace z ję iy k a  I tości 27 złr. 30 ct.

bem, w jaki państwa w skład Rzeszy wchodzące, 
używają swych praw zwierzchniczych (Landesho- 
heitsrechte), o ile prawo to nie zostało wyraźnie 
przyznanem Rzeszy. Możemy się powołać śmiało 
na świadectwo zjednoczonych przez nas i związ 
kowych naszych Niemiec, żeśmy prawa nadane 
parlamentowi konstytucyą święcie zachowywali, 
ale mamy też prawo oczekiwać, że parlament sza­
nować będzie z rówaą sumiennością prawa wszy­
stkich książąt i miast wolnych w skład Rzeszy 
wchodzących. Na tej wzajemności polega zaufanie, 
jakie plemiona niemieckie, ich książęta i władze 
mają do konstytucyi Rzeszy. Starać się o to bę­
dziemy zawsze jaknajnsilaiej, aby zaufanie to u- 
trzymać i dlatego czujemy się spowodowani do 
oznajmienia parlamentowi przekonania naszego, że 
pojęcie praw ne, jakie zdaje się podzielać wię 
kszość członków parlamentu, która interpelacyę 
podpisała, zostaje w sprzeczności z konstytucyą 
Rzeszy, i że wszelkim zachciankom do uzasadnia- 
nia j e j , nietylko współudziału naszego odmówimy, 
ale będziemy zawsze stawać w obronie praw, przy­
sługujących w myśl traktatu związkowego sprzy­
mierzonym rządom niemieckim.

Berlin 30 listopada 1885 r.
podp. Wilhelm. 

kontrasygn. Bismarck.
Z rozkazu króla, Pana mego, mówił dalej ks.

. . .  , . . . Przesłuchanymi ma być 29 osób, a 16 doku-
> 48,1  ̂ Curiosum „Jak nts zapewniają, pisze D zień-1w Q1 *. a j ę z y k a  p o l s k i e g o  S. B. L i n d  e g o ,  I meritów powołano do odczytania,

r. Wyprowadzenie swLklntfe Polski, miał obecny właściciel Gazety Nar o -1a mianowicie: prace lexykograficzne, monografie P o w o d y :
0 g o d n ie  9 runo do koś.-ioła \dowej, na godzinę pt-zed wypowiedzeniem znanej mo- z zakresu gram atyki, związku języka polskiego Marya Bałucka, staruszka około 72 lat l icząca ,  

halnego św. bzezepana na Piasku, a po odbytem wy posła Abrahamowicza, wystosować do tegoż posła z innemi słowuńskiemi. mieszkała już od ośmiu lat w domu pod 1. 10
■ “ństwie na cmentarz. I liat w którym przestrzegając przed krytyką pewnych 3. Prace konkursowe powinny odznaczać się przy 0ijc y  Floryaóskiej w Krakowie, utrzym ując

P o stępow an ie  edyktalne. Do sali Rady miej-1 zapatrywań, grozi p. Abrahamowiczowi zaliczeniem metodą ściśle naukową i  każda tworzyć powinna L ję z procentów od dawniej zaoszczędzonych pie ­
skiej zwołani zostali na dzień wczorajszy ws zysyl do t. z. i n t r y  g a n t ó w ! ! “ Pokazuje się, że we Lwo- zaokrągloną i skończoną całość. niędzy.
właściciele realności w promieniu 1 0 0  metrów od wie wesoło podczas obecnej sesyi sejmo‘wej. 4. Prace nadsyłane być mogą równie w ręko Zajmowała ona sama jedna mieszkanie na II
punktu na Dajworze, na którym ma stanąć nowy za- — Wesołą minę, pisze Przegląd, robi w złej grze Pumach, lub też ogłoszone drukiem w ciągu trwa- pjętrze na widermachu, składające się z 2 po­
kład gazowy miejski. Wezwani mieli się oświadczyć, sejmowy korespondent N. Reformy. W tym roku, “ia niniejszego konkursu. Prace nadsyłane być koików i osobnej kuchenki.
czy nie mają co do zarzucenia ze swej strony prze- jak to już wiedzą nasi czytelnicy, nie wybrano do mają na ręce Sekretarza generalnego Akademii. Do mieszkania tego prowadziły osebne schody,
ciw budowie. Z prywatnych właścicieli nikt nie sta- komisyi budżetowej p. Tadeusza Romanowicza, a nie 5. Praca za najlepszą uznana otrzyma nagrodę z których wchodziło się wprost do pierwszego po-
ną ' “ wóch zaś pisemnie zgłosiło, iż przeciw budo wybrano dlatego, że do komisyi, w której trzeba w ilości 675 rubli sr.; dwie inne najwięcej do koju. Ż tego pokoju, w przeciwległej ścianie były
wie me maia żadnych zarzutów. Toż samo oAWis<ł.lna sery0 pracować, niema racyi wybierać człowie- niej treścią zbliżone, otrzymają każda po 337 ru- drzwi drugie na wspólny ganek wiodące, a w ścia-

ka, który jest znany tylko z tego, że bawi się w fra- 1 bli sr. I nje na prawo, drzwi trzecie, wiodące do drugiego
zesa i wszystkie sprawy krajowe traktuje ze stano- 3. Czas trwania konkursu ustanawia się do pokoiku, w którym Bałucka sypiała,
wiska oklasków, dawanych przez galeryę. Równo- końca grudnia 1888 r. Prace nadesłane po 31 We czwartek d. 3 września 1885 r. mieszka-

rzy wyrazili życzenie, aby rezerwoar nowego zakładu cześnie jednak nie wybrano także do tej komisyi grudnia 1888 r. uwzględnione nie będą. jąea tu4  p0(j Bałucką na I  piętrze Paulina Gross
gazowego me znajdował się od strony nasypu kile- Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, ale z zupełnie innego 7. Przyznanie nagród i zawiadomienie o p rzy-h  j ej siostrzenica Marya Gross widziały, że Ba­
jowego. Oświadczyli wszakże delegowani, iż nie jest to I powodu, mianowicie z tego, że ten przewódzca cen-1 znaniu nastąpi na publicznem posiedzeniu Akade- ' ‘ - - -
conditio sine qua non, owszem, gdyby to sprawiać I trum oświadczył stanowczo, iż ponieważ w dwóch Umiejętności w pierwszych dniach maja 1889; 
miało trudności miastu, kolej nie będzie się upierać takich komisyach, jak budżetowej i szkolnej zasia-1 wypłata zaś w d. 8  tegoż miesiąca i roku, tj. we

wie nie m ają żadnych zarzutów. Toż samo oświad 
czyła gmina izraelicka. Ze strony kolei Karola Lu 
dwika delegowani byli p. nadinżynier ze Lwowa Gol 
tenhaber i inżynier z K rakow a p. Sokołowski, któ

łucka około godz. 5%  po południu wyszła z do­
mu, a około godziny 7 powróciła.

Około godziny 8 wieczór Marya Gross słyszała

uwagia j |  ■ ,  r  .  | ^  I  .  O  I  O  J  ^  w  J  1 t /  v  /  i i  O  I  J  I I 1 1 U SA TT X

— M ieszkańcy c z ę ś c i  ulicy S tr a sz e w sk ie g o  na-j respondent N. Reformy stara się wmówić w s w y c h  nagrodzonego dzieła. Pracę rękopiśmienną autor wyższe, 
przeciw nowego uniwersytetu, me rozumieją wcale, dla-1 czytelników, że dla tej samej racyi nie wybrano p. obowiązany jest ogłosić drukiem najdalej w ciągu  Nazajutrz w piątek d. 4 września b. r. około
czego są tak upośledzeni, że muszą br^ąć wśród obe-1 Romanowicza do komisyi budżetowej. Możemy g o  j e -  jednego roku i nad-słać Akademii 50 egzempla- godz. wpół do 7 rano, posługacaka Anastazya Ma-
cnej mokrej pory roku, w błocie godnem Kulikowa dnak stanowczo zapewnić, że się grubo myli i że go rzy; w przeciwnym razie Akademia sama uwień- hkowa przyszedłszy o zwyczajnej porze do mie-
lub Husiatyna. Od rogu pod Kapucynami, do rogu nigdy ten zaszczyt nie spotka, aby pomimo nawet je- czone dzieł i wydrukuje i natenczas autor otrzyma 8Zkania Bałuckiej, nie znalazła wbrew zwyczajowi
ulicy Wolskiej, brakuje nietylko chodnika, ale uaj-lgo woli przyłożono do niego tę miarę, jaką Sejm 50 egzemplarzy. .............................
zwyczajniejszego na odległych nawet ulicach bruku, I mierzy takich posłów, jak hr. W. Dzieduszycki. W Krakowie, dnia 22 listopada 1885 r.
z przyczyny zagadkowej. Przy obecnem mdłem cświe-J — Wiedeń 2 grudnia. Cesarz przyjmował wczoraj | Stanisław Tarnowski,

skiego, ochraniania państwa swego od wszelkich.
uszczerbków, a mianowicie zabezpieczenia go i d rzystwa bratniej pomocy uezn. uniw. Jagiełl 
dalszego r zszerzania się dążności polunizacvinveh. ninieisiem wszystkich tvch dssię dążności polonizacyjnych, 
je«t prawem wypływającem z królewskośei, i je- 
dnem z tych praw , jakie panującym zapewniaja 
traktaty związkowe. Zagranica nie zaprzecza pra­
wa tego bynajmniej, tylko porozumiewała się po 
przyjacielsku co do sposobu przeprowadzenia go, 
Natomiast pojawiły się usiłowania parlamentu nie­
mieckiego, aby rząd Rzeszy wywarł nacisk na 
króla pruskiego, na korzyść dążności i interesów 
zagranicznych. Gdyby sami Polacy wystąpili z in 
terpelacyą, i poparły ich były drobniejsze odcie 
nia Izby, nie* byłoby powoda do reakowania <a 
to w taki sposób. Kiedy się jednak większość 
parlamentu łączy z ich obcvkrajowemi usiłowa 
niami, protest ze strony wszystkich rządów Rze 
szy był na swojem miejscu.

Parlament niema prawa wzywać dziś króla pru 
ć-kiego, jutro saskiego, następnie księcia badeń 
skiego lub heskiego przed swe szranki, aby się 
z czynów swoich, prawem panującego przedsię­
wziętych usprawiedliwiali. — Dlatego odmawiam 
wszelkiej na interpelacyę odpowiedzi.

Dr W i n d t h o r s t  żąda rozprawy nad interpc 
lacyą.

X. Dr J a ż d ż e w s k i  prosi o głos dla uzasa 
dnienia swej interpelacyi.

Prezes W e d e l  1-P i e s d o r f f : Głosu tylko w ta­
kim razie udzielić mogę, jeśli Izba uchwali roz 
prawę nad interpelacyą.

Dr W i n d t h o r s t :  Wobec odczytanego najwyż­
szego orędzia uwalam za rzecz właściwą, aby dziś 
rozpraw nad tym przedmiotem nic doprowadzono 
do jakiegokolwiek zakończenia, i dlatego wnoszę 
usunięcie z porządku dziennego na dziś tej inter 
pelacyi, abyśmy się mogli spokojnie zastanowić, 
co wobec takiego aktn czynić mamy. Wstrzymuję 
się też od wszelkiej oceny tego orędzia, a tylko 
co do oświadczeń p. kanclerza uczynię kilka uwag. 
Co do mojej osoby, miło mi, iż p. kanclerza dziś 
spotykam na partykularystyeznem stanowisku.

Prezes W e d e l l  (przerywając): To nie należy 
do porządkn dziennego.

Dr W i n d t h o r s t :  Być może, że mi odebra­
nym będzie głos, ale winienem zauważyć, iż by­
łoby rzeczą nadzwyczajną, gdyby kanclerz mia 
prawo najwyższe orędzie ze swej strony uzasa 
dniać, a gdyby parlamentowi odmówiono prawa, 
na to odpowiedzieć. (Bardzo słusznie po lewicy) 
Jestem zdania, iż nie możemy obecnie w przemó­
wieniach naszych wybiegać poza to , co mówił 
książę kanclerz, ale musimy mieć prawo krytyko­
wać to, co on powiedział. To jest stanowisko...

Prezes W e d e l l  (przerywając): Zaczekam, czy 
dedukeye mówcy posłużą do umotywowania jak ie­
go wniosku w sprawie porządku dziennego. Oświad 
czam jednak , iż omawiania sprawy wydalań nie 
dopuszczę, aż pokąd kwestya porządku dziennego 
nie zostanie rozstrzygniętą.

Dr W i n d t h o r s t :  Kanclerz jest zdania, iż in- 
terpelacya ta czym szczególniejszy wyłom w pra­
wach partykularnych. Sądzę, iż tego żadną miarą 
nie udowodnił i le  z łatwością możemy zbić jego
zapatrywanie. (Ks. B i s m a r k  oświadcza: „Nie 
mogę dłużej uczestniczyć tej rozprawie" i opusz­
cza salę demonstracyjnie z innym i członkami R a­
dy związkowej). A jeżeli kanclerz w swojem o- 
świadczeniu wyraźnie podniósł, iż stanowisko cen­
trum jest w tej sprawie szczególnie znaczącem, to 
i tego nie mogę uważać za rzecz udowodnioną. 
(Głosy z prawicy: Do porządku!). Skończyłem, 
a krzyk swój możecie panowie powstrzymać. Sza­
nujcie swoje płuca na coś lepszego. Powracam 
tedy do mego wniosku, aby obrady nad interpe­
lacyą na dziś usunąć z porządku dziennego. Za­
strzegamy sobie późniejsze traktowanie tej sprawy.

Dep. R i c h t e r :  Uważałbym za rzecz właściwą, 
aby oświadczenia kanclerza nie były pozostawione 
dziś bez odpowiedzi. Jestem za tern, aby rozpra­
wiać nad interpelacyą.

Prezes W e d e 11: D >putowany Windthorst wniósł, 
aby rozprawę nad interpelacyą usnnąć dziś z po­
rządkn dziennego. Kto jest za tym wnioskiem, ze­
chce powstać.

Wniosek przyjęty został głosami centrum i p ra­
wicy.

alucza w drzwiach wchodowych. Drzwi te były 
tylko na klamkę przymknięte, a drzwi do pokoju 
sypialnego prowadzące tylko przymknięte, czego 
dawniej nigdy nie bywało. Na piecyku żelaznym 
przy drzwiach wchodowych stał lichtarz z wypa-

o- - . - - _  . . , , i ---------------     r -----auj i « i  . . . • . . -Jloną świecą łojową zwykle na przymurku
Bratnia pom oc. Wydział pożyczkowy Towa- daniu niemieckiem i węgierskiem, dzieła „Austro Wę- IW ^ e c e rn a  jenerałowej Hurko na język rosyjski k  na pod}odzeJ widoczne były ślady krwi.
• Ł- - s-*  —   1 ’ ......................................... b e to n y  Czasu „Towarzystwo Warszawskie." Pani | Uch^ iwszy drzwi do drugiego pokoju, ujrzała

O ' -----  .--J J 1 uutoucuł UJUIOUI L3WIC-I   VvlcUt
. .’ 1 Jafco ręPrezeDtant Prus w Radzie związ tleniu, idąc wieczorem, niepodobna dopatrzeć nawet (przedpołudniem na prywatnem posłuchaniu cesarze” I a Sekretarz Generalny

wej niemieckiej, mam jeszcze jedno zastrzeżenie kamyczków rynsztokowych, po których się zwykle wicza Rudolfa, dalej Maurycego Jokaia i Weilena— h .  ---------------
;i  nl! : - P -aW:° Jcf ° . KróL Mości króla pro-j gimnastykę czjni, idąc we dnie. jcesarzewicz wręczył monarsze pierwszy zeszyt, w wy | , % a r s z a w a  27 listopada W zamku_ tłumaczą I świecą Tojow ą’z wy kie“ uTJirzymnrku “stojąc},

wzywa J gierska monarchia w słowie i obrazie,“ przyczem prze-1
niniejszem wszystkich tych panów, którzy uniwersy-(mówił w pełnych polotu słowach,'^ składając p o d z ię -1 ^ 'k o  czyta je przy śniadaniu. W teatrze wysta-1Malikowa Bałucką leżącą bez życia podnóżkiem, 
teukie studya pokończy li , a dotychczas rachunków I kowanie za łaskę monarszy i wspomniał z wdzięcznością I Dianę Augiera, ale pomimo usiłowań i starań I a ^jncz drzwi wchodowych leżał na komodzie 
swych w Tow. bratniej pomocy nie wyrównali, do o popa ciu obu rządów, oraz patryotycenej gorliwości hŚPzQnż°nego i tak umiejętnego reżysera jakim jest w pokoju sypialnym
najspieszniej,zrgo zgłoszenia się, gdyż w przeciwnym współpracowników, co umożliwiło uchylenie wszel- ^ - T a t a r ^ i e w l c z i bez powodzenia. Siły kobie- Zamknąwszy kluczem tym mieszkanie, zawia?"
razie wydział pożyczkowy zmuszonym zostanie imionalbich trodności, pozwoliło pokonać ze swobodnem se r - |c® nie S8ł dostateczne, nie ma takich, aby wszy-1d0miła Malikowa natychmiast o wypadku tym 
i nazwiska tych panów publicznie ogłosić. (cern wiele pracy oraz zachodów i oddać dzisiaj na s t“ 10 ro*e w ritecza tb ważniejszych stósownie °^‘ | Szymona Śliwińskiego (teścia syna Bałuckiej) oraz

Bronisław Kijasy Aleksander Hoszows\i7 I publiczny użytek pierwszy zeszyt tego pomnikowego I **adzic można. Ten sam zapewne los, który spo-1 [)yre^ t x ę policyi.
wlceP^eze8- sekretarz. dzieła. Patryotyzmowi i poznaniu ojczyzny, powie- Dianę, dotknie Pół wiatek Dumasa, do którego Przybyli natychmiast urzędnicy policyjni zastali

Adres: Wydział pożyczkowy Towarzystwa bratniej dział dalej Cessrzewhz, poświęoonem jest to dzieło ,K ,e“ a . ^ 8ady .kobiecej. Prócz tego uczą drzwi od ganku z zewnątrz na klucz zamknięte, 
jmocy uczn. uniw. Jagiełl- w Krakowie , Collegium | które chocisiż dzieli się na część austryacką i wę- | Śmierci Cywilnej. Dodajmy do tego szkodliwą i L  k i„cz w zamku tkwiący. Na podłodze w pierwszympomocy uczn. uniw. jagieii- w K.raKowie „Uollegium I które chociaż dzieli się na część austryaeką i wę- _

jundicum.“ , , , gierską, przecież w ramach tych części uwzględnia l o d z ą c ą  teatrowi krytykę, złe bardzo czasy a L 0koju spostrzeżono liczne plamy i smugi krwawe
, .TT gimnazyum sw. Jacka w Krakowie urzą- j najzupełniej wszystkie narodowości. zrozumiecie, że publiczność mebardzo licznie do 1 ^cjerane a kn drzwiom drugiego pokoju wiodące;
dzili uczniowie klasy VIII przed kilka dniami pora-] Cesarz widocznie wzruszony odpowiedział, iż czuje teatru uczęszcza, co zresztą w tym roku jest po- no’dze kanapy ieżał ^ e b i e ń  do wpinania 

łosne zarlowolenin r.» »iH„t „™. I wszechnym zjawiskiem. Prezes Gudowski i wice l ^ e Jwło8y> a przyF nodze małego stolika szczękinek muzykalno wokalny ku uczczeniu pamięci Adama radosne zadowolenie na widok, że dzieło to, tak pra- wszechnym zjawiskiem
\ K \  _    T>___...................._ ___________• t  ił n r  * I     «  .  I? 11 «  «  r% - a .  /]Mickiewicza
nianina

■za. Produkcye uczniów, a szczególnie Wach-1 wdziwie patryotyczne, przychodzi do skutku z współ-1 Prezeg Follacd prawdziwe pokładają zasłagi, iż J gztnczne z plam 
„Po morijuu (kwartet podwójny głosowy), j działaniem wszystkich duchowych sił m o n a r c h i i .  C e s a r z  ] 4°^rą i sumienną iidniiiiistracyą ratują byt teatru. | ckjej obrane w

tudzież zbiorowa deklamacya II aktu Konfederatów\iode\, iż z zajęciem będzie śledził dalszego ciągu Podobno je d en  z dzienn ików  n iedaw no pow sta
m It n  i t  i-v>. /-] l a  a  m a  J  . . ___ n  1 _I  .  t  ̂  . T T     I «  * i  . .  m •  I l i r  T W T  O d f  Q n 1 A  A / ł  A  AX7 O n *A  U A  Ir 1*1 H TT7/lV l A / I l T l A

iami krwi zaschłej. Zwłoki Bału- 
kaftanik biały, czerwoną flanelo-

Barskich, wypadła zupełnie za iawalniająco. Uroczy-1 d iie ła  w nadziei pięknego zakończenia tej pracy, 
stość zam knął dyrektor zakładu p. S tahlberger prze-1 Monarcha uścisnął następnie dłoń Cesarzewicza, któ- 
mową, w której opowiedział zgromadzonej młodzieży jry  z głęboką czcią ucałował rękę Cesarza, poczem

ły, przestanie od Nowego Roku wychodzić.

Na W ystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nadeszły:
jeden ustęp z żyeia poety, opierając się głównie na j Cesarz w yraził Joksjowi i Weilenowi pełne uznanie, | Ajdukiewicza Tadeusza „M anewry;" Machnie wicza I ;am a u st w ypełn iona i w ypchana by ła ch u stk ą  od 
listach Odvńoa. I — . ____      n  - i____ o  I .D w a Dortretv:4* Paw hszaka .SzDakowv szlak:" W o l-lJ i , ■___ . , _____ _i__

wą spódnicę i pantofle, z głową w dywanik za­
winiętą leżały na wznak wsunięte pod łóżko, a 
obok leżała spódnica i pończocha pokrwawiona. 

Przy oględzinach zwłok stwierdzono, że cała

I „Dwa portrety;1* Pawliszaka „Szpakowy szlak;" Wol­
skiego „Przy pracy;" Zarembskiego „Przy warszta-|

|cie;“ Petridesa „Chłopiec wenecki," 
wczęcia," biuściki z terrakotty.

„Główka dzie-

nosa; czoło powalane krw ią; w okolicy lewej skro­
ni znaleziono ranę trójkątną; powieki obu ócz sine, 
a na górnej powiece oka prawego dwie ran k i; 
okolicę prawej skroni sino zabarwioną i obrzmia­
łą, a w kości skroniowej zagłębienie.

Na podstawie sekcyi zwłok orzekli lekarze są-

listaeh Odyńoa. I polecając im, aby o tem zawiadomili wszystkich współ-
— W Podgórzu odbędzie się w sobotę w budynku I pracowników, 

szkolnym wieczór muzykalny z współudziałem p. Bar-1 U Cesarzewicza odbył się wczoraj obiad, na który 
szczewskiej, tudzież p. Ostrowskiego i chóru męz- [ otrzymali zaproszenie główni redaktorowie i współ
kiego. Dochód z wieczorku przeznaczony na korzyśćjpracownicy dzieła: — „Austro-Węgierska monarchia, . ^
mającego się budować „domu przytułku" w Pod- w słowie i obrazie" Druga część II tomu Sejmu Czteroletniego, X.Kalinki,

.. , _  m  , -  „SłOWO" donosi: JE. X. Bereśniewicz, biskup już jest pod prasą. Oto dobra wiadomość, 'którą pospie-|do" “ ^ M ^ y a "  B a łu ck rT m arf7 “ d. 3 sH 5 śn “Ł
W ieliczka 30 listopada. W d. 28 z. m. od-Jdyecezyi kujawsko-kaliskiej, po parodniowym poby-1 ?zamy podzielić się e czytelnikami. Nad trzecim **6|i885 r. wieczorem z uduszenia przez zatkanie ja- 

było się w kościele tutejszym 0 0 . Reformatów na cie w naszem mieścir, wyjechał do Włocławka. 11 08t*tnim pracuje obecnie znakomity historyk. Jedno-1 m U8tnej i połykowej zapomocą chustki od nosa 
bożeóstwo żałobne za dusze poległych uczestników! —  Bohdan Zaleski, chory od dłuższego czasu n a |CEĈ n*e dowiadujemy się, że X. Kalinka dał do sty-1gU^ofco wtłoczonej i wypełniającej obie te jamy. 
walki w 1831 r. W środku przybranego zielenią ko-1 oczy, poddał się w tych dniach ciężkiej operacyi zdję-1 czpi°weg° zeszytu Pi ze glqdu Polskiego• artykuł wielce I p rzed włożeniem tej chustki do ust zadano Ba- 
ścioła wznosił się wśród kwiatów i świateł katafalk, I cia katarakty. Operacya, której dokonał Dr Ksawery I z*jmu)3cy P* t. Rousseau i jego wpływ w Polsce. I juc^iej 2  rany na twarzy narzędziem tępem i

n» nim spoczywała trumna okryta czarnym, ozdo Gałęzowski, powiodła się zupełnie, lecz chory po jej | 7 7  . .Itwardem, którem mogła być dusza żelazka. Ba-
bionym srebrnym krzyżem, z dwoma palmami ca- ukończeniu uderzył się silnie w oko chore, co natu-1 Teatr narodowy w Belgradzie zamknięty, artyści | jncka Ug0dzono co najmniej 2 razy w głowę, a
łunem. Z nagłówka trumny zdała już widniał na czer-1 ralnie może złe następstwa sprowadzić. Nauka nic je-1 bowiem poszli w szeregi armii, a reżyser poległ | jedno z tyc h uderzeń było tak silne, że wywołało
wonem tle biały Orzeł z Pogonią, otoczony pięknym szcze nie może powiedzieć, czy sędziwy poeta będzie nawet w bitwle pod Sliwnicą. Intendent zaś zamia-1z}amaQje czaszki, każde z tych uderzeń mogło 
wieńcem, który się kończył wstęgą czarną, na któ mógł na nowo ujrzeć światło dzienne, wolno jednakże|nowany został zarządzcą lazaretów. ( zmarłą pozbawić przytomności, a uderzenie w skroń

Bczały słowa. „Chwała i cześć wam.u O go-1 gnodziewać sie tei?o. Ogólny stan zdrowia Rohdanal Inraroa nKro^Anipm h^iw^o-lpilniA ÓTniprlolnAmrej błyszczały słowa: „Utiwała i cześć wam." O go-1 spodziewać się tego. Ogólny stan zdrowia Bohdana j  
dżinie 10 rano, przy przepełnionym ludem kościele, Zaleskiego, juk o tem donosi p. Wład. Mickiewicz do 
rozpoczęło się nabożmstwo egzekwiami. Celebrował \K uryera Warsz., jest wyborny. Nad ociemniałym 
gwardyan tutejszego konwentu 0 0 . Reformatów X | czuwał w czasie operacyi przez dwa tygodnie Ign.

. . . . , .praw ą było obrażeniem bezwzględnie śmiertelnem
Skarbu Ojczystego, zbioru 100 pieśń, polskich Na zw,0^ ach zmarłej nie znaleziono żadnych śła-

w łatwym układzie na fortepian, wydanego przez Jana dów świadczących o walce i obronie, a jeden
Swobodę, nauczyciela seminaryum męskiego w T arn o  | aw ca b j w ' tan ie  8wobodnie zadać obrażenia

Piotr Dudzik, udział zaś wzięło całe nasze, tak za-1 Domejko, który obecnie udaje się na wypoczynek d o |w*e’ wy8ze^  zeszyt 4 i zawiera, jak poprzednie ze | na zwłokach znalezione.
konne jak i świeckie duchowieństwo; w czasie Mszy ś. i swojej córki.
śpiewała tutejsza Muza, pod kierunkiem p. Popiołba.j _  Artykuł z Hamburger Nachrichten, zacyto

szyty 25 ulubionych melodyj i aryj. W mieszkaniu zamordowanej zauważono brak 
niektórych przedmiotów, a między niemi i niektó-

Po Mszy ś. X. Sękowski, katecheta ze Staniątek, w y-lwany przed k lku dniami w C z’sie , a przypisujący | ^  osobaej odbitce z Dziennika Polskiego ukasa-1 rycb kosztowuości, które zmarła bezpośrednio przed
głosił świetną mowę, która będzie w osobnej broszu- J Polkom zbyt wielki wpływ na politykę europejską, 8'§ w handlu księgarskim broszura historyczna JanaI śmiercią swoją posiadała, wobec czego nie mogło

------------  I .  - - - - - . . .  l T „ m .. «  * .   ^.1 a ; R 0£ n e  p Q. I ** . . - . . .rze wydrukowaną, a cały z niej dochód przezna-jje8t jeszcze o tyle mylny, że ś. p. Aleksander Ma 
czony na korzyść weteranów z r. 1831. kowski nie był ojczymem pani Whit, z domu Kędzio

— C zern ichów  1 grudnia. W dniu 28 listopada I równy. Wychował wprawdzie ś. p. Makowski sieroty
odbyło się w tutejszym kościele parafialnym uroczy-1 po wspólniku swoim handlowym Kędziorze i dał im 
ste nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Adama 1 wyższe wykształcenie, lecz lam był żonaty raz jeden
Mickiewicza i za poległych w r. 1831. Wieczorem j z wdową po baronie Deseń, z której zostawił jedy-

Lama p. t.: „Starożytny Dzwinogrod" 
le" (8 -vo 35 str.)

zaś tegoż dnia urządzili uczniowie tutejszej średniej 
szkoły rAnieaej krajowej wkciorek na cześć ś. p. 
Adama Mickiewicza, urozmaicony słowem wstępnem, 
odczytem, deklamacyą, chórem i muzyką. Te wszy­
stkie produkcye wykonali sami wychowańcy zakładu, 

wyjątkiem śpiewów, którym przew*dniczył kiero

n go syna Aleksandra.

Repertuar teatru krakow skiego.
W s o b o t ę  5go: Klara Soleil, komedya w 3 ak­

tach, E. Gondineta, przełożył A. Walewski; po raz

Nakładem księgarni Teodora Paprockiego i Spół­
ki wyszło dzieło p. t.: „Donkiszot żydowski." Szkic 
ilitera tu ry  żargonowej żydowskiej pzez Klemensa | ; zkan7n Bałuckiej j’akal kobieta,’'7 n a “stępnie około

ulegać wątpliwości, iż zamordowana padła ofiarą 
napadu rozbójniczego.

Z zeznania Maryi i Pauliny Gross, oraz Kata 
rzycy Leszczyńskiej okazało się, iż we czwartek 
3 września około godz. 4 po południu była w mie-

Junoszę (8 -vo 156 str.l.

— mmmmm  i i u
Spraw y sądowe.

wnik miejscowej szkoły ludowej. Na tym wieczorku, pleI ! ,,zT* . . .  „  .
prócz groaa nauczycieli i uczniów, obeoną była także! n i e d z i e l ę  6go: Dwie sieroty, dramat w 5 
miejscowa zaproszona publiczność. aktach a 8 obrazach, przez A DEnnery, przekład

—  Z Wadowic. W tutejszej Czytelni odbędzie się I f>0^w3rszJńskiego.
6 grudnia ku uczczeniu pamięci Adama Mickie­

wicza wieczór muzykalno deklam acyjny w połączeniu L ny’h w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny 11 ej I 
z odczytem prof. Cx^i'orowskiego. Czysty dochód p rze -1 do 4ej prócz poniedziałku. — w nieĤ iAip if̂  r»nnł ‘ I
znaczony je st na wygnańców polskich z Prus. I w dnie powszednie 30 centów.

— Grybów 29 listopada. Chociaż nie rozgłośnego, . Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
L . . . . . . . . .  . .  . .„ .g u i , ,* * ,
czynu, byliśmy tu świadk&mi w ubiegły czwartek. I w niedziele i święta po 10 cent. ©d osoby.
Wobec poważnego grona urzędników i sług kolei p » i-| Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u

godz. 6  wśród podejrzanych okoliczności prawdo­
podobnie ta sama kobieta w czasie nieobecności 
Bałuckiej szła do jej mieszkania, potem wróciła 
się na I piętro i nie schodząo na dół przybycia 
jej w sionce oczekiwać musiała. Maryanna Cieślik 
zauważyła, że około godz. 7 wieczorem, w czasie, 
gdy Bałucka wracając do domu z Maryą Gross 
przy jej oknie rozmawiała i przez sionkę I piętra 
przechodziła, owa kobieta cofnąwszy się do po-

koiant p. Werner. ' pr0 t° 'h la d ,  że morderstwa na Bałuckiej dopuścić się

K r a k ó w  3 grudnia. 
Morderstwo na osobie ś. p. M. Bałuckiej | 

popełnione.

musiała kobieta, która u zamordowanej bywała, i 
PPi M1IT 8&\ r  ' H a e  stosunkami miejscowemi dokładnie była obznaj-

wykryły, Bało-
Ł a w a  p r z y s i ę g ł y c h :  pp. Miłkowski, Dr Ko-

, Jangustyn, Adamski,
T  " T r i ’ - r  Dianois, Dr Cholewiez, Wi I cka od kilku lat znała się bliżej z żoną introligatora 
śniewski, Armat iwica, Demmer, Dr Smolka; | Seweryną Łabędziowską, że obie nawzajem się

stw ow ej, jakoteż obcych osób, został wj nagrodzonym zwie.dzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie-
zwrotniezy' tejże stacyi, ' ŚW' f l  ° * *12*

aa okazaną prayto - ność umysłu W służbie, przez n a d - |(n Z  PioTra), °«Zz SkarbTecTościoła N. P. Maryi, oglą-
hojnym datkiem pieniężnym  ___  , „ . . ,

1 Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
, . . .  . . . 1 • , i iu iw. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą-

nspektora kolei państwowej, p. Wiktora Kolosvary. I dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
W pięknej i od serca powiedzianej przemowie zazna-1 szeniem się do zakrystyi.

zastępca: Zaremba.
O s k a r ż y c i e l  p ub l .  zast. prok p. MUanich. 
O b r o ń c a  z u r z ę d u :  Ad w. Dr Koy.
Z n a w c y  s ą d o w i :  prof. Dr Blumenstok i Dr Żu­

ławski.

czył ostatni z chlubnym naciskiem, iż zadaniem jego 
będzie, wynagradzaj zawsze pilnych i wejrzeć w ich 
potrzeby, ażeby przez sumienne wypełnianie obowiąz­
ków służbowych i ścisłe przestrzeganie porządku, za­
służyć na zaufanie kraju i zapewnić bezwzględne bez 
pieczeństwo podróżującym.

L im anowa 25 listopada. W dniu dzisiejszym

odwiedzały, że Łabędziowska w kwietniu 1885 r. 
przeniosła się do Krzeszowic, a rewizya w mie* 
szkaniu jej w Krzeszowicach zarządzona wykryła 
u niej prócz gotówki w kwocie 6  złr., z której 
posiadania usprawiedliwić się nie mogła, nadto 
kartkę zastawniczą z d. 4 września 1885 r. naWśród natłoczonej sali rozpoczęła się dziś roz- 

M uzeum  T ech n io zn o -P rz em y sło w e  w  g m a c h u  F r a n c i s z k a ń - |  F aw a  przeciw morderczyni śp. M. Bałuckiej. Zwy- | zagfaw Jn e  w krakowskiej kasie Oszczędności za

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon. (Colle \ . . . .  n . b a . i a n u  weksle na łączną kwotę 1500 złr. opiewające, po-
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12e| I o s a a r z e n i a .  i krwawioną chustkę do nosa ze znakiem „M. B. 4.
od le j — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckicf! | C. k. Prokuratorya Państwa w Krakowie oskarża: oraz koszyk ręczny, jako własność Bałuckiej rcz- 
bezpłatnie. Sewerynę z Pluteckich Ł a b ę d z i o w s k ą  lat 47 poznany, nadto zakrwawione rękawiczki i czarną

. . . D. 2go grudnia z małemi przerwami ciągły liczącą, katoliczkę, zamężną, żonę introligatora mantylkę również krwią poplamioną. W cza s ie
obchodził w Limanowy p. Walenty Jaworski, stato deszcz; term. od 3*4 doszedł do 4*5 C. Barometr stoi| Jana Łabędziowskiego, bezdzietną^ raz za zbrodnię|rewizyi zachowała się Łabędziowska podejrzanie, 
sta i były poseł na Sejm krajowy, 40-letni jubileusz| wysoko; o godzinie 7ej rano d. 3go stan jego by ł|k radz ieży , raz za przekroczenie z § 320 u. k. la  w tłomaczeniu się swojem popadła w sprze- 
swej służby państwowej. Z okazyi tej urządził tutej- 748 0 miliim., term. 3*2 C. — Wiatr zachodni. | karaną — | czności.



4 CZAS z Piątku 4 Grudnia 1885.

Nadto znaleziono w mieszkaniu Piotra i Rozalii 
Dzieżów, stróżów przy nlicy Lubicz w Krakowie, zo­
stawione tamże przez Łabędziowską zawiniątko, 
zawierające dolman, chustkę czarną i pewną ilość 
bielizny oraz parasolkę — jako własność Bałuckiej 
rozpoznane, i sprawdzono, że na kartkę zastaw­
niczą, u Łabędziowskiej znalezioną, zastawione 
były 3 broszki, para kolczyków, 3 łyżeczki i łyż 
ka, Bałuckiej zraoowane; stwierdzono dalej, że 
Łabędziowska bezpośrednio po morderstwie wy­
dala przeszło 30 złr. mimo, iż 3-go września wy­
jeżdżając z Krzeszowic do Krakowa żadnych pie­
niędzy nie miała, a nakoniec znaleziono w miesz­
kaniu Dzieżów duszę od żelazka, którą Ł abę 
dziowska 3 go września między godz. 8 a 9 wie­
czór tam przyniosła.

Łabędziowska pierwotnie wypierała się zamor 
dowania Bałuckiej i zabrania jej jakichkolwiek 
rzeczy. Następnie jednak rozpoznana przez Gros- 
sowe, Leszczyńską i Cieślikową jako owa kobieta, 
która w dzień morderstwa popołudniu odwiedziła 
Bałucką, a następnie wieczór szła do jej miesz 
kania, czając się na I piętrze — p r z y z n a ł a  s i ę  
zarówno w policyi jak  i przed sędzią śledczym, 
że istotnie ona zabiła Bałucką i zabrała jej na 
stępnie wykryte przez policyą a powyżej wyszcze­
gólnione przedmioty.

Łabędziowska wypiera się, aby działała z za 
miarem zabicia Bałuckiej i obrabowania j e j ; i 
twierdzi, że wygrawszy na lottryi powierzyła Ba­
łuckiej bez świadków i bez spisania dokumentu 
kwotę 600 złr. na założenie dla niej (Łabędziow­
skiej) kawiarni; Bałucka nie dotrzymała jedoak 
niby przyrzeczenia co do wyszukania i urządze­
nia jej kawiarni, a nadto mimo nalegania Łabę 
dziowskiej, zwlekała z oddaniem jej pieniędzy.

We czwartek 3 września przed południem przy­
jechała Łabędziowska do Krakowa umyślnie w tym 
celu, aby upomnieć się o te pieniądze, a zarazem 
przywiozła z sobą duszę z żelazka, rzekomo chcąc 
ją  zamienić, bo była za wielka. Po południu była 
w mieszkaniu Bałuckiej, prosząc ją  o zwrot pie­
niędzy, lecz ta poczęstowawszy ją ,  kazała jej 
przyjść później za godzinę lub półtorej, a odda 
jej kilka guldenów. Oczekiwała więc wieczorem 
na ulicy na Bałucką, weszła za nią niespostrze- 
żenie na I piętro, tam w ukryciu przeczekała jej 
rozmowę z Grossówną, a gdy Bałucka już we­
szła do swego mieszkania, nie zamknąwszy za 
sobą drzwi wchodowych, ona weszła tamże za nią 
i zastała ją  właśnie rozbierającą się. Łsbędziow- 
ska pomogła Bałuckiej w rozbieraniu się, a przy- 
tem błagała ją  o zwrot pieniędzy. Odmowna od­
powiedź Bałuckiej dala powód do sprzeczki, wśród 
której Bałucka uderzyła obwinioną w twarz i chciała 
ją  za drzwi wypchnąć. Rozdrażniona tern Łabę­
dziowska, mówiąc: „Twoja śmierć, albo m oja!“ 
uderzyła Bałucką silnie w głowę duszą od że­
lazka, owiniętą w chustkę. Działo się to bez świa­
tła w I pokoju. Bałucka padła na ziemię nie wy 
dawszy nawet krzyku, obwiniona uderzyła ją  ja ­
szcze raz czy dwa razy duszą w głowę, a sły­
sząc jeszcze pisk jej, wpakowała jej do ust chust­
kę i owinęła głowę dywanikiem. Potem zawlokła 
ją  do drugiego pokoju pod łóżko, starła krew na 
ziemi, zapaliła świecę i poczęła szukać pieniędzy 
potrzebnych jej na drogę i życie.

Najpierw zabrała 19 złr. z pudełka na komo­
dzie stojącego, potem z pierwszej szuflady ko­
mody łyżkę, 3 łyżeczki srebrne i 3 broszki, parę 
kolczyków, tudzież 4 weksle; z szuflady środko 
wej szal francuski i chustkę ciemną do odziewa­
nia, 7 ręczników i prześcieradło.

Przeszukała jeszcze dolną szufladę komody, pró 
bowała znalezionym w drugim pokoju kluczem 
otworzyć kufer, co jej się nie udało, choć klucz 
wszedł do kłódki. Zabrała potem koszyczek biały 
i chusteczkę, czerwoną serwetę, a ze stołu dol­
man, parasolkę i rękawiezki. Postawiwszy nako­
niec lichtarz ze świecą na żelaznym piecyku w I 
pokoju i wziąwszy ze sobą wyżej wymienione 
rzeczy, wyszła około godziny 8 wieczorem, zamy­
kając za sobą drzwi wchodowe na klamkę i udała 
się wprost do mieszkania Dzieżów na ulicy Lu­
bicz, gdzie przenocowała, a nazajutrz, zastawiwszy 
w Kasie Oszczędności zrabowane Bałuckiej ko­
sztowności, odjechała do Krzeszowic, pozostawia­
jąc u Dzieżów niektóre zrabowane rzeczy, oraz 
duszę, za pomocą której Bałucką zabiła.

Później przyznała Łabędziowska nadto, że ude­
rzając Bałucką duszą raz, uczyniła to w z a m i a ­
r z e  z a b i c i a  j e j ,  będąc postępowaniem jej do 
rozpaczy doprowadzoną, nie miała jednak zamiaru 
obrabowania j e j , tylko odszukania swoich 600 zlr.

To twierdzenie jednak obwinionej nie zasługuje 
na w iarę, ze śledztwa bowiem wynika, że nie- 
prawdopodobnem jest, aby Łabędziowska kwotę 
tak znaczną posiadać m ogła, a tem m niej, aby 
takową Bałuckiej bez świadków, ani bez doku 
mentu powierzyła. Obwiniona sama przyznaje, iż 
nikomu, nawet mężowi, nic o tem nie m ów iła, a 
żadna z osób bliżej Bałuckiej będących, ani jej 
dzieci (Michał Bałucki i Anna Szczerbowska), am 
też przyjaciółki jej (Lubaszowa, Welczowska, Si- 
wecka), nie przypuszczają nawet, aby Bałacka 
mogła komukolwiek co dłużną pozostać. Nie miała 
ona nigdy żadnych długów, owszem sama bardzo 
chętn e pożyczała ludziom pieniądze, a jeżeli kie­
dykolwiek wygodzono jej chwilowo, spieszyła na­
tychmiast z oddaniem pieniędzy i po jej śmierci 
nikt z żadną pretensyą się nie zgłosił. Twierdze­
nie Łabędziowskiej, że powierzone Bałuckiej pie­
niądze wygrała na loteryi, nie jest wiarogodnem, 
jakkolwiek bowiem obwiniona namiętnie stawiała 
na loteryę liczbową i przed swymi znajomymi, 
jak  Mazurską, Lorenzową i Filipiakową, wygra- 
nemi się chwaliła, o podobnej wygranej nikomu 
nie wspominała, i takowa, jak  to z dochodzeń po- 
licyjnych wynika, jest prostym wymysłem.

Przeciw temu twierdzeniu przemawia również i 
ta okoliczność, że Łabędziowska zaciągając( liczne 
pożyczki, jak  u Dzieżyny, Grządzielowej, Śliwiń­
skiej , Piechociny, F ilipiakow ej, takowych oddać 
nie była w stanie, a Czamarowej kwotę 10 złr. 
jeszcze od r. 1883 jest dłużną i w ogóle często 
bywała w kłopotach pieniężnych.

Opowiadanie Łabędziowskiej o kłótni i sprzeczce 
z Bałucką, tem mniej jest wiarogodne, iż sprzeczkę 
taką musieliby słyszeć sąsiedzi, gdyż Bałucka 
miała w wysokim stopniu przytępiony słuch i mó­
wiła zawsze bardzo głośno, a drzwi wchodowe, 
jak  sama obwiniona twierdzi, były naoścież o- 
twarte.

Kłamstwem więc jest opowiadanie obwinionej, 
że zamiar zamordowania Bałuckiej powzięła na­
gle, w rozdrażnieniu, bezpośrednio przed wyko­
naniem czynu. Owszem, wynik śledztwa wskazuje, 
że obwiniona już od dłuższego czasu z zamiarem 
tym nosić się musiała.

Już samo przeniesienie się Łabędziowskiej 
z Krakowa do Krzeszowic, skąd często do K ra­

kowa jeździła, niczem wiarogodnem nie usprawie­
dliwione, w związku z szukaniem tamże celem za- 
kupna domku w oddaleniu i na osobności (jak 
zeznała Lorencowa) pomimo, że Łabędziowska na 
to zamierzone kupno żadnych funduszów nie po 
siadała, a często znajomym opowiadała o wielkich 
pieniądzach, jakie na zimę ma dostać, przyczem 
jednak w rozmaite popadała sprzeczności; wszy­
stko dowodzi, że oddawna nosiła się z zamiarem 
obrabowania.

Według zeznań Grządzielskiej i Fajdychowej 
Łabędziowska nie potrzebowała miemać swej du 
szy od żelazka, którą z sobą przywiozła do Kra 
kowa i w końcu też takowej istotnie nie zamie­
niła, mimo, że ją  od południa do wieczora ze 
sobą nosiła, z czego wynika, że przywiozła ją 
z przeznaczeniem na narzędzie zbrodni, zwłaszcza, 
iż według zeznań tych samych świadków, obwi 
niona już na kilka tygodni przed tem, jadąc do 
Krakowa, przywiozła z sobą zabrany po kryjomu 
tłuczek od moździerza.

Łabędziowska znając stosunki Bałuckiej mogła 
się spodziewać, że znajdzie u niej znaczniejszą 
gotówkę, gotówkę, której w swem położeniu bar­
dzo potrzebowała; odwiedziła ją  3 go września 
popołudniu bez wątpienia w tym celu, aby upa- 
trzeć odpowiednią do czynu porę, a zarazem upo­
zorować potrzebę ponownych w tym samym dniu 
odwiedzin; do tego też oczywiście posłużyć miało 
przyrzeczenie dane B Juckiej, że jej przyniesie 
giuszek, oraz pozostawienie w jej mieszkaniu 
parasolki, niby przez zapomnienie.

Te wszystkie okoliczności w związku z owem 
czatowaniem na Bałucką w ukryciu przez całą 
godzinę, oraz w związku ze sposobem dokonania 
czynu, dowodzą, że Łabędziowska działała z ob­
myślanym naprzód planem zamordowania Bału- 
łuckiej w celu wykonania rabunku a tem samem 
czyn jej przedstawia się jako morderstwo rozbójnicze.

II. Oprócz powyższego morderstwa podejrzaną 
jest Łabędziowska mimo wypierania się o popeł­
nienie w domu pod 1. 23 w Rynku w Krakowie 
dziewięciu faktów kradzieży wyżej wymienionych 
na szkodę Emilii Platzer, Józefy Riedmtillerowej, 
Kazimiery Mecherzyńskiej i Stanisławy Herzog, a 
to na podstawie następujących okoliczności:

Wszystkie kradzieże powyższe popełniono od 
lata 1883 r. do wiosny 1885 r. w tym domu, 
w którym od lat kilkunastu mieszkała na parterze 
Łabędziowska.

Emilia Platzer mieszkała na II piętrze, wszy­
stkie inns poszkodowane na I  piętrze. Do ich 
mieszkania trzeba było iść przez podwórzec, na 
który wychodziły okna mieszkania i warsztatu 
Łabędziowskiej, oraz tuż koło drzwi jej kuchni.

Łabędziowska od r. 1875 przez 8 lat gotowała 
w swej kuchni dla Riedmtillerowej, toż samo i 
dla Herzogowej, które też wychodząc z domu, zo 
stawiały u niej klucze od swego m ieszaania; u 
Riedmtillerowej zaś mieszkały chwilowo Meche- 
rzyńska i Platzerowa. W czasie nieobecności Ried- 
mtlllerowej, Łabędziowska dawała na jej prośbę 
przez drzwi swej kuehni pozór na jej mieszkanie.

Położenie podwórza, wstęp na takowe i rozkład 
domu są tego rodzaju, że z okien Łabędziowskiej 
widać każdego, kto przechodzi przez podwórzec 
i idzie do mieszkania wszystkich poszkodowanych, 
a każdy taki przechodzący musiałby przechodzić 
koło drzwi o l  kuchni Łabędziowskiej.

Wszystkie kradzieże popełnione w tensam spo­
sób, w czasie nieobecności poszkodowanych, gdy 
ich mieszkanie było zamknięte; złodziej wchodził 
drzwiami, które po popełnieniu kradzieży zasta 
wano znów zamknięte.

Sprawca zabierał zawsze gotówkę lub koszto­
wności, nie biorąc innych rzeczy, które miał pod 
ręką i zamykał zawsze napowrót szafy, kredens 
lub komodę, choć klucze bywały zawsze dobrze 
schowane i choć miał na to stosunkowo mało cza­
su, bo najczęściej kradzież popełniano wtedy, gdy 
Riedmtlllerowa wyszła na kwadrans z domu. K ra­
dzieże zatem musiały być popełnione przez domo­
wnika , wiedzącego dokładnie o nieobecności i 
chwili powrotu poszkodowanych, a zarazem nie 
potrzebującego się obawiać dostrzeżenia przez Ł a­
będziowską, która musiała widzieć każdego, do 
poszkodowanych wchodzącego.

Kradzieże te przypadają właśnie na ten czas, 
kiedy zaczęło się złe prowadzenie Łabędziowskiej, 
a ustały od czasu jej wyprowadzenia się.

Gdy popełniono drugą z kolei kradzież (w wrze­
śniu 1883 r.) nie zabrał sprawca leżących na stole 
kilku łyżeczek srebrnych, a przecież zastała Ried­
mtlllerowa rzeczy z dwóch szaf wyrzucone, pościel 
pozrzucaną, a okno na ganek wychodzące otwarte 
i na oknie jakieś sznurki. Wszystko to było wi­
docznie zrobione w cela upozorowania, że sprawca 
wszedł oknem, co jednak być nie mogło, bo mu- 
siauoby go widz:eć z okien Łabędziowskiej; a 
zresztą otwieranie zamkniętego z wewnątrz okna, 
bez wybicia szyby z zewnątrz było niemożebnem.

Na tydzień przed kradzieżą w lutym b. r. skra­
dziono Riedmtillerowej z komody 2 kartki zasta­
wnicze, do służącej należące. Natychmiast po k ra­
dzieży, zapowiedziała Riedmtlllerowa kartki te w 
Kasie Oszczędn. i o całym fakcie opowiedziała 
Łabędziowskiej. Zaraz potem skradziono jej z tej­
że samej komody 8 złotówek polskich i 50 cent., 
a natomiast na samym wierzchu podłożono skra­
dzione poprzód kartki.

Łabędziowska była już raz kt.raną za zbrodnię 
kradzieży, a rndto przed kilkunastu laty skradła 
Kublinowej i jej córce trzewiki.

Powyżej przytoczone, a zeznaniami poszkodo­
wanych oraz doniesieniem policyjnem i zeznania­
mi Czajeckie j stwierdzone okoliczności, dowodzą, 
że kradzieży powyższych dopuścić się mogła je 
dynie Łabędziowska, której oskarżenie zatem o 
popełnienie tych kradzieży jest uzasadnionem.

Całe rano zajęło przesłuchanie oskarżonej, która 
broni się podobnie jak w śledztwie t. j. przyzna­
jąc się do czynu, a wypierając się zamiaru mor­
derczego i rozbójniczego. Opowiadała całe zajście 
aż do uderzenia Bałuckiej duszą szczegółowo, re ­
szty zaś nie pamięta, nie przypomina sobie mia­
nowicie, czy zabitej włożyła chustkę do ust. Po 
zabójstwie piła u Dzieżów, a następnego dnia 
wróciła do Krzeszowic. Przed popełnieniem czynu 
modliła się w kościele na Gródku, a po powrocie 
do domu zapaliła 2 świece przed obrazem. Iuten 
cyj swoich przy tych pobożnych czynach objaśnić 
nie umie. (Ciąg dalszy nastąpi).

Od Administracyi „ Czasu.u
Dla wygnanych z P r u s  nadesłała Czytelnia lu­

dowa w Rajczy z odczytu ku czci Adama Mickie­
wicza 6 złr., H. S. 50 złr., Eugeniusz J. Stojow- 
ski 10 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Krajowy wiec rolniczy.

Komitet urządzający krajowy wiec rolniczy roz 
syła następujące zaproszenie: Wiadęmo powsze­
chnie, iż istniejące przesilenie w stosunkach cen 
i odbytu na płody gospodarstwa wiejskiego dotknę­
ło w pierwszym rzędzie kraje rolnicze, a w szcze­
gólności kraj nasz, jako ściśle rolniczy i nie po 
siaddjący innych źródeł dochodów.

Do pogorszenia tego smutnego stanu ekonomi­
cznego, wynikłego już z samego przesilenia, przy­
czynia się nadto i to , że najwyższy stosunkowo 
podatek gruntowy pobierany w Austryi, w kraju 
naszem o tyle jest cięższy, iż z jednej strony do 
podatku tego dodawane dodatki do podatków sta­
łych na potrzeby krajowe znacznie są wyższe, niż 
we wszystkich innych krajach koronnych, z dru­
giej natomiast kraj nasz w ciągłej progresyi tego 
podatku zostaje.

Jeżeli dalej weźmiemy na uwagę politykę ko­
lejową przedsiębiorstw prywatnych, protegującą 
wywóz zboża z krajów sąsiednich, z najwyższą 
szkodą dla produkcyi własnej, nieprzypuszczenie 
rolnictwa do kredytu taniego, jaki w państwie 
instytucya przez założona dostarcza przemysłowi 
i klasom trudniącym się handlem, podkopanie nie- 
fortnnnemi a ciągłemi reformami podatku gorzel­
nianego, jedynego przemysłu rolniczego w kraju 
naszym t. j. gorzelnictwa, a wreszcie i przede- 
wszy8tkiem, iż gdy wywóz zboża galicyjskiego 
za granice państwa odcięty został wprowadzonemi 
cłami w innych krajach i konkurencyą zamorską, 
na targu własnym, w państwie lub nawet w kraju 
zboże galicyjskie musi zwalczać konkurencyę zbo­
ża r» syjsk ego, a zwłaszcza rumuńskiego, które 
bez opłaty cła do Austryi wchodzi, to odsłonią 
nam się z łatwością przyczyny upadku renty grun­
towej w kraju naszym i powszechnego niemal 
zubożenia.

Grono obywateli ziemskich okręgu tarnopolskie 
go, w odczuciu tych smutnych stosunków, posta­
nowiło dla wspólnej narady nad rozpaczliwym sta­
nem rolnictwa, i wskazania środków zapobiegają­
cych zupełnej ruinie kraju , spowodować zjazd rol­
ników z całego kraju.*) W tym celu zawiązany 
komitet krajowy, dla urządzenia rzeczonego zebra­
nia i ułożenia programu obrad, złożony z obywa­
teli, zamieszkujących wszystkie stroDy naszego 
kraju , podaje niniejszem do wiadom ści, iż wiec 
rolników odbędzie się we Lwowie dnia l ig o  gru­
dnia r. b. o godzinie lOej rano w sali ratuszowej.

Zapraszając niniejszem do najliczniejszego u- 
działu , zarówno wszystkich gospodarzy wiejskich, 
jakoteż zajmujących się sprawami rolnictwa, wy­
raża komitet nadzieję, iż gospodarze nasi wiejscy, 
pomni, iż tylko samopomocą zdołamy ulżyć smu 
tnemu losowi rolnictwa, i że ta samopomoc pole­
ga nietylko na pracy i oszczędności w własnej za­
grodzie, lecz oraz na obronie i rzecznictwie w ła­
snych spraw na zewnątrz, raczą wziąć najżywszy 
udział w zapowiedzianym wiecu.

Zaproszenie to podpisali: Roman Czartoryski, 
przewodniczący; Zygmunt Dembowski, zastępca 
przewodniczącego. Michał Garapic-h, Stanisław Sta­
rzyński, sekretarze. Dawid Abrahamowicz, Stani­
sław Badeni, Hipolit Bohdan, Mieczysław Bor­
kowski, Stanisław Brykczyński, Alfons Czaykow 
ski, X. Stefan Dembiński, Kanty Dydyński, Woj­
ciech Dzieduszycki, Feliks Gniewosz, Włodzimierz 
Gniewosz, Jan Gnoiński, August G orayski, Stani­
sław Jędrzejowicz, Józef Kellermann, Stanisław 
Klueki, Tadeusz Kownacki, Władysław Kozie- 
brodzki, Szczęsny Koziebrodzki, Tadeusz Langie, 
Józef Męciński, Zdzisław Obertyński, Jan Ohano- 
wicz, Artur Potocki, Mieczysław Rey, Eustachy 
Sanguszko, Leon Sapieha, Władysław Sapieha, 
Karol Scipio, Zdzisław Skrzyński, Bolesław Śmiał 
łow ski, Stanisław Stadnicki, Władysław Strusz 
kiewicz, Jan  Vivien, Eustachy Zagórski, Klemens 
Żywicki.

Wiecowi przedłożone będą wnioski następujące:
1) Wiec rolników wyraża przekonanie, że dla 

podżwignięcia rolnictwa krajowego z upadku, w któ 
rym się obecnie znajduje, jest nieodzownie konie 
czną rzeczą jak  najrychlejsze ustanowienie ceł o- 
chronnych, dla zboża i m ąki, na wszystkich bez 
wyjątku granicach państwa austro - węgierskiego, 
przynajmniej w wysokości ceł, zaprowadzonych 
w państwie niemieckiem ustawami z dnia 20go 
lutego 1885 i d. 22 maja 1883 r. Wiec uchwala 
wnieść petycyę do rząda, domagając się jak naj­
rychlejszego przedłożenia Radzie państwa noweli 
cłowej, na powyższych zasadach opartej, oraz pe­
tycyę do Koła polskiego w W iedniu, prosząe o 
jaknajgorliwsze tej sprawy poparcie.

2) Wiec rolników wypowiada przekonanie ko­
nieczności reformy taryf kolejowych, w kierunku 
ochrony krajowych interesów rolniczych, przemy­
słowych i handlowych, w ten sposób, ab y : a) po 
zycye taryfy eksportowej dla krajowych orouuk 
tów rolnych od 1000 kilogramów i 1 k.lometra, 
nie były obliczane wyżej jak  pozycye tarjfowe, 
istniejące każdocześnie na tych samych kolejach 
dla ruchu tranzitowego produktów zagranicznych 
albo węgierskich; b) aby pozycye taryfowe dla 
krajowych produktów rolniczych w ruchu pomię­
dzy krajami koronnemi i w obrębie pojedyńczjch 
krajów koronnych, od 1000 kilogramów i 1 kilo­
metra nie były okliczane w yżej, jak  przyznane 
knżdego czasu na dotyczących kolejach pozycye 
taryfowe dla importu produktów zagranicznych lub 
węgierskich do Austryi; c) aby w żadnym razie 
skutkiem refakcyi i t. p ,  krajowa produkcja me 
bvła nie korzystniej postawioną niż zagraniczna! 
Wiec uchwala wnieść do Rządu petycyę, doma­
gającą się , aby tenże na kolejach państwowych, 
powyższe zasady zastósował, prywatne zaś koleje 
wszelkiemi przysłngującemi mu środkami do przy­
jęcia tychże zasad zniewolił; przedewszystkiem 
zaś co do kolei Karola Ludwika zechciał się ich 
trzymać w chwili, w której w moc artykułu 19 
koncesyi z 3 marca 1857 r. służyć będzie Państwu 
prawo wykupna tejże kolei; — do Koła polskiego 
w Wiedniu zaś, aby zechciało usilnie u Rządu po­
wyższe żądania popierać.

3) Wiec domaga się bezpośredniego przypusz­
czenia rolnictwa do kredytu w Banku austro wę 
gierskim, i uchwala w drodze petycyi starać się 
o wyjednanie u Rządu uwzględnienia niniejszego 
postulatu, oraz przeprowadzenia go w toczących 
się z okazyi odnowienia ugody austro-węgierskiej 
rokowaniach.

4 )  Wiec oświadcza, że wysokość obecnie po­
bieranego podatku grantowego nie odpowiada te

*) Do myśli zwołania wiecu przystąpiły swemi o- 
dezwami także inne oddziały Towarzystwa gospodar­
skiego.

raźniejszym stosunkom, gdyż dzisiejsze ceny pło­
dów rolniczych są niższe znacznie od cen prze­
ciętnych, które służyły za podstawę do katastral­
nego obliczenia dochodu z ziemi, i opodatkowania 
tegól, koszta zaś produkcyi w dwójnasób się zwię­
kszyły; Wiec wyraża zatem zdanie, iż koniecznem 
jest obniżenie w drodze ustawodawczej głównej 
sumy płaconego podatku gruntowego, oznaczonego 
ustawą z dnia 7 czerwca 1881 r. Wiec żywi n a­
dzieję, że Rząd tem pewniej nie odmówi rolni­
ctwu tej słusznej, tylko na obniżeniu ciężarów po 
legającej ulgi, ile że swojego czasu, wobec podo­
bnego przesilenia na innych polach życia ekono­
micznego, wystąpił z czynną pomocą, t. j. z sub 
wencyą 100 milionów ze skarbu Państwa. Zarazem 
domaga się Wiec ułagodzenia teraźniejszych norm 
egzekucyjnych przez zniesienie kart upominają­
cych, w każdym razie zaś przynajmniej w tym 
kierunku, aby wobec kart upominających nie każdy 
opodatkowany w gminie zosjbna, lecz gmina 
jako całość za restaneyonaryusza uważaną była, 
i aby nie każdy rodzaj zaległego podatku zoso 
bna, lecz zaległości wszelkiego rodzają razem łą ­
czną kartą upominającą egzekwowane były. Wre­
szcie domaga się Wiec obniżenia odsetków zwłoki 
od zalegających podatków, przy lajmniej do wy 
sokośei obecnych odsetek ustawniczych. Wiec n- 
chwala wystosowanie odpowiednich petycyj do 
Rządu i do Koła polskiego.

5) Zgodnie z ponawianemi kilkakrotnie uchwa 
łami Sejmu krajowego, uznaje Wiec konieczność 
wydania ustawv, przewidzianej w § 6ym ustawy 
z 24go maja 1869 o u.egulowaniu podatku grun­
towego, o opustach podatkowych z powodu szkód 
w ziemiopłodach, i uchwala wystosowanie do rzą­
du petycyi, domagającej się, aby zechciał ponowić 
w Radzie państwa odnośne przedłożenie.

6) Z uwagi, że gorzelnictwo, jedyny prawie 
przemysł rolniczy w naszym kraju , znajduje się 
w opłakanym stanie, a producentom kartofli wsku­
tek przepisów ustawy z roku 1884 o opodatko­
waniu spirytusu zamknięty jest wszelki odbyt na 
ten produkt, wyraża Wiec rolników zdanie, że nie­
zbędną jest reforma ustawy o podatku gorzelnia­
nym, w kierunku: a) rozszerzenia pojęcia gorzelni 
rolniczych tak, aby system ryczałtowy przyznany 
został gorzelniom rolniczym większym niż 50 hek- 
tol.trowe, skoro mają inne cechy gorzelń rolniczych, 
przepisane ustawą; b) zniżenia stopy ryczałtu, we­
dle norm ustawy z r. 1878; c) uwzględnienia je 
szcze większego, niż dotąd, najmniejszej kategoryi 
gorzelń, tj. gorzelń nie większych, jak  20 hekto 
litrowe i jak  35 hektolitrowe. — Wiec uchwala 
wnieść do rządu petycyę z usilną prośbą, ażeby 
z okazyi toczących się rokowań o odnowienie u 
gody austro-węgierskiej, powyższe zasady zasto­
sować zechciał, do Koła polskiego zaś petycyę o 
gorące poparcie tej sprawy.

7) Wiec wyraża przekonanie, że obok zachowa­
nia wszelkiej możliwej oszczędności w budżecie 
krajowym, byłoby bardzo pożądanem zastąpienie 
• zęści krajowych dodatków do podatków, dotąd 
jedynie od podatków bezpośrednich pobieranych, 
krajowemi opłatami samoistnemi, do czego repre­
zentacje krajowe uprawnione są na mocy § 22 
statutu krajowego.

8) Celem równomiernego rozkładu ciężarów pu­
blicznych na wszystkich obywaŁli Państwa, oraz 
otwarcia dla Państwa źródeł dochodu, któreby mu 
zrównoważyły ubytek, przesileniem rolniezem wy­
wołany, uważa Wiec rołn-ków za niezbędne, aby 
podatek dochodowy zreformowany zost ł w ten 
sposó>, aby do płacenia go pociągnięci zostali ci, 
którzy dochody swe pobierają ze źródeł dotąd 
nieopodaikowanych, tudzież, aby zaprowadzone 
zostały opłaty od transakcyj giełdowych.

9) Wiec domaga się, aby c k. Rząd zechciał 
w ogóle jak  najtroskliwszą opieką otoczyć upada­
jące rolnictwo, zwłaszcza zaś, w budżecie mini­
sterstwa rolnictwa hojniej niż dotąd uwzględniał 
potrzeby rolnicze Galicyi.

10j Wiec uchwala odnieść się w drodze pety- 
eyi do wysokiego Sejmu krajowego, — by tenże 
z mocy przysługującego mu prawa zechciał sws- 
mi uchwałami zawarte w punktach 1—6 i 9—10 
postulata jak najusilniej woboc c. k. Rządu po­
przeć.

K olej K arola Ludwika, Od 1 do 10
listopada b. r. było przychodu na linii Lwów-Kra- 
ków 163.160 złr. 43 cnt., na linii Lwów-Brody- 
Podwołoczyska 48.167 złr. 48 cnt., na kolei lokal­
nej Jarosław-Sokal w sumie 6.393 złr 33 cnt , 
ogółem 217.721 złr. 24 ct. W tym samym okre­
sie roku zeszłego było przychodu na pierwszej 
linii 211 597 złr. 01 cnt., na drugiej 74 152 złr 
92 cn t, na kolei lokalnej Jarosław Sokal 6.274' 
złr. 20 ct., ogółem 292.024 złr. 13 ct. Od 1 sty­
cznia zaś do 31 pażizier. bież. roku wynosił przy­
chód na linii Lwów-Kraków 5,137,611 złr 25 ct 
na linii Lwów-Brody-Podwołoczyska 1,487,781 złr. 
05 ct., na kolei lokalnej Jarosław -Sokal 136,705 
złr. 83 ct , ogółem 6,762,098 zlr. 13 ct., a w tym 
samym okresie roku zeszłego na pierwszej linii 
6,309,893 złr. 14 c t , na  drugiej 1,612,332 złr. 73 
ct., a na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 60,942 złr. 
90 ct. *), ogółem zaś 7,983,168 zlr. 77 c t .— Razem 
w roku 1885 na przestrzeni kolei Kraków-Lwów 
5,300,771 złr. 68 c., na kolei Lwów-Brody-Podwo- 
łoczyska 1,535,948 złr. 53 cent., na kolei Jaro­
sław-Sokal 143,099 złr. 16 cent W roku 1884 na 
kolei Kraków-Lw ów 6,521,490 złr. 15 centów, 
na kolei Lwów-Brody-Podwołoczyska 1,686,485 
złr. 65 cent., na kolei Jarosław -Sokal 67,217 złr. 
10 centów.

*) Za czas od 6 lipea do 31 października 1884 r.

Artykuły w dziale „Nadeilane1 nie pocho 
Izą ort Redakcyi.
• — M i M H w m - w - — . . . . .

N A D E S Ł A N E .  (2575)

Za małe pieniądze dużo otrzymać jest hasłem 
naszych czasów a jako najlepszy przykład zwra­
camy uwagę na znane i ogólnie łubiane pigułki 
sżwajcarskie aptekarza R Brandta. Dziennym wy 
datkiem trzech centów, można swoje ciało oczy­
ścić w przyjemny, pewny i nieszkodliwy sposób 
i tym sposobem zapobiedz mnóstwu chorób.

Każde pudełko prawdziwych pigułek szwajcar 
skich (do nabycia po 70 ct. w aptekach w K ra­
kowie w aptece W. R e d y k  a) ma jako etykietę 
biały krzyż w czerwonem polu i j^dpis R. Brandta.

N A D E S Ł A N E .  (2820-1) 

Przew odnik po K rakow ie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E .

O p u ś c i ł  p r a s ę  i  j e s t  d o  n a b y c i a

Józefa Czeclia
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok 1886.
Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 

Cena 5 0  centów, 

z przesyłką rekomendowaną Y ©  centów. 
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie.

N A D E S Ł A N E .  (3029)

Zakatarzeni z w łasn ej w oli.
Czy jest możebnem, aby istniały jeszcze osoby 

zakatarzone ?
Nie minęło lat pięćdziesiąt jak ogłaszanie się 

zajęło w posiadanie czwartą stronnicę dzienników 
w celu poznajomienia publiczności z nieomylnemi 
ogólnemi lekarstwami na wszelkie choroby, lekar­
stwami sprzedawanemi roznmie się bardzo drogo, 
na które raz złapany nikt nie popadnie w sidła 
raz drugi. Lecz kiedy jest wiadomem powszech­
nie, że istnieją lekarstwa i środki poważne i sku­
teczno, j a k  p a s t y l k i  G ó r a u d e l a ,  które się 
sprzedają nie drożej jak  1 fr. 50 cent. pudełko 
we Francyi, nie można przeto przypuszczać, aby 
cel aptekarza wyrabiającego takowe, ograniczał 
się na sprzedaży jednego pudełka.

Nadzwyczajna taniość tych p*stylek jest zatem 
już rękojmią dla publiczności. Wydatek jest pra­
wie nieznaczny i przystępny dla kieszeni każdego.

Odtąd więc ci, którzy cierpieć będą na jakąkol­
wiek słabość krtani, kanałów oddechowych, albo 
piersi, będą cierpieć jak  na to zasłużyli i to do- 
dobrowolnie, ponieważ p a s t y l k i  s m o ł o w e  G o­
r a n  d e l  a znajdują się we wszystkńb aptekach 
we Francyi, za granicą i u wynalazcy Geraudela, 
aptekarza w Sainte Mćnehould (France), który wy­
syła na żądanie franco i bezpłatnie 6 pastylek na 
próbę.

Każde pudełko za 1 fr. 50 cent. we Francyi, 
zawiera około 72 pastylki.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego; we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolasoha, Wewiórskiego, Krzyżanowsk.ego.

N A D E S Ł A N E .  (2696 5-18)

WINO CHASSAING z pepsyną i Diastazą
(czynnikami natural, i niezbędnemi dla funkcyi trawienia).

W 1864 r. o W inie Chassaing złożono 
irdzo pochlebny raport paryzkiej akademii me­

dycznej. — Od tej chwili produkt ten otrzymał 
nagrody najwyższe na wszystkich wystawach — 
gdzie się znajdował. W r. 1883 rada złożona z u- 
czonych sędziów na wystawie produktów farma­
ceutycznych w Wiednin przyznała mu dyplom na 
medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak  otrzy­
mał znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kal­
kucie w Indyach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione w le­
czenia organów trawienia, gas’ra lg ii, boleści żo­
łądka, trudneg> powrotu do zdrowia, utracie sił 
i apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu (dy - 
spepsyi) itp. Znajduje się w głównych aptekach.

N A D E S Ł A N E .

„L’avenir de Menton“ pisze d. 19 listopada b r.: 
Z żalem podajemy wiadomość o śmierci pułkownika  
hr. W ielohorskiego, który nie mało lat w Mentonie 
przemieszkał. Ś. p. pułkownik odznaczał się i jako 
człowiek i jako potęga umysłowa. Ośm dziesięcioletni 
weteran, schorzały, znajdował się nieraz w tak przy- 
krem położeniu, że mu prawie nędza w oczy zaglą­
dała. Znosił ją  jednak zahirtow any żołnierz z całą 
godnością, bez narzekania, k iedy Opatrzność Boża 
zesłała mu dwóch aniołów opiekańczych w osobie 
dwóch sióstr, jednej hr. W andy z Radziwiłłów Gro­
cholskiej , drugiej Stefanii z Radziwiłłów hr. Oskier- 
ko. T e dwie dostojne damy dow iedziaw szy się o 
bardzo przykrem położeniu swojego rodaka, pospie­
szy ły  mu ze skuteczną pom ocą, i w sposób tak d e­
likatny, że go swoją dobroczynnością nie zaw stydziły. 
Od tej chwili stary żołnierz nie znał co nędza i na­
wet zdrowie odzyskał. D zięki tym dwom szlachetnym  
paniom , żył spokojnie, a troskliw ość jego  aniołów  
opiekuńczych czuwała nad nim do ostatniego tchnie­
nia. B łogosław iąc ich, zasnął spokojnie w Bogu. Czu­
jemy się w obowiązku publicznie podziękować zacnym  
h abinom w imieniu rodziny ś. p. pułkownika i t y i h  
wszystkich, którzy go znali i okazywali mu w spół­
czucie, na jakie zasłużył. Mentona pochlubić się może, 
że w swoich mui ach miewa tak znakomitych gości, 
zwłaszcza, gdy z taką szlachetnością używają na do­
bre dostatków, które lus ioh dobroczynnym rękom po­
w ierzył.

N A D E S Ł A N E .  (3014)

Ocalono 2 5 0 .0 0 0  x*r. — Jak  wiadomo 
spełzło włamanie się w kantorze p J. H. Singera 
w Wiedniu Schottenring Nr. 4 z togo powodu, że 
wielka kasa pieniężna skutecznie oparła się usiło­
waniom włamującego się iłodzieja. Złodziej nie 
rkorzystał nawet najmniejszej zdobyczy. Kasa, któ- 
sej konstrnkeya uchroniła właściciela kantoru wy­
miany od tak dotkliwej szkody — w kasie znaj­
dowało się blisko 255,000 złr. w gotówce i papie­
rach wartościowych pochodzi ze słynnej fabryki 
Wiese i Sp. w Wiedniu II. untere D inanstraase 25.

( N l D R I ł ł A H  R.)
---------  (S608-?)

’/TEGO

'  najobficiej 
aikaliczna woda mineralna

s ic ik m o w k
napój oszeżw iający stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach azyl 
katarach żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.
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„R o d t e  ń »t w o“, najnowsza powieść J. 
Kraszewskiego w 2 tomach cena 2 złr., dla pre 
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby 
cia w Administracyi Czasu w Krakowie.

Ostatnie wiadomości
Dniewnik warszawski w ostatnim numerze po 

wraca do ulubionej myśli spiesznego zrusyfikowa 
nia t. z. „ruskiego Zabuża", t. j. wschodniej czę 
ści lubelskiej i siedleckiej gubernii, zamieszkałej 
przez ludność rusińską, unicką. „Dla odpolaczenia 
Zabuża wiele już zrobiono — mówi organ Maryi 
Andrejewny — w dziedzinie cerkwi i szkoły“ — 
potrzeba jeszcze działania administracyjnego i eko 
nomicznego. Ubolewa p. Szczebalski, że gdy wiele 
majątków w ostatnich latach wyszło z rąk szlachty 
polskiej — skorzystała z tego kolonizacya nie­
miecka, a nie rosyjska. Wznawia projekt zamiany 
majoratów rosyjskich w zachodniej części kraju 
za posiadłości polskie w Zabużu; domaga się nad­
to, aby rozwinięto tu system parcelacyi i gprowa- 
dzono włościan z wewnętrznych gubernij rosyj­
skich, ułatwiając im kredyt za pomocą Banku wło­
ściańskiego rosyjskiego — włościaó zaś katolików 
doradza przenosić w zachodnią część kraju. W ten 
sposób podwójny spodziewa się Dniewnik osią­
gnąć cel: odpolaczenia Zabuża i wstrzymania ko- 
lonizaeyi niemieckiej od granicy Prus. — Teorye 
Hartmana mają tedy naśladowców w Rosyi, a po 
lityka odwetu za banicye zaczyna kiełkować.

Formuła przysięgi rejentki hiszpańskiej brzmi: 
„Przysięgasz przed Bugiem i na świętą ewangelię 
małoletniemu dziedzicowi korony podczas jego nie 
pełnoletności być wierną, oraz konstytucyę i usta 
wy szanować. Obiecujesz przysięgę wobec korte- 
zów ponowić, jak  tylko te zbiorą się.“ Królowa 
Krystyna powtórzyła formułę i dodała: „Przysię 
gam, aby Bóg mi dopomógł i był moją podporą, 
a nie potrzebował zażądać rachunku z mej przy­
sięgi." Potem królowa rzek ła : „Jestem tylko ko­
bietą z dwojga mojemi małemi dziećmi, z których 
chcę dobrych zrobić Hiszpanów, i polegam na do­
broci i wielkoduszności narodu. Ja  jednak powo 
dować się będę przykładem biednego męża mego 
i nie będę słuchała innych rad, prócz tych, które 
mi moi ministrowie udzielać będą. W ciężkiej 
chwili przesilenia chcę, jakem to przed chwilą 
zrobiła, zasięgać zdania dwóch monarchicznych 
stronnictw, konserwatywnego i liberalnego, i po­
łączona z niemi, postępować dalej." Łzy nie po­
zwoliły królowej mówić dalej. Pomimo, iż etykieta 

'  hiszpańska sprzeciwia się temu, królowa chce być 
obecną przy uroczystym pogrzebie.

Cassagnac wystąpił z całą redakcyą z Pays, 
gdyż właściciel dziennika chce go oddać na usługi 
kg. Napoleona (ojca).

Moret oświadczył, że zamierza w roku przy 
szłym urządzić międzynarodową wystawę w Ma­
drycie.

Wicekról indyjski donosi w odpowiedzi na po­
dziękowanie królowej, że rozkazał na razie Birmą 
w imieniu królowej zarządzać. D denniki konser- 

■ watywne wyzyskują świetne zwycięstwo nad Bir­
mą i żądają anneksyi.

S B

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
We czwartek ubiegły, trzy casarstwa oświad- 

< żyły Porcie, iż czas nadszedł, aby wysłać do 
Rumelii komisarzy, ewentualnie wojsko. Porta o- 
świadezyła, że rada ministrów weźmie rzecz pod 
uwagę. Komisarzy też wysłała już. Wojsko zaś 
w sile 8000 ludzi, i 30 ai mat stoi w Mustafa - basza 
tylko chcą go ubrać w mundury żandarmskie i 
takie sprowadzić mają z Konstantynopola! To 
bardzo charakterystyczne i godny owoc obrad kon- 
ferencyi i wyborna scena komedyi!

Koln. Ztg poczytuje za najlepszą kombinacyę 
ogłoszenie ks. Bułgarskiego, zupełnie niezależnym 
panującym. Politische Pachrichten zaś podnoszą 
znaczeni* Saloniki dla Austryi, wykazują konku 
reneyę handlową angielską i oświadczają, że i 
dla Niem:ec owocodajnemby się 's ta ło  zajęcie 
Saloniki przez Austryę.

Rozkaz Cara pochwalający oficerów rosyjskich, 
że tak dzielnie armię bułgarską wojskowo wy­
kształcili, zrobił, jak  donoszą do N. Fr. Presse,

wielkie wrażenie w Petersburgu. Poczytują to za 
urzędowe oświadczenie, znaczące, że Rosya nie 
będzie się już opierać połączeniu Rumelii wscho 
dniej z Bułgaryą i pogodzi się nawet pod pewnemi 
warunkamifz księciem Battenb ergiem, który stai 
się teraz bohaterem bułgarskim i przylgnął przez 
to do narodu, a naród do niego. Swiet donosi te 
raz, że sami oficerowie rosyjscy przyznają — iż 
w raportach, które go w oczach Cara w złem 
świetle przedstawiały, było dużo przesady i myl 
nych zabarwień. Zgoła cały świat rosyjski pra 
gnie teraz zjednać sobie księcia Aleksandra i wy 
kierować go na stronnika Rosyi.

Powstawania na Austryą, które się odzywać za 
częły skutkiem oświadczeń Khevenhiillera, przy­
cichły teraz nieco, a dzienniki przemawiają o niej 
z większem umiarkowaniem.

Journal de S t Petersbourg m ów i, iż rozkaz 
dzienny Cesarza do oficerów z armii bułgarskiej 
świadczy, że Rosya nie przestała żywić dla Buł 
garyi sympatyi. Ale zapomnieć nie można, że ci 
co zawiedli nadzieję Rosyi, jej rad nie słuchali i 
ojczyznę narazili, ciężką wzięli na siebie odpo 
wiedzialność.

Ponowne starcie Bułgarów z Serbami pod Wla- 
siną, już po zawarciu zawieszenia broni, tłumaczą 
ze strony bułgarskiej porywczością komendantów, 
nie zawiadomionych dość wcześnie o zawarciu 
rozejmu. Być jednak może, że miało ono na celu 
zyskanie pozycyi Wlasiny i pociągnięcie po za 
nią linii demarkacyjnej. Tym razem odparli jednak 
zamach ten Serbowie.

Rząd grecki załatwił polubownie z Portą spór, 
powstały z powodu zastępcy konsularnego na 
Krecie. Wszystko zatem świadczy, iż dobremi były 
informacye, że Grecya udawała tylko gotowość do 
wojny, lecz gotową nie była i nie jest.

Telegramy.
Konstantynopol 2 grudnia. Urzędowa de­

pesza donosi o przybyciu Lebiba i Gadbana do 
Filipopolu, gdzie wręczono im z wielu gmin pe- 
tycye o przywrócenie status quo ante. Zamiano 
wany prowizorycznym jeneralnym gubernatorem i 
nadkomisarzem Dzewdet uda się w nocy do Fili­
popolu.

Pirot 2 grudnia. Na wiadomość, że komisarz 
turecki ma być wysłany do wschodniej Rumelii, 
przybyła deputacya wszystkich w oboźie tutej­
szym znajdujących się pułków rumelskich pod prze 
wodnictwem pułkownika Nikołajewa do księcia 
z oświadczeniem, że ludność rumelska, która po 
stronie Bułgarów w obronie Bułgaryi przelała krew 
swą na placu boju, nigdy nie zgodzi się na od­
dzielenie od Bułgaryi. Książę odpowiedział, że je­
śli powołał armię bułgarską i rumelską na granicę 
Serbii, stało się towskutek wypowiedzenia wojny 
przez Serbię, a nie wskutek zrzeczenia się unii. 
Jeśli ludność rumelska bez względu na nieobe 
cność wojska zaprotestowała przeciw oddzieleniu 
lumelii od Bułgaryi, to i on nie ma prawa zrze 
rać się unii, ale tak dziś, jak i wczoraj gotów jest 
iroświęcić się dla sprawy bułgarskiej.

Dziś rano przybył tu parlamentarz serbski, pro- 
jonując wzajemne opuszczenie terytoryum serb­

skiego przez Bułgarów i przedłużenie zawieszenia 
kroków nieprzyjacielskich do dnia 1 stycznia. Pro- 
pozycyę tę odrzucono, a parlamentarz serbski po­
wrócił z odmowną odpowiedzią.

Płrot 2 grudnia. Serbowie proponują zawie­
szenie broni do dnia 1 stycznia, pozostanie prze­
dnich straży na terytoryum zajętem w dniu 28 

m., jako dniu zawieszenia kroków nieprzyja 
cielskich, wreszcie, jeśli to możebne, wzajemne 
opuszczenie terytoryum przez obie strony. Propo- 
zycye te zostały odrzucone, ponieważ zwycięzki 
oręż bułgarski nie może się zgodzić na żadną sa- 
tysfakcyę. Bułgarskie zaś propozycye brzmią: Zu­
pełne opuszczenie terytoryum bułgarskiego przez 
Serbów, pozostanie wojsk bułgarskich na teryto­
ryum, oznaczonem przez linię demarkacyjną i wy­
znaczenie delegowanych, celem rokowań pokojo­
wych zaraz po podpisaniu zawieszenia broni. Spo 
dziewają się tu , że parlamentarz serb ki powróci 
tu dziś wieczór, lub jutro rano.

Pirot 3 grudnia. Trudno dziś powiedzieć, czy 
wojna stanowczo się zakończyła, ponieważ osta­
tni atak na Widyń i przewlekanie rokowań w spra­
wie zawieszenia broni ze strony Serbów wskazują, 
iż Serbowie mają złe zamiary. Utrzymują tu, że 
Serbia mimo zwycięstw bułgarskich będzie twier 
dzić, iż rezultat wojny po obu stronach jest równy, 
ponieważ Serbowie zajęli prawie tyle terytoryum 
bułgarskiego, ile Bułgarowie serbskiego, jakkol­
wiek Widyń oparł się zwycięsko. Serbowie opie­
rają się na tym fakcie i nie chcą zgodzić się na 
opuszczenie terytoryum bułgarskiego, które jest 
postawione jako warunek zawieszenia broni. —

Usposobienie jest tu zbyt wzburzone, aby się mo 
żna spodziewać, iż Bułgarzy od tego warunku ot - 
stąpią, wskutek czego kroki nieprzyjacielskie mo 
gą być jeszcze podjęte. Wojska nie zmieniły je 
8zcze pozycyj, jakie zajmowały w ostatnich dniach 
wojny. Około 50 rannych, którzy byli umieszczę 
ni w Pirocie, tudzież inni ranni odstawieni zostali 
do Zofii. Zorganizowano ochotnicze ambulanse. — 
Przebywa tu wielu cudzoziemców, — Książę od 
wiedza codzień posterunki, rozdziela wiele nagród 
i awansuje żołnierzy.

Piroi 3 grudnia. Urzędowy raport bułgarski 
tyczący się walk z dnia 26 i 27 z. m. podaje 
znane szczegóły. Omawia on szczególnie bitwę 
stoczoną około wsi Echistok, leżącej na wzgórzu! 
Wieś ta i wzgórza były dwa razy zdobyte przez 
Bułgarów i dwa razy odzyskane przez Serbów, aż 
wreszcie z nadejściem nocy lewe skrzydło wojsk 
bułgarskich zwróciło się ku prawemu skrzydłu wojsk 
serbskich, które poczęły uciekać drogą, prowadzą 
cą do Nisza. Wówczas Bułgarzy puścili się za 
Serbami w pogoń a prawe skrzydło bułgarskie 
silnie na uciekających uderzyło. Raport ten mimo 
przeciwnych twierdzeń serbskich utrzymuje, że 
Serbowie po zawieszeniu kroków nieprzyjacielskich 
atakowali Widyń i zaznacza, że zachodzi rażąca 
sprzeczność między temi twierdzeniami serbskiemi 
a urzędowenfoświadczeniem serbskiem, które ; tak 
Serbów na Widyń stara się usprawiedliwić tem 
że doniesienie o zawieszeniu kroków nieprzyjaciel­
skich za późno nadeszło. Khevenhllller konferowa 
wówczas z księciem. Raport ten oświadcza wre­
szcie, że faktem jest, iż w walkach około P=rotn 
wojska serbskie na całej linii zostały pobite i że 
ratowały się odwrotem ku Palance i Kniażewac, 
Rokowania zawiązane zostały nie przez wysłanie 
parlamentarza bułgarskiego ale wskutek interwen- 
cyi Khevenhiillera.

Pirot 3go grudnia. (pryw.j Książę polecił już 
dnia 28 z. m. pułkownikowi Nikołajewowi, aby 
zarządził ścisłe dochodzenia pizeciw Macedończy­
kom, którzy przed nadejściem wojsk regularnych 
do Pirotu dopuścili się tu różnych nadużyć. W ie­
śniacy serbscy pomagali im w rabunkach. Nikt 
nie podnosi skarg na wojska regularne. Nawet 
w czasie nocnych utarczek po ulicach, wojska buł 
garskie nie dopuściły się żadnych gwałtów, mimo 
że strzelano do nich z okien. Rząd bułgarski sta­
wia następujące warunki pokojowe: Zupełny zwrot 
rosztów wojennych, uznanie unii Bułgaryi z wscho­

dnią Rumelią, opuszczenie dystryktu widyńskiego 
irzez Serbów, tudzież utrzymanie zajętego przeż 
wojska bułgarskie terytoryum w Serbii. W razie 
gdyby Serbia warunków tych nie przyjęła, posta 
nowiła rada ministrów prowadzić dalej akcyę za­
czepną. Z powodu, że bombardowanie Widynia 
zawieszone zostało za późno, usprawiedliwił się 
Topałowicz przez osobnego parlamentarza, zape 
wniając, że rozkaz wysłany został na czasie, ale 
że jenerał Leszanin odebrał go dopiero o godzinie 
3 po południu. Przednie straże bułgarskie stoją 
na drodze, wiodącej do Niszu, w odległości 5 ki 
'ometrów od Pirotu.

Belgrad 3 grudnia, (pryw.) Rada wojenna 
w Niszu miała stanowczo oświadczyć się za dal- 
szem prowadzeniem wojny, a głos Horwatowicza 
miał być pod tym względem decydujący. Wreszcie, 
aby wojnie tej nadać prawdziwie narodowy cha 
rakter, poruszono myśl, iżby prowadzenie tej woj­
ny powierzone było ministerstwu koalicyjnemu ze 
wszystkich trzech partyj, tj. postępowej, liberalnej 

radykalnej.
Belgrad 3 grudnia. (Od naszego specyalnego 

corespondenta M). Zawieszenie broni ma trwać 
do dnia 6 b. m. Zbrojenie odbywa się dalej z po 
śpiechem. Wojsko drugiego powołania już zajęło 
pozycye. Codzień odbywa się transport wojsk do 
Niszu. Wszystkie serbskie dworce kolejowe są 
tylko dla wojska dostępne. Między ludnością pa 
nuje ciągle wojownicze usposobienie. Dzienniki 
starają się szanse wojenne jak  najlepiej przedsta­
wić. Belgradzki Dziennik zamieszcza artykuł 
wstępny p. t. N apred, w którym pisze, że lud 
serbski, którego pięćsetletnia potęga turecka nie 
mogła złamać, nie powinien korzyć się przed Buł­
garami. Jeśli potężna Europa nie spełniła swego 
obowiązku względem Bułgarów, łamiących trakta 
ty, lub nie chciała na czasie obowiązku tego speł­
nić, musimy my uczynić, co do nas należy. Zapo­
wiedziana przez rosyjskie stowarzyszenie Czerwo­
nego Krzyża przesyłka 1C0,000 rubli nadeszła już, 
ale w skrzynce pocztowej znaleziono tylko 100,000 
i ranków. Wyjazd Khevenhtlllera do Wiednia zo­
stał na dziś odroczony.

Wiedeń 3 grudnia. Q  Iuformacye ze sfer dy- 
domatycznych upewniają: Rosya stoi bezwarun­
kowo przy przywróceniu status quo ante. Porta 
postanowiła nie zważać na opór Anglii, lecz oprzeć 
się na woli trzech mocarstw i Włoch i rozwinąć 
stanowczą akcyę, z którą się ebee uporać, zanim 
mihcye rumelskie do domu powrócą. Rozkaz dzien­
ny cara do wojska i komentarz ponowny Journal

de St. Petersbourg, zwrócony przeciw ks. Batten- 
berg są dowodem, że Rosya nigdy na unię pod 
jego sterem nie pozwoli. Książę ma przed sobą 
alternatywę: albo utracić wszystko, albo utrzymać 
się przynajmniej na teraz w Sofii. Lubo i w Sofii 
stanowisko jego nie będzie trwałem, jeżeli Rosya 
to jest Car względem niego p o s t a n o w i e n i  
swojego nie zmieni.

Co do pokoju między Serbią a Bułgaryą, nie 
może on ulegać żadnej wątpliwości. Gdyby się za­
niosło na spór dłuższy, wdadzą się mocarstwa, a 
zwłaszcza Austrya, Rosya i Turcya. Odnowienie 
wojny bezwarunkowo wykluczone. Nikt nie przy 
puszcza, żeby Anglia chciała i mogła, ca teraz 
przynajmniej z czynną pomocą dla unii bułgarskiej 
wystąpić, gdy nawet Austrya, lubo nie jest unii 
przeciwną, idzie zgodnie z Niemcami i z Rosyą.

Petersburg 3go grudnia. Dzienniki tutejsze 
wyrażają obawę, że Serbia może z zawieszenia 
broni skorzystać celem nowego uzbrojenia swych 
wojsk. Nowoje Wremia doradza księciu bułgar 
8kiemu, aby się zupełnie pojednał z Turcyą i Ro 
syą, a wówczas z większą stanowczością będzie 
mógł prowadzić pokojowe rokowania z Serbią.

Deutsche Ztg wyraża nadzieję, że mocarstwom 
a zwłaszcza Rosyi i Niemcom uda się powstrzy 
mać Serbię od zbyt pochopnych kroków, a przez 
to oszczędzić Europie dalszych zawikłań wojen 
nych.

Telegramy własne „ Czasu. “

Berlin 3 grudnia. National Ztg zamieszcza 
wersyę, podług której wczorajsze stanowisko Bis 
marka należy sobie tem wytłumaczyć, iż Bismark 
w obecnem stadyum przesilenia na wschodzie 
chciał uniknąć szczegółowej dyskusyi nad tem co 
mogło się tyczyć stosunków Niemiec z Austryą i 
Rosyą. Dziennik ten pomija już kwestyę, czy wi 
zyta kanclerza u ambasadorów austryackiego 
rosyjskiego po wczorajszem posiedzeniu parlamen­
tu jest z tem w związku. Publiczna opinia a 
zwłaszcza wyższe sfery berlińskie nie podzielają 
zapatrywania, aby Prusy potrzebowały się bronić 
)rzed państwem.

Kreuz Ztg zaś wychwala odczytane wczoraj 
orędzie, jako najważniejszy akt od czasu orędzia 
z dnia 17 listopada 1881 r. Aktem tym krół pru 
ski, twórca państwa i pierwszy cesarz niemiecki, 
uznał raz na zawsze swoich następców i siebie 
związanym zasadą federalizmu, tak, jak  ją  kon- 
stytucya państwa formułuje.

Wczorajsza dyskusya nad wnioskiem Jażdżew­
skiego, żądającym równouprawnienia języka pol­
skiego z niemieckim przed sądem, odbyła się spo­
kojnie. Wnioskodawca ograniczył się do zaznacze­
nia potrzeby polskich protokołów ubocznych, co 
także i narodowo-liberalni popierali.

Paryż 3 grudnia. Depesze Tempsa z Madry­
tu donoszą: W Katalonii, Nawarze i prowincyacb 
baskijskich nie znaleźli ajenci Karlosa wiele sym- 
tatyi u ludu wiejskiego. Jednym z najwięcej po 

dojrzanych dystryktów jest górna Katalonia, gdzie 
duchowieństwo stara się wmówić w lud wiejski, 
że śmierć króla Alfonsa doprowadzi do republiki, 

że wówczas będą musieli karliści wystąpić, jako 
zbawcy kraju. W partyi konserwatywnej przyszło 
do rozdwojenia. Utrzymują, że partya ta  rozbije 
się na trzy frakeye, i że składać się będzie 
z reakcyjnych pod przewodnictwem Romera Ro­
bledos, z umiarkowanych pod przewodnictwem 
Canovasa del Castillo i Silveli i wreszcie ze stron­
ników królowej Izabelli. Minister wojny przyjmo­
wał wyższych oficerów i powiedział im , że liczy 
na ich wierność i męstwo w razie zagrożenia po 
ządku. Dzienniki ministeryalne i nienawisłe zwal­

czają idee akcyi dyplomatycznej na rzecz rejencyi, 
uważając akcyę taką za zbyteczną.

Telegramy biura kore |̂>.

R j e k a |3  grudnia. Miejscowość Grahowa w o 
tręgu Rjeki, została zupełnie zniszczoną wskutek 

osypania się ziemi i podmulenia z powodu usta 
wicznyeh deszczów. Z pomiędzy 21 domów 19 się 
zawaliło. Szkoda jest znaczną, ale nikt nie stracił 
życia.

Paryż 3 grudnia. Courcy telegrafuje, że do­
wiedział się, iż większość w komisyi tonkińskiej 
żąda wycofania wojsk z Tonkinu. Courcy żąda 
więc wyjaśnień, aby mógł umysły uspokoić, lub 
w przeciwnym razie poczynić środki ostrożności 
celem zabezpieczenia zbyt wysuniętych poste 
runków.

W razie zadawalniającej odpowiedzi przyrzeka 
szybką pacyfikacyę Delty. Minister wojny odpo-

Kurs p ieniędzy i papierów publicznych.
H r a k ś w  8 Grudnia.

W aluty.
Kable rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki niemieckie ...............................................   „ .
Dukat w a ż n y .................................................................
2)-to frankówka w a ż n a .............................................
Imperyał w a ż n y ............................................................
Rubel srebrny o b rączk o w y ........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacy jne....................
6 i  fidicyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
4V,?£ „ „ „ ..............................
5* Oblig. komunalne galicyj- Banku krajowego . 
4 • i Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
L isty  zastawne i dłuine.

Za 100 złr. :m. wart. oprócz kuponu bież.
4 7,^ Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
4 i  „ n n Tow. kred. ziem. we Lwowie 
„5  " » » o » »  lot.

6 4 * * " Banku fripot." "
a n n i t  b „ prem.

6 < B B B B . B B 40 let.
5 >/,* „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

B B B  B B  36 let.
^  ̂ n n n r> n n 18 let.
7 1 „ dłużne „ 20 let.
6 4 „ b b b włość, we Lwowie . .
b b B B B  B B  „
5 4 „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
b „ Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
.  gal. Banku flipot. we Lwowie po 200 złr.
„ Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą

122 50 
61 —
5 91 
9 95 

10 28 
1 56

82 20 
102 50 
102  - -  

90 oO 
96 50

88 50

91 25 
90 f.O 
87 25 
99 25 

101 50
98 25 
96 25
99 -  
99 25 
98 50

100 —  

54 — 
50 —

96 50

228 — 
226 — 
273 —

żądają

123 50 
62 — 
6 02 

10 05 
10 36 
1 66

82 85 
103 50

91 40 
97 50

89 50

92 -  
91 50 
88 25 

100 25 
102 50 
99 25 
97 25 

100 —

100 25 
91 50

101 50 
57 — 
53 —

97 50

230 — 
226 50 

|876 -

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
„ „ węgier.

W i e d e ń  2 Grudnia
Obligi długu państwa.

4*/sV» Renta p a p ie ro w a .....................
4V /o B  srebrna ....................
4% „ z ł o t a ................................
3*/10*/0Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4"/, „ „ 1860 „ 500 złr.
47. „ „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
*864 b 50 „ 

Losy Gomo-Kenten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................. 10*/, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ....................  „ „
M o ra w sk ie ....................  „ „
Niższo-auctryackie . . .  „
Wyzszo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie .........................  „ „
Styryjskie . . . . .  „
Siedmiogrodzkie . . .  7°/0 „
Węgierskie . . . .  „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5'/* Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
6̂ 4 Renta węgierska złota . . . .  
4*A/4 Obli. „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „ 
Depositen-Bank* . . . . . 200 „ 
Escompt Gesell. niż. austr. . 50A 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 2U0 «

płacą

wiedział mu, że rząd wystąpi energicznie w obro­
nie okupacyi.

Podłng Univers, ma być postawioną inferpe- 
lacya w sprawie prześladowania duchowieństwa.

Londyn 3 grudnia. Depesza urzędowa z ian- 
gan donosi, że król Thibo wszedł na terytoryum 
angielskie.

Londyn 3 grudnia. Do rana wybrano 234 
liberalnych, 196 konserwatywnych i 46 parnelitów.

Madryt 3 grudnia. Minister spraw zagrani­
cznych przyjmując deputacyę kupców, przyrzekł, 
iż szczególnie zaopiekuje się stosunkami handlo- 
wemi z krajami romańskiemi, i oświadczył, że 
rząd zamierza urządzić w przyszłym roku wysta­
wę w Madrycie. Rząd postanowił zezwolić emi­
grantom politycznym bez wyjątku na pobyt w H i­
szpanii.

Petersburg: 3 grudnia. Journal de St. Pe­
tersbourg omawiając mowę Salisburego na ban­
kiecie na cześć MUastera, pisze: Salisbury poró­
wnując politykę niemiecką z angielską,'w iedział, 
że Munster z grzeczności nie będzie mógł repli­
kować. Mimo to, wobec lojalnej, otwartej i poko­
jowej polityki niemieckiej, która stara się zapo- 
biedz komplikacyom, porównanie to jest przekrę­
ceniem istotnego stanu rzeczy. Salisbury zapo­
mniał, że wskutek jego polityki, która uuiemożli- 
wiała konferencyi w Konstantynopolu osiągnięcie 
celu, przelała się krew w krajach słowiańskich. 
Tysiące rannych są bolesnym komentarzem do 
komplementów, jakie on robi swej polityce; nie 
Salisburego zaś polityka położyła koniec wojnie.

Iow y  Jork 3 grudnia. Biuro Reutera donosi: 
W stanie Nuevo Leon wybuchł ruch rewolucyjny 
na korzyść ministra spraw wewnętrznych Rubio, 
który występuje jako pretendent na prezydenturę. 
Było już kilka utarczek. Obawiają się , że rewo- 
ucya ta rozszerzy się w całym północnym Me- 
tsyku.

Kursa. W i e d e ń  3 grudnia. 2 godzina 30 
m. popoł. — Renta papier. 82-35.— 5% . — Renta 
rapier.' nieopodat 99-95 — Renta srebr. 82 80 — 
lenta złota 108 85. 4°/0 Renta złota węg. 97 95. 
osy z r. 1860 139-70. — Akcye Banku Austr.

Węg. 875- Akcye k redy t 286 40. — Londyn
125 60 — Napoleony 9 99‘/s — Lombardy 13450 
x>sy roku 1864 169 40 — Akcye Kolei Karola 

ludw ika 227 75. — Akcye kolei Lwowsko-Czei- 
niowieck. 224 50 — Akcye kolei węg.-półn.-wscb. 
171-50. — Obligacye indemn. galicyjs. 102 50. 
Aiosy prem. węgiersk. 119-— — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 147 25. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 166-50. — 6%  Listy zast. hipot. 101 50 — 
6®/o Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.
• A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 179 7 5 .—

Marki 61-75 — Ruble 123-—. — Dukaty 5-97-------
Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 3-go£grudnia. — Banknoty austryackie 
16190. — Krótki Wiedeń 161-75. — Banknoty ros. 
99-35. — 5°/„ Listy zast. Polskie 59 95. — 4%  
listy Likw. Polskie 55 60. — Akcye Kolei Karola 
ludwika 91-75. — Akcye austr. kredytowe 464.—

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n lo n i K lobukoveaki.

Do Wieliczki

Pociąg:! na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań.
Kraków odjazd 10-46 rano 9-13 wiecz. 10‘57 wie.
Lwów przyjazd 9-07 wie. 5-16 rano 11*13 rano

Do Tarnowa' i Rzeszowa lokalny:
 1 Tarnów przyjazd 9-07 ranoKraków odjazd 6*12 rano |  Rzeszów "  12.35 pop.

I Kraków odj. 11-15 przed p. 11-24 w n. 
1 Wieliczka przyj. 11-59 przed p. 12-10 w n. 

Do W iednia: osobowy 5-40 r. i 3-— pop. — pospieszny 
6-55 rano — mieszany 9-30 rano i 6.— popo. — 

Przychodzą do Krakowa 
ze Lwowa: osobow. mieszań, pospiesz.
Lwów odjazd 3-45 rano. 4-30 pop. 10-26 w noc.
Kraków przyj. 2-33 pop. 510 rano 6-48 rano 

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-35 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz. 

w ; |  Wieliczka odjazd 6-55 wiecz. 5-46 rano
: \  Kraków przyjazd 7-35 wiecz. 6-31 rano 

Wiednia osobow. pospiesz, mieszań.
Wiedeń odjazd 8-20 rano 11-10 rano 2-25 pop.
Kraków przyjazd 9-50 wie. 8-30 wie. 7-22 rano 

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-30 wieczór 
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-27 popołudniu 

V a P r a s  i  o  godzinie 3-15 popoł. mieszany; o go­
dzinie 8-30 wieczór pospieszny i o godz. 9-50 wiecz. osob.

W arszaw y: o godz. 9‘45 rano osobowy i o 
godz. 5-27 popołudniu mieszany.

Uwa g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
olei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie- 

go (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei ce­
sarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 minut 
później od krakowskiego.)

18 --

168 -  
47 -

103 - 
103 -

105 25 
104 -  
104 50 
102 75 
102 75 
102 7o 
149 40 
98 15 

109 -

98 75 
220 50 
286 90 
289 50 
191 -- 
560 -

żądają płacą żądają p>acą żądają
101 8:Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ S 7 3 ~ 874 - 5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 101 60

19 -
Unionbank . . . . : . . 100 „ V , 70 76 — 5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 101 50 102 50
Verkehrsbank ogólny . . 140 „ 144 75 145 25 5 */, D/0 Węg. Insty. Bod.-Credit 

4*/, „ Bank Hip. prem.
. 102 75 103 50

25 — Wied. Bankverein . . .  . 100 „ 103 25 103 75 . 100 50 101 —
14 75 

1 9 25 Akcye kolei. Priorytety kolei.
Albrechta ..................... 200 złr. beziś _ — _ Albrechta. . . . *. . 300  złr. 5*/, 190 - 100 60
Alfbld-Fiume . . . 200 B 5* 181 - 181 50 Alfóld-Fiume . . . .  200 fi fi 99 80 100 20
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5?ś 474 - 476 — „ Em. 1874 . 200 f i fi 98 50 99 -

82 65
E lż b ie ty ......................... 210 » n 240 -- 240 25 Donau-Dampfsch. 100 t 200 fi 6% 121 - _ _
Linz-Budweis . . . . 200 n n 211 25 211 75 Elżbiety za 200 Mrk. op. 115 50 115 75

83 — Salzburg-Tyrol . . . 200 n n 203 25 203 75 „ za 200 Mrk. nie op. # , , 122 70 123 -
109 10 Ferdynanda Nordbahn . 1050 n r 2290 2300 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 »/.* 105 50 106 £0
128 25 Franciszka Józefa . . 200 T) ł» 211 — 211 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 112 50 113 - -
140 10 Gal. Karola Ludwika . 210 n n 228 50 228 75 „ poż. 1876 r. . . 100 złr. 5sś 104 50 105 50140 75 Koszycko-Oderberg . . 200 B 4 * 147 • - 147 50 Franc. Józefa Em. 1884 . 4*/.ł< 92 30 92 70
170 25: Lwowsko-Czem.-Jassy . 200 B 5* 924 75 225 25 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 Ił fi 101 - lo l 50
160 — Nordwest austr. . . . 20C W ł» 16« 50 167 50 „ Jarosław 300 fi fi 100 — 100 25
------- B B  Lit. B. 200 » » 156 V 157 25 Koszycko-Oderb. . 200 n 5* ICO 20 100 50

R u d o lfa ......................... 200 i) n 185 - 185 50 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 ,  4*/,* 82 20 82 50
Siedmiogrodzka I . . 200 n n 179 75 180 25 „ H „ 1867 300 Ił 5*Staats-Eisenb. Gesell. . 200 p fi 273 -.5 273 75 HI „ 1868 300 fi _ _ __ _

104 -  
104 -

Sfldbahn (Lombardy) . 200 fi fi 134 — 134 25 IV „ 1872 300 fi _ _ _
Theisbahn (Cisańska) . 200 r> n 251 - 252 - Nordwestb. austr. . . . 200 fi 103 60 104 -
Węg. gal. Lupkowska. 200 n n 171 75 172 50 „ „ Lit. B. . 200 fi fi 102 50 103 —

108 25 „ Nord-Ost . . . 200 ił ił 171 50 172 - „ Em.1874 200 m. yt 130 — 130 75
1(6 25 „ Westb.................... 200 ii n 164 75 165 25 Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. fi 120 — 120 50

105 50
L isty  zastawne. .  Salzkam. gut. zł. 200 m. 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr.
u 88 70 

98 -
89 10 
98 50

103 50 
103 75

6j< Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 53 — 57 — Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3* 198 — 199 —
4 */,*/, Boden Credit allg. złotem pła. 125 20 125 60 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3* 154 50 155 -

103 50 
150 -  
98 30

4V» / .  B  B B
3% prem. Bod, Cred. all

papier 50 lat 99 75 100 25 „ „ . 200 złr. 5sś 128 75 129 25
e . - • • • 98 25 98 75 Theissb.-Gesell.. . . 1000 <n fi 106 90 107 20

6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 99 — 100 - Węg. gal. Łupków. . . 200 fi fi 99 60 100 20
109 50 7*/, Listy dłużne „ 

6*/, Zakła. kredyt, krak.
n 20 lat 101 - — _ „ „ II Em. 200 fi 98 - 98 50
n 36 lat 99 75 100 25 „ Nordost . . . .  300 u 98 50 99 —

5 V,V. B „  B 

4V. Gal. Tow. Kred. ziem
srebr. 36 lat _ _ _ „ „ złotem . . 200 131 -

sk. . •  • • 91 - 91 50 „ Westbahn . . . .  200 99 50 100 —
99 25 57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. 99 - 99 50 „ „ Em. 1874 200 98 — 99 --

221 - 5 '/, B B B  B sowe 37 lat 99 - 99 50 Losy.287 20 4e/« B B fl nowe 41 lat 87 - 88 -
290 -- 47,7. „ Banku krajo 51 lat ! 91 75 92 25 5^  Donau Reguł..................... złr. 100 117 75 118 50
192 - 67, b Bank Hipot. iwow.. • •  • 101 75 102 25 Premiowo Wiedeńskie .  . Ił 100 124 30 124 60
570 — 5*/

' 0  B  B  B  fl prem. . . 98 50 93 -• „ Węgierskie . . I ł 100 119 25119 75
----------------

h ' / «  »  *  »  : 40 lat 96 50 97 50 3jś 1 Tureckie . . . fr. 400 17 25 17 50

płaeą
K re d y to w e ......................... złr. 100 179 25 179 75
C l a r y ...................................
4*/t Donau-Dampfsch. . .

n r . 42 41 — 41 75
I) 105 114 — 114 75

Insbrucku.............................. Ił 20 20 60 21 EO
K eglew icha......................... Ił 10‘/. 19 75 20 25
K rakow skie......................... Ił 20 18 50 19 —
Ofner (miasta Budy) . . . Ił 40 43 - 44 —
P a l f y ................................... Ił 42 38 50 39 —
Rudolfa Ił 10 17 76 18 25
S a lm a ................................... Ił 42 55 50 56 50
Salzburgskie......................... 9 20 22 — 22 50
St. G e n o i s ......................... fi 42 52 25 53 -
Stanisławowskie . . . . fi 20 24 50 25 —
4 */,*/, Tryesteńskie . . . E 105 132 50 133 25

• • •W a ld s te in a .........................
fi 50 69 — — —
fi 20 29 - - 29 25

Windischgratza.................... Ił 20 38 — 39 —
Waluty.

Dukaty w aż n e .................... 5 99
20 f ra n k ó w k i.................... 9 98 9 99
Imperyały rosyjskie . . . 10 30 10 32
Funty szterl. angielskie . 12 54 12 19
Liry tureckie złote . . . 11 40 11 42
Marki niemieckie za 100 marek , , 61 75 61 85
Rubel papierowy za 100 . 123 — 123 25

Lwów 2 Grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. zien

, 273 — 277 —
99 — 100 —

4% B B B » Ił , , 90 40 91 40
b #/ o  B B B fl
4'/,*/. „ Bank. kraj. gal. .

37-letnie . 99 — 100 —
51-letnie . 91 50 92 50

6”/, „ ,  Banku hip. gal. . # 101 50 102 50
5*/, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 97 — 98 —
5*/. Obligi indemn gal. 10"/. podat. . 102 85 104 —
4*/,% b pożyczki krajowej * * 90 50 91 EO

Wmiłw* 2 Grudnia. rab.|kop. rub. | kop

5*/, Li6ty zastawne nowe 1869 r. . . 97 10
kupon . --  ---

47, Listy likwidacyjne . , . • % ----- ----- 89 25
kupon —  — 192



GZAd * Piątku 4 Grudu.a

bez ryzyka, istnie 
ł l l l l y l  jący w K rakow ie
oJ 58 lat — poszu ku je w spólnika
z kapitałem 2 — 3000 złr. — Wiadomość 
n f .  B ie lik ie w ic za  przy ulicy M i k o ­
ł a j s k i e j  pod Nr. 10. (3182-1-3)

Biuro umieszczeń
Łudw. Łe§niow§kiej‘

w Krakowie, ulica ho. Anny L. 4, 
p o l e c a :  guw ernantki, guw erne­
rów, bony różnej narodowości — także 
u mi e s z cz a :  rządców , leśn iczych , 
ogrodników , karbow ych itd. itd 

(3)83-1-3;

A n t o n i  K o l l i e
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 13, 

poleca Wieleb. Duchowieństwu oraz 
Szan. Publiczności własnego wyrobu 
Ś w iece  gładkie i ozdobne z czy­
stego pszczelnego w o s k u ,  skład 
świec s t e a r y n o w y c h  kościelnych 
i stołowych w najlepszym gatunku, 
S t o c z k i , a przy nadchodzących 
Świętach: Dzieciątka woskowe, świe­
czki na ho i n k ę  i inne ozdoby. — 
Hftlód p r a ś n y .  — Różne p i e r ­
n i k i  ozdobne zwane „Mikołajkami* 
i m iod ow n ik . (3181-1-4)

/j«>25En?H525Z5HSHFHS?5'2F2iiSHSH5Z5fE5>s.

W BIURO 5
Stowarzysz. Nauczycielek jjj

w Krakowie, ul. Szwska Nr. 8, 
pod kierunkiem 

A  D E M B O W S K I E J
poleca Szanownym Rodzicom i Opiekunom

nauczycielk i
Polki, F iancuzki i A ngielki — oraz

b o n y  i w y c h o w a w c z y n ie  Śj
M tychże uarodowoici. (2936 10-) Sj

'^ 5 a s a s a s a s s a H 5 a s a s a 5 a s H S « a s 2 5 a s i s ^

Andrzej Zarzycki
autoryzowany inżynier cywilny, z siedzibą 

urzędową w Krakowie, otworzył
k a n c e l a r y e  (3092512) 

p rz y  u licy  B ra c k ie j  pod Nr. 10.

OBWIESZCZENIE.
L. 1601. (3074-3-3)

W myśl §. 30 ustawy o reprezen- 
tacyi powiatowej, podaje się niniej- 
szem do publicznej wiadomości, że 
preliminarz budżetu powiatowego, u- 
łożony przez Wydział powiatowy na 
rok 1886, może być w biurze Wy­
działu przez osoby opodatkowane 
przejrzany w godzinach urzędowych.

Z W y d z ia łu  pow ia to w eg o .
W i e l i c z k a ,  d. 24 listopada 1885 r.

Prezes: Konopka.

NOWO OTWARTA

r e s t a u r a c j a
w  K ra k o w ie  p r z y  u l. P o se lsk ie j  

( hic. J ó z e f a )  pod, L . 1 7 ,
poleca codziennie świeże i smaezne 
potrawy. — Obiady w abonamencie 
i a la Carte, piwo wyborne karwió- 
skie i dobór win po cenach umiarko­
wanych. (3108-2-5)

HOTEL WEISSA
n Czerniowcacli

w rynku pod N r. 3,
położony jest w najpiękniejszem i najprzy- 
jemniejszem miejscu. Zwiedzany zawsze 
przez wyborowych gości, poleca się jak 

najlepiej Szan. Podróżnym.
Posiada wygodne pokoje z dobremi ela- 

stycznemi łóżkami — ceny odpowiednie 
są do dzisiejszych stosunków.
Pokój z 1 łóżkiem 80 c., złr. 1, złr. 1-20, 

„ „ 2  łóżkami od 1 złr. 40 c t  wzwyż
na dzień.

Stali goście działu ubezpieczeń, tudzież 
stanu kupieckiego nie płacą żadnej usługi.

Salony dla rodzin, na obiady, kolacye, 
weseia, pensyonat miesięcz. wedle umowy.

Znakom ita restau racja  z wy­
borną kuchnią niemiec., francuską i polską: 

śniadanie 20 do 35 ct. 
obiad 60 do 80 ct. 
kolacya 25 do 45 ct. 

W sp an ia ły  ogród letn i z ob- 
szernemi pawil nami ogrodowemu Od da- 
wua słynna piwnica win, importowane pi­
wa, rzetelna obsługa. — Wszystkie ceny 
przystępne.

Dostateczna ilość remiz, również są tak ­
że stajnie. (3046-5-)

Prawdz. węgier. wino naturalne!
rozsyłam za zaliczką w beczkach od 10 litrów 

w zwyż: (2605 18-)
dobre stare wino stołowe białe po 24 ct. za litr 
wyborne 1872 r. . . . „ „ 28 .  „ .
Riesling 1872 r . . .  ,  „ 35 .  „ I
Ruster Ausstich . . .  „ „ 55 „ „ „

„ Ausbruch tłnste słodkie ,  75 ,  „ „ 
Czerwone wina w najlepszych gatunkach od 25 ct. 
wzwy t, śliwowica prawdziwa sytm ijska 70 ct. do 
1 złr. 20 cnt. za litr. Borowiczka (jałowcówka) 

trenczyńska od 80 ct. do 1 złr 50 ct. 
Beczki pcliczam najtaniej po cenie kosztu i 

przyjmuję je  w dobrym stanie opłatnie koleją tu­
taj napowrót po obliczonej cenie. Restauratorom 
przy za kupnie najmniej za 100 złr. udzielam 5% 
zniżki Przy zamówieniach proszę o dokładne po 
danie stacyi kolejowej. I ( .  S p l t z e r ,  właściciel 
winnic i piwnic w Preszburgu (w W ęgrzech).

CpD^rjlH w y r o b ó w  r ę cz -  i)i RuDUaZi n ych  I m aszyn o­
w ych  — b y ły ch  u czen n ic  
K ra k o w sk ie j S zk o ły  ro 
bót — o t w a r t ą  z o s t a ł a  
przy u licy  (Grodzkiej pod  
Hr. 9 , I. p iętro.

T au iże  m ożna n ab yw ać  
g o to w e  lub  za m a w ia ć  u 
b ran ia  d z iec in n e  i d am ­
s k ie  , b ie lizn o  d z iec in n ą  
i d am sk a , hafty , k o ro n k i 
i t. d. ‘  (3U82-2 6

ADWOKAT

Dr. Henr. Wąsikiewicz
p rze n ió s ł z Dąbrowy swą kau- 
celaryę do A o w eg o  S ą c z a .

(3056-3-10)

M i e l ,  w e ł n y  A 
i b a w e ł n y

białe i kolorowe, w najlepszym 
gatunku i w wielkim wyborze 

poleca

W ie l m  Fen? w  Krakowie.
M T" Zamówienia zamiejscowe 

odwrotnie. (2655-93-)

_____________ ■♦‘O O O - *

I Ł O I I I Ę
świeżo wędzoną, dostarcza 5 kilo za zal czką o 
płatnie za 3 złr. 25 ct. H .  H u , p a r e k  w P a l -  
s e k  na H o r s w l e .  (2703-8-10)

s £ r  s z w a j c a r s k i
p ra w d z iw y  c ie s z y ń s k i  

z dóbr Arcyksięcia Albiechta 
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u

sprzedaje po cenie 70 ct. za kilo
HANDEL KORZENNY 3104 2-3)

W. GrOldwassera
w Krakowie, Rynek gł. L. 5. 

Hurtownie stosunkowo taniej.

Założona
r .  1 6 7 9 .

/  
/ / /

w * /  
&

*its
T  FABRYKA 

wybomyoh 
holenderskich 
lik ierów . 

Skład fabryczny i
WIKA,

/. K o h lm a r k t  4 .

i

Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te  likiery 
p r a w d z i w e  do nabycia 
także n znanych i słyn­
nych firm. (2588 10-12

PLASTER THAPSIA
P P .  L E P E R D R I E L - R E B O U L L E A U

K T Ó R Z Y  S A  J E G O  W Y N A L A Z C A M I

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Oesar- 

41 stwa przez Departament Medyczny w 
T  Petersburgu.
4- P laster ten  le c zy  K atary, K aszle , 
S zapalenie d y c h a w e k , p łu c  i opłucne], 
X b i le  re u m a ty c zn e , c ierp ien ia  k ręg u  pa.
41 cierzjwego, etc., etc.
‘t! Jest to znakomity środek z powodu 

pomyślnych skutków , jakie sprawia 
i dlatego je s t często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi- 
sywanych zwyczajnie z cała słusznoś­
ci i lekarstwom mającym między sobą 
po do ieństwo, wymagać należy na 
ka d rn plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp, 
Trauczyóskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

(1583 1 2 )

Impotencyę,
o s ł a b i e n i e  m ę s k i e ,

wszelkie następstwa grzechów młodojianyoh 
i powstałe przez to osłabienia w zroku, słu­
chu i pamięci, przedrażnienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy­
leczone będą według świetnie uznanej m eto­
dy bez następstw  i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również cieczenie 
z oewkl moczowej, świeżo powstałe i zasta­
rzałe, bez bolu i bez w strzykiw ania, ta tże  
wszelkie ohoroby kobiece, ja k : białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skórne, kił? i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

Dra Hart manna
specjalisty wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarsk. wydziału
w W iedniu , I., L o b k o w itz p la tz  Nr. I.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może b jć  odbyte z najlepszym skutkiem tak ­
ie  listow nie, a  lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honoraryum m ierne. (2887-8-)

A a h ła d em  K s ię g a r n i K a to lic k ie j
WYSZEDŁ ŚWIEŻO:

KALENDARZ KATOLICKI KRAKOWSKI
na rok Pański 1886

z dodatkiem b e z p A u t n y m  ozdobnego kalendarzyka biurkowego, 
obejmuje przeszło 20 arkuszy druku, ry c in ę  k o lo ro w a n ą , wiele 

obrazków, czarny papier pargaminowy do notatek i t. d.^
C en a  e g z e m p la r z a  6 0  cen t.

Na przesyłkę jednego egzemplarza dodać należy 20 cent., na prze 
syłkę dwóch egzemplarzy 25 cent. Przesyłka 12 egzemplarzy kosztuje 
tylko 36 cnt. Egzemplarze bardzo ozd ob n ie  op raw n e (złote 
brzegi, pąsowe płótno ze złotemi wyciskami) po 1 złr. 25 cnt. (3091-5 6;

B ou lez e t  c o m p a re z , g u a li le  s a n s  r  i  v a le !
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Ł l - g S t  -  a i ~.® «M ®.„
T3 Sc
® .2 -  2  a  W. O

m m m

wv TT um *4 Lh-w B ° *>■*2 2 w N a

-0 ©w § rt ■ 3H.2.J 8
iitmnopT

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FECAMP we FRANCYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt.

J e d e n  z n a jlep szych  lik ieró w .
|Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała ayj ^  ■ . 
§się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi

Isem głównie dyrygującego. (2347-20-24)
 ̂ Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 

tw Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

I „Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na­
stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda- 
 ...........  ...........  „wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy­

bornego likieru Bćnćdictine11. Dostać można w 
K r a k o w ie  w cukierniach pp. R e li m a n a i H e n- 
d r i c h a ,  K n o w i a k o w s k i e g o ,  M a u r i c i o ;  
w handlach H a w e ł k i ,  F u c h s a ,  Mi k i  i Sp.

Dystyl&rnia Opactwa w Fćcamp we Francyi wyrabia także:

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN lROŚLINY M IO D O W M M  ZWANEJ
(M ellsse des B enedlctlns) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki 
i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez

lekarzy francuskich i innych.
Znajdują się w Krakowie w trzech aptekach pp. W. R e d y k a ,  J. T r a u -  

c z y ń s k i e g o  i W i s z n i e w s k i e g o .

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE
Marques dćposees en France ct a 1 Elraiiger

BANDAŻE ELEKTRO-MEDYCZNE
wynalezione przez braci M A R IE , lekarzy z mieszkałyeh w Parjżu, przy ulicy 
de 1’Arbre sćc, 44, zabrewetowane na lat 15, leczą wszelkiego gatunku ruptury 
i kiły. Wszelkie bandaże, znane do obecnej chwili, miały za cel j odtrzymywa- 
nie ruptur, doktorzy zaś Marie rozwiązali trudne zadanie podtrzymywania i le­
czenia tego kalectwa zapomocą Bandażów eleKtro - m edycznych, 
które ścieśniają i wzmacniają nerwy hez wstrząśnienia i bólu, i leczą to przy­
kre kalectwo w krótkim przeciągu czasu. — Cena pojedynczych 30 franków 
(oznaczyć na którą stronę), podwójnych 50 fr. Sposób użycia dołącza się zwykle.

W K r a k o w i e  dostać można w aptece J. Trauczyńs iego. (2263-10-18)

Za 20 ct. można wygrać 5 0 0 0  z ł r .
u r z ą d z o n e j  n a  k o rzy d ć  k r a jo w e j  o c h ro n k i  
d z ie c i , L e o p o ld s fa d zk ie j  o c h ro n k i d z ie c i  i  
T o w a rzy s f . k o lo n ij  w a k a c y jn y c h  d la  d z ie c i

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ loteryi dobroczynnej.______
ć r l ó w n a  w y g r a n a  5 0 0 0  z l r T

L O S T

i k r .  lOOO, i k r .  5 0 0  1 t. d. 
w ogó le  1861 w ygranych w artości 1 0 ,0 0 0  z łr  , 

c iąg n ien ie  2  s t y c z n ia  1886 r . ,  do  u a b y c i a

WG* p o  2 0  c e n t ó w  ' P i
w  g łó w n e j s p r z e d a ż ą

w domu bank. H . F u c l i s  w Budapeszcie, Dorołheag. 9
1 w© MNzyNtkicli knntorach wymiany, ko lek tu rach  lo ter. i trafikach.

Za całą  z a licz są  n ic się nie w ysyła. — Przy Zhmówieniach n  jm n ie j 25 losów p rzesy ła  się
losy i wykaz wygranych opłatnie. (31(9-4-10)

C. k. G e n e r a ln a  D y re k c y a  a u s t r .  ko le i  p a ń s tw o w y c h .  
W Y C I A U  X  R O Z K Ł A D U  .1  t  Z  I t  V

ważnego od Igo  października 1885 r.
P n y ja id  do P o d g ń rn a-F łas io n aO djazd z Podgórza-P laszow a

8-28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Nowe­
go Sącza, Stryja, Stanisławowa, Hnsiatyna, 

11'23 przedpoł. do Skawiny, Suchy, Zwardonia, 
3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
6'40 wieczór do Skawiny, Suehy, Nowego Są­

cza, Stanisławowa, Husiatyna.
O djazd z Oświęcima 

8'18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar­
donia,

3.08 popołudniu do Skawiny, Podgórza, Suchy, 
Husiatyna.

Odjazd z T arnow a
2'34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó­

rza, Zwardonia,
5-17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Orło­

wa, Zwardonia, 
l -40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Or­

łowa , Husiatyna.

10'12 przedpoł. z Husiatyna, Stanisławowa, S try­
ja , Nowego Sącza, Suchy, Skawiny,

11-22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 
4-13 popołudniu ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, 
6'39 wieczór z Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, 

Nowego Sącza, Suchy, Oświęcima, Skawiny.
Przyjazd do Oświęcima 

l l -54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, Pod­
górza, Skawiny,

653 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Podgórza, 
Skawiny.

Przyjazd  do T arnow a 
1P15 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 

Husiatyna, Orłowa, Grybowa,
9-03 wieczór pociąg mieszany ze Zwardonia, Or­

łowa, Husiatyna, (Irybowa,
1-10 w nocy pociąg osobowy z Husiatyna, Gry­

bowa. (2851-174-)

W T P R Z E D 1 Z

D Z I E J Ó W  POWSZECHNYCH
F. K . Schlossera.

O zieje nowożytne uzupełni ne przez K . Ha 
gena i M. Mullera  i doprowadzone do ostatnich 
czasów. 12 tom ów, około 4') arkuszy d. uku du 
źego formatu każdy. Zamiast złr. 60 za l O  złr. 

liz le je  średniow ieczne, 6 tomów, Zamiast 
30 złr. za 5 złr.

Pojedyncze tomy, o ile zapasy wystarczą po 1  zir.
Zamówienia należy adiesow ać: „Do Księgarni 

Polskiej we Lwowie.“ (2o49-3-4

TAŻ KSIĘGARNIA
w ypizedaje w szystkie swoje zapasy: książek, 
nut, map, globusów, obrazów i’p. po cenie zni­
żonej o 25% od cen katalogowych. (Z wyjątkiem 
Biblioteki Mrówki i książek już w cenie zniżon.)

E k o n o m *  kawaler,
mający kilkanaście lat praktyki w pierw 
szorzędnych gospodarstwach — poszukuje 
odpowiedniej posady. — Wiadomość w biu­
rze komisowem 14. W o l a ń s k l e g o  
w K r a k o w i e .  (3107 2 3)

M a s z y n i s t a
egzaminowany, z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady każdego czasu. Adres: 
A. A. A. poste restante K raków , 
S u k i e n n i c e .  (3060-4-4)

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (3070 3 )

z  H e r z e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdąu w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 40 c.

K onstanty W iszniew ski.

Oszczędność na o p a le !
Nowe, patentowe, oplatane w ałeczk i do 
drzwi 1 ok ien , throniące od przecią­
gów. Wyłączny skład na zachód. Galicyę 

K alosze  oryginalne rosyjskie; 
Ubrania ł o s i o w e ,  kamizelki do 
polowania włóczkowe i skórzane, podszyte 
flanelą; R ękaw iczki włóczkowe an­
gielskie, kaftaniki, kalesony i skarpetki 
wełniane, także bieliznę systemu l)ra  

Jaegera.
K oce podróżne z wielbłą- 

dowej sierści. 
Bandaże wszelk. rodzaju.

W wielkim wyborze po na­
der p r z y s t ę p n y c h  ceuach, 

"  poleca handel (2343-9-10)

BRACI BILEWSKICH w K rak o w ie  I. 4 ,
D A W N I E J  J.  C Z Y N C 1 E L  S Y N ,  

istniejący od r. 1850.

S e r o w n ia  w C fcltaw ie
poczta  N iepo łom ice,

.prze.daie aćr szw ajcarski i lim biirski w
paczkach pięc:okilowych po c nie 62 ct. za kilo 
szwajcarskiego a 68 ct. za kilo !imburski< go. — 

Koszta opakowania 14 ce t.
Ponieważ w wielu handLch sprzedają inne sery 

za cichawskfe, przeto zwraca się uwagę, że ka­
żda cegiełka zaopatrzoną je s t w zuak ochronny 
przedstawiający krowę i nap 's: Cichawa, poczta 
Niepołomice. (2914-610

łó tn o  d o m o w eP do wyrobu bi< lizny bardzo cdpowied. 
1 łokieć szerok , rozsył i za zaliczką 
sztukę (30 -fok.) za złr. 4-SO.

(2522 19-i4 L. Storch w Bernie moraw.

Sćr grójecki
w wybornym gatunku, tak dobry jak emen­
talski, tłusty i z pięknym krojem, poleca 
w kręgach po 12 do 20 kilogramów po 
cenie 55 złr. przy zakupnie w kręgach i 
po 50 złr. przy zakupnie najmniej 8 krę 
gów w beczce, na miejscu w stacyi Pru­
chna, za zaliczką. (3022 2-2)

M. Scłiolz,
arcyksiąż. dzierżawca dóbr w Hasiach 

pod Cieszynem w Szląsku austr.

Z U P E Ł N A  W Y S P R Z E D A Ź
tow arów  korzennych,

WIN STARYCH WĘGIERSKICH,
uustryackich i francuzkich,

h e r b  a t y  c  li i ii s f e te  J,
m a r  o liw ą  f ra n c u sk ie j

W Ó D E K  i K E i t t U
oraz urzą tzeń sklepowych jako to : fachów, pułek, 
stołów, stołków , ław ek, szyldów , wag, flaszek, 

gąsiorów szklannycb, lamp itd. 
po cenach fabrycznych ~

w handlu F. D em bińskiego
p r z y  u l. F lo r y a ń s k ie j  N r . 3 8 .
W ysprzedaż trwać będzie tylko do końca gru­

dnia 1«85 r., poczem handel zostanie r azawsze 
zamknięty. (3113-2-6;

WIELKI  WYBÓR

p i e r n i k ó w
ozdobnych tak zwanych m ikołajków , 
we fabryce pierników K. m olęcklejjo  
przy ulicy B r a c k i e j  pod Nr. 5 w K r a ­

k o w i e ,  istniejącej od przeszło 30 lat.
(3099 5-6;

Tattersall Warszawski.
L icytacya na konie rozpłodowe, po­

wozowe i wieizchowa, odbędzie się dnia 
1 7  g r u d n i a  r .  b  , meldunki przyjmo­
wane będą do 12 grudnia, konie oglądać 
można 16 grudnia. Początek punktualnie 
o godz. 12. D y r e k to r  K . W o d z iń sk i. 

(3071-2-)

Okruchy herbaciane
z pięknego liścia i najlepszych gatunków 
herbat rozsyła (2993 6-23)
L gatunek złr. 3 20 j za y | o z 0pakowaniem

h a n d e l ” h e r b a t , r u m u  i w i n  
A .  M .  4 1 A M D Ł ,

król. pruski nadu orny dostawca 
w B e r n ie  (Briiau).

Weba King.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała r.as do 
wyrabiania pod powyższą nazw a materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepszą, najtrw alszą i najtańszą materyą na 
w szelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok , 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . . .  złr. 7 '— 

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j ......................................... „ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. ‘długości na 6 sztuk w iel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11'80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a ...............................„ 12'80
Celem  przekonania się o gatun­

ku , przesyłam y bezpłatn ie  prób­
ki wszystkich gatunków . (2666-74-)

M. Beyer i Sp.
w K rakow ie, 

Sukiennice I r . 13 — 14.

Przy sposobności zakupna dla dzieci podarków

na Gwiazdką
przypominamy naszą patentow aną skrzyn­
kę kam ienną budow laną, baidzo pochle­
bnie omówioną swojego czasu przez wiele powa­
żnych czasopism polskich, a także z powodu nie­
zaprzeczonych swych zalet pedagogiczny ch za­
sługującą zewszeihm iar na polecenie. Dla dzieci, 
które skrzynkę taką posi. d a ją , należy dokupić 
odpowiednią skrzynkę uzupełn ia jącą , a- 
żeby podług nowych, ba dzo pięknych wzorków 
d > n ej dodanych, większe i  piękniejsze budynki 
ustawiać mogły. E tykieta katdej prawdziwej k a ­
miennej skrzynki budowla iej i pa rzoną być musi 
ochronnym znaki- m „ W iewiórką * Illu trowane 
cenniki na zadanie franco. 2957 6-10)

F1. Ad. H ichter i Sp., W iedeń , 
Nibelungengasse Nr. 4.

S k ła d y :  w K rakow ie w handlach pp. Wi l ­
helma F .n za  i F. B. Hahna; we Lwowie w h an ­
dlu n. H. Mii le ra ; w Rzeszowie w handlu p. 
H. Diamauda; w Czerni owcach w księgarni 
p. H. Pardini, w hand'ach pp. A. P. Schulza i 
Em. Rosenzweiga.

scUWMAią

i f f n e r ’ 1

Wyciąg igliwiowy
powinien się znajdować w każdym pokoju 
dziecinnym i dla chorych s j e s t r o ś r o  
d e k  o d w a n i a j ą c y ,  który w pokoju i o z -  

paszcza wspaniały n:ef*łszowany zapach leśny 
i ozónizowany kwasoród W chorobach dzieci, 

o n i Y  m  w pokoju położnicy, tudzież we wszystkich 
“  I ztosżl wyeh (horo!ach należy t n środek nsil

l 3 £ l V L Ł  nie polecić Znane jako  lecznicze, balsam.czno 
żywiczne, ulotno o'ejkow e pbrw i stki wyciągu 
igliw. B ittnera p -wodują jego używanie w cho­
robach płuc i szyi, tudzież ustroju nerwoweg >. 

W yciąg igliwiowy B ittnera  jest do nabycia jedynie i wyłącznie u

JUL BITTNERA, aptekarza w Reichenau,  N. 0
i w niżej wymień ony h składach.

Cena flaszki wyciągu igliwiowego 80 ct., 6 flaszek 4 złr., patentowanego 
rozpylacza 1 złr. 80 ct. (25i2 3-6)

Składy n tr iy m n ją : w Krakowie K W ism iew ski i W. Redyk apt., 
we Lwowie P. Mikolasch apt., w Jaśle R. Palch apt., w Mielcu Pawli­
kowski apt., w Przemyślu L. Nahlik apt., w Rzeszowie A. Karpiński, 
w Samborze K. Maresch, w Stanisław ow ie Macura a p t , w Tarno­
polu Jamrogiewicz apt., w Żurawnie Tomaszewski apt.

T vlko  D raw dz iw y  ze z n akiem ochronnym! Patentowany rozpylacz  m a  firmę wypaloną:  
3 ”  BITTNER, Reichenau, N. 0.

jUnOSBlTTłJER j
AjioificVenn Reichenau %1| 

i’fiinplnrmatenlischtPrJpyalej j

W y r o b y  
pary Sb te

poręczone prawdziwe " W y r o b y  
„_________    i nieszkodliwe a n g i e l s k i e
kauczukow e i gramowe, stosownie do dobroci, po złr. 1, 2, 3, 4, 5 i 6 złr. za tuzin, suspen- 
zorya od 60 ct. w zwyż, paokł rupturow e z patentowanemi sprężynami po 3, 4 złr. i 5 złr., 
tudzież wszelkie szczególności gumowe — rozsyła I* IJW H T IT A Ł W 1E  i D l f I l i B E T I S I E  za 

zaliczką lub za gotow kę opłatnie za rewersem

P I E R R E  l I O C I f t E R ;
SK4 1 AD P A R Y S K I C H  T O W A K O W  G U M O W Y C H

Ul W ioH nill JtiirntnerNtrnaft© Nr. 11 w Bazarze 
W WICUIIIU, |  i ,  F re iung  8 w B azarze blankowym.

M D  Przestrzega się przed anonsami pewnych handlarzy towarów galanteryjnych, które kłam ią 
I I P ,  niezgrabnie, że m ają w Paryżu własne fabryki.____________________________ (3004-5-)

Czcionkami Drukarni „Czasu.* Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


